
rozpoczyna obrady
Sejm PRL

WARSZAWA (PAP). 20 bm. rozpoczyna się posiedzenie
Sejmu PRL. Głównym punktem porządku dziennego będzie
drugie czytanie projektów uchwały o Narodowym Planie
Społeczno-Gospodarczym na 1979 r. i ustawy budżetowej na

rok przyszły. Sprawozdawcą generalnym tych projektów jest
pos. Józef Pińkowski (PZPR). Po jego sprawozdaniu, złożo­
nym w imieniu Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów, rozpocznie się debata poselska, w której zabiorą
także głos przedstawiciele klubów i kół poselskich.

Debatę tę poprzedziły, jak , wiadomo, intensywne prace
wszystkich komisji sejmowych, w których szczegółowo prze­
dyskutowano poszczególne wycinki projektów przyszłorocz­
nego planu i budżetu — ważkich dktów, które sprzyjać mają
dalszemu postępowi w 'realizacji celów społeczno-gospodar­
czych w naszym kraju i aktywnemu przezwyciężaniu wystę­
pujących trudności.

W kolejnych punktach obrad posłowie zapoznają się z pro­
jektami ustaw: o odznakach i mundurach oraz o terminie za­
kończenia obecnej kadencji ławników ludowych w okręgo­
wych sądach pracy i ubezpieczeń społecznych.

Porządek dzienny przewiduje także interpelacje i zapytania
poselskie.

Budową zbiornika wodnego na Dunajcu w Czorsztynie wymagać będzie wycięcia pewnej ilości
drzew na terenie przyszłej zapory i drogi dojazdowej. Na zdjęciu: brygada Władysława Kujszczaka
z Leśnictwa Kosarzyska pracuje na terenie projektowanej budowy. CAF — Momot

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC
PZPR na posiedzeniu w dniu 19 bm., zaakcepto­
wało zalecenia do pracy polityczno-organizacyj-
nej i propagandowej po XIII Plenum KC — „O
pełne wykonanie zadań społeczno-gospodarczych
w 1979 roku, o kształtowanie partyjnej i obywa­
telskiej odpowiedzialności w ich realizacji”.

W kolejnym punkcie obrad Biuro Polityczne
rozpatrzyło kierunki prac, które mają na celu
dalsze doskonalenie systemu ekonomiczno-finan­
sowego w przedsiębiorstwach.

Program zawiera przedsięwzięcia dotyczące za­
równo usprawnienia instrumentów ekonomicz­
nych i finansowych, jak i zamierzenia związane
z rozszerzaniem w nadchodzącym roku zmody­
fikowanego systemu ekonomiczno-finansowego.

* Zakłada się m. in. dalsze upraszczanie systemu
finansowego przedsiębiorstw i organizacji gospo­
darczych. Przewiduje się ściślejsze powiązanie
obowiązujących w tych organizacjach rozwiązań
systemowych z Narodowym Planem Społeczno-
Gospodarczym.

Biuro' Polityczne KC PZPR zaleciło, aby w

1979 roku przygotować i wdrożyć system ekono­

miczno-finansowy w organizacjach gospodar­
czych handlu wewnętrznego oraz objąć nim cały
resort budownictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych. W miarę dojrzewania warunków sy­
stem ten należy rozszerzać również na inne re­
sorty. Zalecono także opracowanie zasad systemu
dla przedsiębiorstw drobnej wytwórczości tak,
aby zapewnić im niezbędną elastyczność i sa­
modzielność działania.

Na posiedzeniu omówiono rządowy plan przed­
sięwzięć na rzecz pełnego wykonania zadań u-

stalonych w projekcie NPSG, na 1979 r. W do­
kumencie tym określono konkretne tematy dzia­
łań, sposoby realizacji oraz jednostki administra­
cji państwowej i gospodarczej, zarówno central­
nej jak i terenowej, odpowiedzialne za ich wy­
konanie.

Biuro Polityczne wskazało na wagę zadań za­
wartych w planie, podkreślając, że ich realiza­
cja wymaga zaangażowania kolektywów par-
tyjno-gospodarczych w jednostkach administracji
centralnej i terenowej, we wszystkich resortach,
zjednoczeniach i przedsiębiorstwach.
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Po zapowiedzi podwyżki eksportowej przez państwa OPEC ropy naftowej o 14,5 procenta na gieł­
dach świata kapitalistycznego nastąpił gwałtowny spadek notowań amerykańskiego dolara. N/z:
giełda w N. Jorku po zapowiedzi podwyżki ropy. CAF, AP —telefoto

Powołanie Rady Patronackiej w Krakowie

Skracac

do własnego
(Inf. wł.) Problem mieszka­

niowy najdotkliwiej jest od­
czuwany przez ludzi młodych,
którzy cierpliwie czekają w

przydługiej kolejce do własne­
go mieszkania. Aby oczekiwanie
nie było bezczynne i aby szanse

kolejkę
mieszkania

na skrócenie . terminu były
większe, podjęto kiedyś w Kra­
kowie młodzieżową akcję patro­
nacką nad budownictwem mie­
szkaniowym, której pierwszym
efektem było w 1967 r. oddanie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ha

zabytków Ićcatowa
Skarbonka w hotelu „Orbis-Kasprowy"

Z ZPiH w Dąbrowie Tarnowskiej i z „Fructony” Dzwoń pod 109-65

Z udziałem Piotra Jaroszewicza

Rada do Spraw Rodziny
zainaugurowała działalność

Jak informuje rzecznik praso­
wy rządu — 19 grudnia br. od­
było się inauguracyjne posiedze­
nie Rady do Spraw Rodziny przy
Radzie Ministrów. Organ ten zo­
stał powołany- z inicjatywy I se­
kretarza KC PZPR Edwarda
Gierka. Jego pracami kieruje
prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz. Zastępcami prze­
wodniczącego są: wicepremier
Jan Szydlak, wicemarszałek Sej­
mu — Halina Skibniewska, pre­
zes PAN — prof. Witold Nowa­
cki i sekretarz CRZZ — Irena

Sroczyńska. W skład Rady wcho­

dzą przedstawiciele KC PZPR,.
NK ZSL i CK SD, Sejmu, rządu
i CRZZ, zainteresowanycn tą
problematyką organizacji społe­
cznych, kobiecych i młodzieżo­
wych oraz ministerstw, organi­
zacji gospodarczych i instytucji,
jak również grono uczonych.

Premier Piotr Jaroszewicz o-

twierając posiedzenie stwierdził,
że powołanie Rady jest wyra­
zem znaczenia, jakie partia i

państwo przywiązują do rozwoju
i umacniania rodziny, do podno­
szenia jej pozycji w społeczeń­
stwie oraz do polepszania opie­

ki nad matką i dzieckiem. Ko­
lejnym tego przejawem jest za­
powiedź odbycia specjalnego po­
siedzenia Komitetu Centralnego
PZPR, które będzie poświęcone
sprawom rodziny polskiej.

Do zadań Rady należy inspi­
rowanie i koordynacja przedsię­
wzięć związanych z rozległą
problematyką rodziny, z jej po­
trzebami i warunkami życia. O-
kresowo dokonywana będzie o-

cena zmian, jakie zachodzą w

sytuacji rodziny w wyniku po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

■ Dżemy, ogórki, gołąbki i inne

smaczne przetwory na co dzień

■ Wina musujące na sylwestrową noc
(Inf. wł.). Produkują na rynek krajowy i produkują na eks­

port. Co roku poszarzają asortyment wyrobów, coś zmieniają
w technologii przygotowywanych produktów, starają się je
uatrakcyjnić. Rozwijają także własny ząkład produkcyjny, bo
bez modernizacji nie byliby w stanie robić tego co robią.

Zakład Przetwórstwa i Hurtu w Dąbrowie Tarnowskiej, bo o

nim mowa, proponuje klientom przede wszystkim przetwory
owocowo-warzywne z trzech zasadniczych surowców: pomido­
rów, których rocznie Zakład zużywa 5 tys. ton, ogórków — 4 tys.
ton i truskawek 1,5 tys. ton. Ogórki konserwowe, a przede wszy­
stkim kiszone, pochodzące z Dąbrowy, cieszą się dużym powo­
dzeniem. Wysyłane są bowiem, wraz z sokiem pomidorowym i
kompotami truskawkowymi m. in. do Czechosłowacji, NRD,
ZSRR, Anglii, RFN i Danii.

Ale w Zakładzie nie zapomina się także o odbiorcach krajo­
wych. Pyszne dżemy, kompoty, ogórki, sałatki, konfitury i powi­
dła zawsze znaleźć można w sklepach. Gorzej jest obecnie z po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś od godz. 10 do 12.znany
pediatra dr Andrzej Madej,
kierownik przychodni me­
dycznej wieku rozwojowe­
go Specjalistycznego Zespołu
Matki i Dziecka udzielać bę­
dzie porad n.t. wychowania
dzieci. \

W zakopiańskim hotelu „Or­
bis-Kasprowy” odbyło się uro­
czyste odsłonięcie skarbonki, w

której będą gromadzone fundu­
sze na odbudowę zabytków
Krakowa.

„Znamy zaangażowanie spo­
łeczne naszej załogi. Liczymy

• także na naszych gości —

przedstawicieli Polonii i innych
narodowości, którzy korzystają

Nagrody „STUDENTA'1
i ZG SZSP

(Inf. wł.) Już po raz czwarty
przyznano nagrody dwutygod­
nika „STUDENT” i Zarządu
Głównego Socjalistycznego
Związku Studentów Polskich.
Decyzją jury za rok 1978 w

dziedzinie aktywności naukowej
uhonorowane zostało STU­
DENCKIE KOŁO NAUKOWE
ARCHITEKTURY POLITECH­
NIKI Śląskiej za całokształt
działalności twórczej i nauko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Harrfsto słyszałem już cztery lata temu.

Przyjechał znajomy z Warszawy i opowia­
dał o dziwnym facecie, który w ankiecie
personalnej w rubryce zawód pisze: „uzdra-
wiaez”. Najzupełniej poważnie. I ów uzdra-
wiacz przyjmował i uzdrawiał dotykiem

I wielu ludziom to podobno pomagało. Jedna pani opo­
wiadała, że od tego dotyku przeszło ją dziwne ciepło
i poczuła się lepiej. Nie wiem, jak się czuje ta zacna

pani teraz, albowiem odeszła przed dwoma laty w za­
światy, zapewne znacznie zdrowsza.

Znajomi w końcu namówili mnie: jedź ze swoją dwu­
nastnicą do Harrisa! Życzliwi postarali się o bloczek.
Wymagało to podjęcia eskapady aż do małego podha­
lańskiego miasteczka, na którą zdecydowałem się. W tym
miasteczku spotkał mnie sąsiad z Bolechowie i spytał
czy przyjechałem tu prywatnie, czy służbowo i nie po­
trafiłem mu odpowiedzieć. Jedno jest pewne, że de­
legacji służbowej nikt mi nie wypisał.

Już od Suchej Beskidzkiej jechały samochody z prze­
ciwka. Miast podziwiać uroki jesieni w górach
(a była połowa listopada i piękna pogoda) — mu -

siatem uważać, bo w pewnym momencie zauważyłem,
że jadę w sznurze samochodów. Jeden sznur ciągnął
w stronę Makowa, a drugi już wracał. Stało się w do­
datku tak, że na przejeżdzie kolejowym w Suchej zna­
lazłem się w momencie, gdy nadjeżdżał pociąg. Stałem
właśnie dokładnie na torach, samochody przede mną
i za mną. Stoją, bo gdzieś w rejonie Rynku w Suchej
utworzył się korek. Rozpaczliwy sygpał mego auta nie­
wiele pomagał, dróżnik machał chorągiewką i wyda­
wało się że będzie to koniec wyprawy do uzdrawiacza
Harrisa, który nie jest wszakże wskrzesicielem kiero­
wców ani automobilów. W ostatniej chwili sznur aut

drgnął i umknąłem lokomotywie. Mogłem być szczęśliwy.
W Makowie był jarmark luksusowych i mniej luksu­

sowych limuzyn, piekło kolorów i marek, mirafiori
i passaty i jeszcze inne ekstrawagancje. Rynek i uli­
ce były tak zatłoczone tymi samochodami, że musialem

z naszych usług. Wzywamy
wszystkie hotele orbisowskie,
by włączyły się do tej pięknej
akcji" — powiedział zastępca
dyrektora Tadeusz Rzeszut, któ­
ry dokonał odsłonięcia szkatuł­
ki. Pierwszej wpłaty w wyso­
kości 1706 zł dokonali przedsta­
wiciele koła ZŚMP, którzy prze­
kazali na odbudowę zabytków

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na zdjęciu od lewej: Krzysztof Magowski I Jacek Różycki
z Poznania oraz Jerzy Marczyński z Krakowa. Fot. Otto Link

gdzieś wyjechać w pola i odbyć drogę pątniczą do Har­
risa piechotą.

Z różnych stron miasteczka szli ludzie jak ja w stro­
nę kościoła na wzgórzu, gdzie uzdrawiacz przyjmował.
Były to lawiny ludzi i byłem przerażony ogromem
przedsięwzięcia. Wydawało się, że jest to jakaś ogromna
przychodnia, w której przyjmuje tysiąc lekarzy naraz,
a nie jeden człowiek o magicznych pono właściwościach.
Te masy ludzkie, które wierzyły w uzdrowienie bardzo
mnie pokrzepiły na duchu; tłum stał przed kościołem
w kolejce wielostrumieniowej. Od tylu napierano, ktoś
krzyczał: uważać na kieszonkowców, to oni robią takie
zamieszanie! Uważajcie na portfele!

Tłum był straszliwy, poskręcana kolejka jak boa, w

dodatku duże opóźnienie. Miałem kartkę na godzinę 13-
tą z napisem „stornach" i wydawało mi się, że pier­
wszym ewidentnym cudem będzie, jeżeli się tam do­
pcham. Na razie wycofałem się i pojechałem do zabyt­
kowej karczmy w Suchej na żurek. Instrukcji co do te­
go, że Harris leczy na czczo — nie było. Żurek był po­
silny i-boję się, czy nie skomplikował misji panu H.

Wróciłem do kolejki przed kościołem W Makowie.

Było już blisko. Ale podobno pan Harris miał
dłuższą przerwę, bo wyczerpał mu się chwilo­

wo wewnętrzny akumulator mocy i nie emanował przez

Depesza H. Jabłońskiego
do K. D. Kaundy

WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do Kennetha D. Kaundy
a okazji ponownego wyboru go na stanowi­
sko prezydenta Republiki Zambii.

Order Lenina

i trzeci medal „Złotej Gwiazdy*
dla L. Breżniewa

MOSKWA (PAP). Dekretem Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR z 19 bm. sekretarzo­
wi generalnemu KC KPZR, przewodniczące­
mu Prezydium Rady Najwyższej ZSRR,
marszałkowi Związku Radzieckiego, dwu­
krotnemu bohaterowi Związku Radzieckie­
go, Leonidowi Breżniewowi nadano Order
Lenina i trzeci medal „Złotej Gwiazdy”.

Odznaczenia — głosi dekret — przyznano
L. Breżniewowi za wybitne zasługi wobec
partii komunistycznej i państwa radzieckie­
go w umacnianiu gospodarczej i obronnej
potęgi Związku Radzieckiego w latach wiel­
kiej wojny narodowej i w okresie powojen­
nym, za niestrudzoną pracę w walce o

pokój i w związku z dniem urodzin.

Plenum ZG ZSMP
WARSZAWA (PAP). O przyszłorocznych

inicjatywach społecznych i produkcyjnych
młodzieży pracującej w przemyśle i rol­
nictwie mówiono 19 bm. w Warszawie r>a

Plenum Zarządu Głównego Związku Socja­
listycznej Młodzieży Polskiej.

Nii tle tegorocznych doświadczeń i pokaza­
nego dorobku członków ZSMP zastanawiano
się na Plenum, które prowadził przewodni­
czący ZG ZSMP — Krzysztof Trębaczkie-
wicz jak wykorzystać jeszcze lepiej wiedzę,
kwalifikacje i przedsiębiorczość młodych ro­
botników, techników i inżynierów' w reali­
zacji zadań związanych z dalszym rozwojem
kraja.

—----------------------------------

W przyszłym rokn zorganizowane zostaną: i

współzawodnictwo indywidualne o tytuł
Młodego Mistrza Jakości oraz rywalizacja ze­
społowa — o miano Młodzieżowej Brygady
Najwyższej Jakości.

Przeciwko przedawnieniu
zbrodni hitlerowskich

WARSZAWA (PAP). 19 bm. na posiedzeniu
Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeń­
stwa, któremu przewodniczył przewodniczący
Rady min. Janusz Wieczorek — ROPWiM

podjęła apel, w którym w imieniu całego pol­
skiego społeczeństwa — wyraża stanowczy
protest przeciw’ko wszystkim działaniom
zmierzającym do przedawnienia zbrodni hi­
tlerowskich.

Aresztowanie I. Gandhi
DELHI (PAP). We wtorek Izba Ludowa

Parlamentu indyjskiego- 279 głosami przeciw­
ko 138 i 37 wstrzymującymi się pozbawiła
byłego premiera Indii, Indirę Gandhi, man­
datu poselskiego zdobytego przez nią ponow­
nie 5 listopada br. w wyborach uzupełnia­
jących w Cbickmamalagur na południu
kraju. Izba nakazała też aresztowanie Indi-
ry Gandhi na okres do zakończenia' sesji fi­
rnowej parlamentu, tj. do piątku. Indyjska
Izba Ludowa ma prawo skazywania na kary
więzienia deputowanych, uznanych za win­
nych nadużycia uprawnień i obrazy par­
lamentu.

Izba Ludowa powzięła tę decyzje na wnio­
sek premiera Morarji Desai po 10-dniowej
burzliwej debacie.

Fałszywe franki

zalewają Francję
PARYŻ (PAP). Fala fałszywych franków

zalała Francję. W Marsylii, Lyonie, Nicei i

Paryżu na nielegalnych „giełdach” kwitnie
sprzedaż fałszywych banknotów. Banki pry­
watne, wielkie domy handlowe i restauracje
zaopatrują się w specjalistyczną aparaturę,
która za pomocą promieni utrafioletowych :

ułatwia rozpoznanie fałszywych banknotów, e

Moja
wyprawa

do Harrisa
godzinę. Teraz już jednak przyjmował i kolejka ru­
szyła. Trwały dyskusje, czy do dotknięcia żołądka na­
leży się rozebrać i do jakiego stopnia. Jakaś pani bar­
dzo wykwintnie ubrana została wprowadzona do ko­
lejki przez kierowcę męża — dostojnika i rozsiewała
woń perfum. Inną panią wniesiono na fotelu. Przekro­
czyłem próg świątyni i ciągle nie widziałem legendar­
nego Harrisa. Okazało się, że wąż ludzki musi przejść
wpierw nawą boczną do przodu, potem środkiem ko­
ścioła do tyłu i potem znowu drugą boczną do przodu.
Teraz wszyscy już szli pojedynczo, nawet niektórzy nie­
śli kożuchy i kapoty w ręku. Ktoś sprawdzał kartki
uprawniające do dotyku. Szwarcujących się bez biletu
jakoś nie było. Ktoś wreszcie wziął moją kartkę przed
balaskami prezbiterium. Stała tam grupka osób. Ktoś

odczytał z niej: stornach. Równocześnie niski człeczyna
o niewidzących niemal oczach przejechał ręką przez
mój brzuch. Poczułem, że ktoś w tym samym momen­
cie wziął mnie za ramiona i pchnął do przodu. Za mną
było słychać: head i niski człowiek znów dotykał czy­
jeś głowy.

Ogarnęło mnie wielkie ciepło. Myślę: miała jednak
rację ta pani znajoma. Aliści spojrzałem machinalnie
pod nogi i okazało się, że stoję na kratce to podłodze,
pod którą znajduje się nagrzany kaloryfer^

Zorientowałem się, że jest już po wszystkim i wy­
łamałem się z szeregu. Stanąłem pod amboną, aby
zaobserwować zabiegi uzdrawiacza. Był niski, mo­

ta metr pięćdziesiąt pięć i mizernej bardzo tuszy. W wą­
skich beżowych, upiętych spodenkach i bordowej ko­
szuli u> fantazyjne wzory.

Na ręce miał wielki sygnet. Na prawej, te], którą do­
tykał. Lewą ręką podtrzymywał delikwenta pod łopa­
tką, albo tył głowy — tą drugą dotykał. Dzieci wyróż­
niał — trzymał rękę dłużej. Rosła dziewka w dżinsach
i swetrze chwytała dotykanego i gwałtownym ruchem
wypychała do przodu. Była to maksymalizacja przebie­
gu i dla każdego z owego dotyku przeznaczone byty
tylko... ułamki sekundy. W prezbiterium siedział młody
człowiek i stawiał kreski tu zeszycie. Odnotowywał każ­
dego dotkniętego. Spytałem innego w zakrystii — ilu
też dziś pan Harris przyjmie.

— Jedenaście tysięcy — usłyszałem odpowiedź i ciepło
przeszło przez moje członki po raz drugi.

yszedłem na powietrze i powoli starałem się o-

chłonąć. Szukałem puszki, tacy czy też czegoś
podobnego, gdzie można by złożyć datek. Tak

czy owak, należało coś zapłacić. W zakrystii stała taca
— koszyczek, ale pieniędzy w niej jak na ten olbrzymi
tłum było strasznie mało. Dziw: ani jednej pięćsetki!
Dużo bilonu. Rodacy jak to rodacy — wierzą w cud,
ale gdy przychodzi do płacenia to nachodzi ich zgubna
refleksja.

Godny podkreślenia jest fakt, że o pieniądze nikt
się nie upominał i wręcz mówiono, że ów dotyk jest
bezpłatny. Nie dostrzegłem więc w tym znamion żad­
nego tam show-bussinesu.

Następnego dnia odleciałem do Tunisu i dwunastnica
przestała mnie boleć, jak to zwykle w ciepłych kra­
jach. I gdy wróciłem do kraju znowu odezwała się.

Nie płaciłem, nie zgłaszam reklamacji, mister Harris.
Doszedłem tylko do wniosku, że ustanowił pan rekord
świata, przyjmując 4—5 ludzi na sekundę. Rekord, któ­
ry godny jest tak czy owak odnotowania.
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12-stronicowy, świą­
teczny numer „Gaze­
ty” ukaże się 21 bm.

wsobotę—na4dni

(w cenie 2 zł), a piszą
w nim m. in.:

J. Kawalec o Maciejowej
Górze, L. Mazan i J. To­
maszewski o krynickim
deptaku w zimie, D. Tera-
kowska o legendzie i praw­
dzie Nowej Huty, A. Wci­
sło o „Świętach na szlaku”,
S. Ciepły o dr Bognarze z

serialu „Układ krążenia”,
J. Bober o „Gwiazdce na

Krupniczej”, J. Madeyskio
gobelinach (nie) od święta,
O. Jędrzejczyk o dziejach
pomnika Wieszcza, P. Pła­
tek i F. Solowski o mistrzu
Tomaszu oraz W. Błachut
o pastorałkach ludowych.
Ponadto stałe pozycje:
„Temida”, humor, kores-
ponadencje zagraniczne
suto ilustrowane, kącik sa­
mochodowy i krzyżówka z

nagrodami (motorower!).
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Współpraca polsko
czechosłowacka

w dziedzinie

nauk rolniczych
W krakowskiej Akademii-

Rolniczej odbyło się 2-dnio-
we spotkanie delegacji pol­
skiej i czechosłowackiej, któ­
rego celem było omówienie'

programu współpracy placó­
wek naukowych obu krajów
w badaniach z zakresu rol­
nictwa. W delegacji czechosło­
wackiej uczestniczyli: zastęp­
ca ministra rozwoju technicz­
nego i inwestycyjnego prof.
inż. Milan Kubat i zastępca
ministra rolnictwa i wyży­
wienia doc. dr Jarosław Ko­
ci. Ze strony polskiej w

spotkaniu wzięli udział m.

in. prof. dr hab. Tomasz
Biernacki — podsekretarz
stanu w Ministerstwie Nau­
ki, Szkolnictwa Wyższego i
Techniki oraz dyrektor De­
partamentu w Ministerstwie
Rolnictwa Marian Brzóska.

Rektor krakowskiej AR

prof. dr Tadeusz Wojtaszek
przedstawił w czasie spotka­
nia szeroki zakres współpra­
cy tej uczelni z instytucjami
i uczelniami innych krajów
i efekty stąd płynące.

(km)

lityki społecznej VI i VII Zjazdu
PZPR. Badana będzie skutecz­
ność i ewentualne modyfikacje
stosowanych form pomocy o cha­
rakterze materialnym, prawnym
i wychowawczym. Od trafności i
wnikliwości tych badań i for­
mułowanych na ich podstawie
wniosków zależeć będą decyzje z

dziedziny polityki społecznej.
Do ważnych zadań Rady nale­

żeć będzie zgłaszanie wniosków’
do projektów NPSG i opiniowa­
nie ich założeń w części stano­
wiącej przedmiot zainteresowa­
nia tego organu. ,

W dyskusji, w której udział
wzięło liczne gremium działaczy,

uczonych i praktyków omówiono
węzłowe problemy, które — zda­
niem mówców — powinny zna­
leźć się w orbicie zainteresowa­
nia i działań Rady.

Biorąc za punkt wyjścia, że w

lądach siedemdziesiątych został

osiągnięty znaczny postęp w wa­
runkach

kobiety,
raz że
PZPR

dalszych
runku —

zywali, iż sprawą Rady jest u-

jęcie podejmowanych działań w

jednolity system. Nie wolno za­
niedbać niczego i trzeba dążyć,
aby środki kierowane na te ce­
le przez państwo oraz organiza­
cje społeczne i gospodarcze były

życia rodziny, dziecka i
zwłaszcza pracującej o-

uchwały
wytyczyły
poczynań

■uczestnicy

VII Zjazdu
płaszczyzny

w tym kie-
obrad wska-

SJ

£
s

ma-wykorzystywane w sposób i

ksymalnie efektywny.
Przyjęto plan pracy Rady

lata 1979—1980. Przewiduje
rozpatrzenie takich; spraw,
stan badań naukowyeh nad

i dziną polską, sytuacja ekonomi-
i czna rodzin wielodzietnych,
i przygotowanie przez szkołę do
i życia w rodzinie oraz problemy
1 społeczne, socjalne i zdrowotne

kobiet, rodzin i dzieci w mieście
i na wsi.

Ustalono, że w związku z pro­
klamowaniem 1979 r. Międzyna­
rodowym Rokiem Dziecka, naj­
bliższe posiedzenie Rady będzie
poświęcone sytuacji dzieci w

Polsce, bilansom zdrowia dzieci
oraz systemowi pozarodzinnej o-

pieki nad dzieckiem.

na

on

jak
ro-

Oświadczenie MSZ SRW

30 lat

Wczoraj
btorstwa •

X

HANGI (PAP). Ministerstwo

Spraw Zagranicznych Socjali­
stycznej Republiki Wietnamu

opublikowało Oświadczenie, w

którym stwierdza, że władze
chińskie dokonując gwałtow­
nych napaści słownych na Zje­
dnoczony Front Ocalenia Naro­
dowego Kambodży, ■' ponownie
obrzucają Wietnam oszczer­
stwami. Strona chińska broni
grupy Pol Pota i Iienga Sary,
która własnemu narodowi przy­
sparza wielu cierpień i nieszczęść.

Grupa Pol Pota i Iienga Sary
— podkreśla się w oświadczeniu
— występuje przeciwko
wi kambodżańskiemu i
dzi wrogą politykę
państw ościennych. Od
lat trwają działania

reakcyjnych władz kambodżań-
skicli przeciwko Wietnamowi.
Władze chińskie wykorzystują
z kolei grupę Pol Pota — Iienga
Sary dla realizacji własnych
ekspansjonistycznych i hegemo-
nistycznych planów w Azji Po­
łudniowo-Wschodniej.

W tych warunkach — stwier­
dza MSZ SRW — patrioci Kam­
bodżańscy
przeciwko
ha walka
dżańskich

żenią do zagwarantowania sta­
bilnej sytuacji w kraju; utwo­
rzenie Frontu było historycz­
nym wydarzeniem w życiu na­
rodu kambodżańskiego — pod­
kreśla oświadczenie.

powstali do walki

tej klice. Rewolucyj-
patriotów kambo-

jest przejawem dą-

narodo-
prowa-
wobec

i trzech

wojenne„Prodlewu”

załoga Przedsię-
Projekto-wania i

Wyposażania Odlewni „Pro-
dlew” w Krakowie obcho­
dziła 30-leCie istnienia swego
zakładu. Z tej okazji odbyła
się uroczysta akademia, pod­
czas której dyrektor przed­
siębiorstwa Mieczysław Ku­
rzydło omówił osiągnięcia
„Prodl.ewu” i i zapoznał ze­
branych z najbliższymi za­
daniami. M. in. na deskach

projektowych „Prodlewu”
znajduje się dokumentacja
wielkiej inwestycji w Gli­
niku i Radomiu.

Zasłużeni pracownicy o-

trzymali odznaczenia pań­
stwowej regionalne i związ­
kowe. Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski

wręczono Janowi Szubie. I
sekretarz KD PZPR Kra-
ków-Sródm-ieście Adam Ka­
walec udekorował „Pro-
dlew” Złotą Odznaką . „Za
pracę społeczną dla miasta
Krakowa”. (zs)

I
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Skracać kolejkę
do własnego mieszkania

Złoty jubileusz
prof, Jana Kulpy

W tym roku mija 50 lat od
ćhwili podjęcia pracy nauko­
wo-dydaktycznej i działalno­
ści oświatowej przez prof. dr
hab. Jana Kulpę. Jubilat jest
autorem około 500 publikacji
naukowych i kilkunastu ksią­
żek z dydaktyki nauczania

języka polskiego. Od 7 lat
jest przewodniczącym Zarzą­
du Krakowskiego TWP.

Na wczorajszym plenum
Zarządu Krakowskiego -TWP

prof. Jan Kulpa otrzymał list

gratulacyjny od ministra
nauki, szkolnictwa wyższego
i techniki prof. Janusza Gór­
skiego, a także wiele życzeń

gratulacji od -wychowan­
ków i współpracowników.

£

£

*
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Przedszkole

upominkiem
gwiazdkowym

przedszkole nr 7 pzy ul.

Wojska Polskiego w Nowym
Targu rozpoczęło swoją
działalność z grupą 140 dzie­
ci. Budowane systemem go­
spodarczym przy udziale 14
zakładów pracy i mieszkań­
ców miasta, jest pięknym
prezentem gwiazdkowym
dla najmłodszych. Realizu­
jąc inwestycję Urząd Mia­
sta pokonywał sporo trudno­
ści, lęcz z wydatną pomocą
pospieszyli: PBO „Podhale”,

Przedsiębior-

s

£

£

pospieszyli:
Rzeszowskie
stwo Robót Elektrycznych,
Nowotarska
Mieszkaniowa,
Rada

wych
Nie

stości
szkoła w godzinach rannych
otwarły same dzieci, (np.)

Spółdzielnia
Wojewódzka

Związków Zawodo-
w Nowym Sączu. .

było oficjalnej uroczy-
otwarcia. Drzwi przed-

3
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s
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POGODA

dnia w górach

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane,
w ciągu
wzrastające do dużego, mo­
żliwe opady śniegu. Zamgle­
nia, rano mgły. Temperatura
dniem od —5 miejscami w

rejonach górskich i na po­
łudniowym wschodzie do —2
i lokalnie 0 na pozostałym
obszarze. Temperatura nocą
w granicach od —3 do —6,
w Tatrach odpowiednio od
—5 dniem, do

Wiatry słabe,
miarkowane
wschodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
RĘ: Zachmurzenie duże, o-

pady śniegu i deszczu ze

śniegiem, cieplej.
GRUBOŚĆ POKRYWY

ŚNIEŻNEJ (w cm): Kaspro­
wy Wierch 60, Hala Gąsie­
nicowa 46, Morskie Oko
Polana Chochołowska
Kuźnice 39, Zakopane 31,
hidowa 19, Krynica 17.

—7 st. nocą,
okresami u-

poludniowo-

60,
30,
O-

S

2.2.4,3.6
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105 mieszkań na nowohuckim
osiedlu.

Wznosząc systemem gospo­
darczym tzw., budynki patro­
nackie na terenie obecnego miej­
skiego województwa krakowskie­
go, w ubiegłej pięciolatce oddano
1264 mieszkania. Choć nie udało

się zrealizować Wszystkich zobo­
wiązań, akcja kontynuowana
jest nadal, w oparciu o zasady
zawartego w 1976 r. porozumie­
nia pomiędzy . Zarządem Kra­
kowskim ZSMP i Wojewódzką
Spółdzielnią Mieszkaniową. ,

W ciągu trzech ostatnich lat
w celu wykonania prac na

rzecz krakowskiego budownic­
twa mieszkaniowego, skierowa­
no do spółdzielni mieszkanio­
wych i przedsiębiorstw budo­
wlanych 1095 osób. Uczestnik

akcji patronackiej odrabiający
na budowie 1/3 wkładu mie­
szkaniowego winien otrzymać
mieszkanie w terminie dwóch
lat od daty zakończenia odpra­
cowywania. Młodzież skierowa­
na do pracy zatrudniana jest w

zakładach budowlano-remonto-

wych oraz zakładach zieleni
spółdzielni, mieszkaniowych. Po­
nadto każdy uczestnik akcji
patronackiej w oparciu o indy­
widualne zobowiązania ma

przepracować dodatkowo w

czynie społecznym 50 godzin
na rzecz budownictwa i spół­
dzielczości mieszkaniowej.

Do chwili obecnej odpraco­
wało wymaganą część wkła­
dów mieszkaniowych 450 osób.
Dla potrzeb akcji patronackiej
WSM przekazała 100 mieszkań
z efektów
z efektów

oceny ZK

szłym na

znaczyć 180 mieszkań.

Organizatorzy akcji patro­
nackiej widzą w niej dużą szan­
sę rozładowania trudnej sytua­
cji mieszkaniowej co oczywiście
nie znaczy, że przebiega ona

gładko i bez trudności. Dla u-

sunięcia przeszkód i lepszej ko­
ordynacji poczynań prezydent
m. Krakowa powołał Radę Patro­
nacką, której inauguracyjne po­
siedzenie pod przewodnictwem
wiceprezydenta Andrzeja Zmu­
dy odbyło się wczoraj. Rada bę­
dzie głównym koordynatorem
działań związanych z udziałem

młodzieży krakowskiej w bu­
downictwie mieszkaniowym.
Nadzorować będzie realizację u-

mów i porozumień co w efekcie

powinno sprzyjać zarówno bu­
downictwu mieszkaniowemu

jak i młodym ludziom czekają­
cych na jego efekty. (jp)

Z dalekopisu
• (k) CENTRALNY Komi­

tet Mongolskiej Partii Ludo-

wo-Rewolucyjnej — w imie­
niu komunistów i mas . pra­
cujących Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej — przesłał KC
PZPR i masom pracującym
Polski, braterskie pozdrowie­
nia i'życzenia z okazji 60. ro­
cznicy powstania KPP i 39.

rocznicy zjednoczenia polskie­
go ruchu robotniczego.

® PO wielkich pochodach
i wiecach, zorganizowanych
w poniedziałek w różnych
miastach irańskich z okazji
szyickiego święta „Dnia żało­
by”, we wtorek donoszono z

Iranu, że we wszystkich mia­
stach, z wyjątkiem Tabrizu
(700 km na zachód od Tehe­
ranu) było spokojnie. Nadal

jednak w Iranie utrzymuje
się napięcie polityczne.

• MIĘDZYNARODOWY
Trybunał Sprawiedliwości w

Hadze oświadczył we wtorek,
że nie jest kompetentny wy­
jaśnić istniejących między
Grecją a Turcją rozbieżności
w sprawie szelfu kontynen­
talnego na Morzu Egejskim.
Powstały one w 1976 r., gdy
odkryto tam złoża ropy naf­
towej.

WARSZAWA (PAP). Blisko 9
min kilowatogodzin energii zu­
żyją w. br. gospodarstwa domo­
we. Jest to 2.5 -krotnie więcej,
niz wynosiła cała produkcja e-

nergii elektrycznej w Polsce w

1938 r. Dla otrzymania tej ilości

energii należy spalić około 9 min
ton węgla kamiennego. Jeden

pociąg towarowy (przeciętnie 60

wagonów 40-tonowych) przewozi
2,4 tys. ton węgla. Tak więc ilość
9 min ton daje 3750 pociągów to­
warowych, względnie 227 tys.
wagonów. Ustawmy te wagony
jeden za drugim a okaże się,. że

wypełnią one siedem razy trasę
Warszawa — Katowice.

Jeszcze w 1960 r. zapotrzebo­
wanie naszych gospodarstw do­
mowych na energię kształtowało
się na poziomie niewiele prze­
wyższającym 4 mld kWh w skali
rocznej, a więc było o ponad 50

proc, niższe niż obecnie. Szybki
wzrost wyposażenia naszych
mieszkań w sprzęt zmechanizo­
wany i elektrotechniczny w la­
tach siedemdziesiątych powodu­
je, że gospodarstwa domowe

zwiększają obecnie zużycie ener­
gii elektrycznej aż o ok. 600 min
kWh w ciągu roku. Jest to oczy­
wiście prawidłowość. W każdym
społeczeństwie wykazującym po­
stęp społeczno-gospodarczy wy­
stępują podobne tendencje.

Problem polega jednak nie

tylko na tym, o ile wzrosło zu-

życie energii elektrycznej. Rów­
nie ważne jest pytanie o to jak
dysponujemy dostarczonymi
nam nowymi kilowatogodzinami.

Pamiętajmy więc, że odbior­
nik telewizyjny zużywa w ciągu
1 godziny ok. 0,2—0,3 kWh, od­
biornik radiowy 0,005—0,008
kWh, 800-watowy grzejnik elek­
tryczny — 0,8 kWh, a 100-watc-
wa żarówka 0.1 kWh . Możemy
to też przeliczyć na złotówki,
wiedząc, że za 1 kWh płacimy-
0,9 zł. Tak więc włączony w cią­
gu godziny telewizor kosztuje
nas 0,18—0,27 zł. radio 0,045—
0,072 zł, wspomniany grzejnik
0,72 zl, a żarówka 0,09 zł.

Rzeczywiście niewielkie są to

pieniądze, jednak w ciągu dnia,
miesiąca a następnie.^roku tych
złotówek nazbiera się o wiele

więcej.
Są i inne nie mniej ważne mo­

tywy, które powinny ną. co dzień
ograniczać wszelkie 'przejawy
naszej niegospodarności. Żaden
dział gospodarki począwszy od

przemysłu a skończywszy na go­
spodarce komunalnej nie dyspo­
nuje nadmiarem energii. Liczy
się więc każda kilowatogodzina.
Nasza, rozwijająca się gospodar­
ka potrzebuje ciągle nowych
miliardów kilowatogodzin. Mimo
że produkcja energii elektrycz­
nej tylko w ciągu 7 lat (1970—
77) wzrosła o 79 proc, odczuwa­
my ciągły; jej brak..

Wielka awaria francuskiego
systemu energetycznego

1977 r. i 112 mieszkań

tegorocznych. Według
ZSMP w roku przy­
ton cel należy prze-

Im-

Bogaty program narciarzy
w roku jubileuszowym

Polski Związek Narciarski o-

bchodzi w roku przyszłym jubi­
leusz 60-lecia powstania. W ca­
łym kraju odbędzie się wiele

imprez masowych. Związek do­
łoży starań, by na imprezy ścią­
gnąć narciarskie znakomitości.

Imprezami kończącymi 59 rok
działalności będą: Bieg Gąsieni-
ców, 28.12.1978 oraz tradycyjny

■Bieg Sylwestrowy 31.12 .1978, oba
w Zakopanem.

Skoczkowie wezmą
turnieju „Czterech
(30.12.1978—5.1.1979) w

fie,
Innsbrucku i Bischofshofen oraz

„Trzech Skoczni” w Villach (Au­
stria) — 11 .1.1979, w Carvisio

(Włochy) — 13.1 .1979 i w Mari­
borze (Jugosławia) — 15.1 .1979.

Puchar Beskidów w obsadzie

udział w

Skoczni”
Obersdor-

Garmisch-Partenkirchen,

międzynarodowej połączony i

Turniejem Przyjaźni w sko­
kach absorbować będzie miłośni­
ków narciarstwa w Szczyrku i w

Wiśle w dniach 9—11/2.1979.

Memoriał Bronisława Czecha i

Heleny Marusarzówny odbędzie
się w Zakopanem 14—16.2.1979.
Tydzień później w Szklarskiej
Porębie rozegrany zostanie Pu­
char Karkonoszy (23—25.2.1979).
Jedna z najważniejszych prób
sezonu przedolimpijskiego Zimo­
wa Spartakiada Armii Zaprzyja­
źnionych rozegrana zostanie od
25.2.—5.3 .1979 w zimowej stolicy
Polski.

Biegacze, skoczkowie i dwu-
boiści otrzymali zaproszenia na

próbę przedolimpijską w Laka
Placid (5—13.2 .1979).

l M w Dubrawfoi Taraswsliei
i z „Fructony"

(DOKOŃCZENIE ZE STK. 1)

midorami, brak koncentratu, nie ma tu soku pomidorowego, ale

jest to sytuacja przejściowa, spowodowana tegorocznym, nieuro­
dzajem tego warzywa.

Tu także produkowane są konserwy mięsno-warzywne — bardzo
smaczne i poszukiwane gołąbki, kapusta z grochem i z kiełbasą,
bigos pikantny, wieprzowina. Niestety, produkcja Zakładów wciąż
jeszcze nie zaspokaja potrzeb klienta, mimo że za 11 miesięcy
wyłącznie na rynek krajowy wyprodukowano 4 tys. 750 ton kon­
serw o wartości 92 min zł. Największym popytem i popularno­
ścią cieszą się tegoroczne nowości: gołąbki, kiełbasa po wiejsku
i wieprzowina z kapustą. Niestety, jest ich na rynku handlo­
wym bardzo mało. Dyrektor Zakładów obiecuje jednak, że już
wkrótce poszukiwanych przetworów będzie pod dostatkiem.

(en)

Konfrontacja na linii
Tel-Awiw — Kair

KAIR, PARYŻ (PAP).
pas w separatystycznym dialo­
gu egipsko - izraelskim pogłę­
bia się z każdym dniem. Pre­
mier M. Begin, występując na

forum parlamentu izraelskiego
jeszcze raz starał się stworzyć
wrażenie, iż Tel A-wiw gotów
był podpisać separatystyczny u-

kład pokojowy z Egiptem już
trzy tygodnie temu i tylko no­
we żądania egipskie, niemożli­
we, do. przyjęcia, dla Izraela, u-

niemożliwiły osiągnięcie poro­
zumienia między obu krajami.
Begin’ stwierdził, że Egipt mu­
si ponieść pełną odpowiedzial­
ność za niepowodzenia w nego­
cjacjach pokojowych i niezrea­
lizowanie założeń „szczytu” z

Camp David, które przewidy­
wały zawarcie układu w ter­
minie do 17 grudnia.

Szef rządu izraelskiego stwier­
dził, że USA „muszą uznać swój
błąd”, iż popierały Kair w żą­
daniach, które — według Tel-
Awiwu — mogły zagrażać bez­
pieczeństwu Izraela.

Kair ze swej strony również

obciąża Izrael odpowiedzialno­
ścią za załamanie się separa­
tystycznego dialogu. P . o. mi­
nistra spraw zagranicznych Egi­
ptu, B. Ghali, podczas spotka­
nia z ambasadorami akredyto­
wanymi w stolicy Egiptu pod­
kreślił ponownie, że Egipt od­
rzuca kategorycznie twierdzenia
Tel-Awiwu, jakoby wystąpił w

ostatniej chwili z nowymi pro­
pozycjami, które miały spowo­
dować fiasko negocjacji.

PARYŻ (PAP). We wtorek ra­
no o godzinie 8.30 nastąpiła awa­
ria francuskiego systemu ener­
getycznego — podobna do słyn­
nej awarii w Nowym Jorku z

1965 roku. Trzy czwarte teryto­
rium Francji było pozbawione e-

lektryczności, podobnie jak zna­
czna część Belgii i Szwajcarii.
Tylko w Alzacji i Lotaryngii a-

waria nie spowodowała poważ­
niejszych zakłóceń, bo nadal fun­
kcjonowała elektrownia atomo­
wa w Fessenheim, a zresztą
wschodnia Francja otrzymuje,
prąd z Niemiec Zachodnich.

Przyczyną awarii było wyjąt­
kowe obciążenie linii wysokiego
napięcia. W zachodniej części
kraju — w Wandei i Bretanii •—

gdzie jest niewiele elektrowni,
nastąpił nagły spadek napięcia
prądu i a|by temu zaradzić, głó­
wna dyspozytornia postanowiła
skierować tam dodatkowy prąd
ze wschodniej Francji. Wtedy
właśnie „nie wytrzymała” linią
przesyłowa między Bezaumont a

Creney, co spowodowało natych­
miast całą serię mniejszych a-

warii na innych liniach. ’W cią­
gu paru minut znaczna część te­
rytorium Republiki- została spa­
raliżowana.

Awaria systemu energetyczne­
go. zakłóciła, normalne życie
Francji i to w momencie, gdy
kilkadziesiąt milionów ludzi u-

dawało się do pracy. Ustała na­
tychmiast komunikacja kolejo­
wa — pociągi stanęły w szcze­
rym polu, a czasem nawet w tu­
nelach, skąd żandarmeria musia-
ła ewakuować pasażerów. Stanę­
ło też paryskie metro, przy czym
kilkanaście pociągów ugrzęzło
między stacjami, tak że pasaże­
rowie po dłuższym, daremnym
czekaniu na pomoc musieli na

piechotę — w ciemnościach — po­
dążać ku najbliższym peronom.
Nieczynne były oczywiście win­
dy w tysiącach domów, a straż

pożarna i policja ratowały setki
ludzi uwięzionych między pię­
trami.

Awaria systemu energetyczne­
go spowodowała też w Paryżu
i innych wielkich miastach (Mar­
sylia, Lyon) poważne kłopoty
zaopatrzeniowe. Piekarnie wy­
posażone niemal wyłącznie w

piece elektryczne nie były zdol­
ne dostarczać pieczywa, a ka­
wiarnie i restauracje gorących
napojów i posiłków. Na ulicach

powstały zatory, bo oczywiście
przestała funkcjonować sygnali­
zacja na skrzyżowaniach.

W nielicznych punktach włą­
czono niewielkie agregaty rezer­
wowe — m.in. w szpitalach,
dzielnicy Defcnse oraz w Pałacu

Elizejskim, gdzie rozpoczynało
się właśnie posiedzenie Rady Mi­
nistrów.

108 m na Dużej Krokwi
Od dwóch dni polscy skoczko­

wie przygotowujący się do sezo­
nu 78/79 trenują już na Dużej
Krokwi, która została ostatnio

przebudowana (zmieniono roz­
bieg, profil progu). Najdłuższe
skoki mieli: Bobak — 108, Fijas
107. Wczoraj trenowano ze skró­
conego rozbiegu, znowu najdłuż­
sze skoki w granicach 103—104

metry osiągnęli: Bobak i Fijas,
St. Pawlusiak miał 101

Treningi prowadzą
rzy: Tadeusz Kołder

Przybyła, a w kadrze
się obecnie 8 skoczków: Stani­
sław Bobak (czuje się już dobrze

po niedawnej kontuzji), Piotr Fi­
jas, Józef, Tadeusz i Henryk
Tajnerowie oraz nowe „twarze”:
Stanisław Pawlusiak,
Bachleda i 17-letni
W piątek ogłoszony
mienny skład na

Turniej Czterech Skoczni. (ANS)

m.

tren—
i Józef

znajduje

Kazimierz
Jan Duda,
ma być i-

tradycyjny

Ku uciesze narciarzy
Wiadomość ta ucieszy zapewne

wszystkich miłośników narciar­
stwa odwiedzających trasy nar­
ciarskie Sądecczyzny. W ponie­
działek przywieziono do Nowe­
go Sącza ratrak czyli maszynę
do przygotowywania nartostrad.
Urządzenie produkcji zachodnio-

niemieckiej pod względem wiel­
kości zalicza się do średnich,
podczas pracy posuwa się z prę­
dkością 30 km/godz. Nowy ra­
trak przeznaczony został do przy­
gotowywania tras narciarskich w

rejpnie Krynicy, Suchej Doliny
a także Szczawy. Z pierwszymi
próbami trzeba będzie poczekać
na obfitsze opady. W tej chwili

jedynie w rejonie Krynicy pa­
nują dobre warunki narciarskie.

(t)
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Gwałcicielka

Jubileusz

dębickich zapaśników
W Dębicy odbyło się spotkanie

okazji 25-lecia działalnościz

sekcji Zapaśniczej (styl klasycz­
ny) Wisłoki, na które przybył
m. in. założyciel sekcji zapaśni­
czej Wisłoki — Ludwik Bu­
dzyński.

Dokonano ponadto podsumo­
wania tego roku. Był on udany
dla zapaśników dębickich. K.

Lipień zdobył tytuł mistrza Eu­
ropy i. tytuł wicemistrza świata,
J. Lipień sięgnął po brązowy
medal na ME. Podczas indywi­
dualnych mistrzostw Polski Ku­
ciński i bracia Lipieniowie za­
jęli I miejsca, medale brązowe
wywalczyli: Świerad, Swół i

Skrzydlewski. Drużynowo Wisło­
ka zdobyła tytuł wicemistrzow­
ski. Zawodnikom, trenerom i
działaczom wręczono odznaczenia
oraz nagrody, (tg)

/

Z życia TKKF

XXXVII turnieju indywi-
stołowym

W

dualnym w tenisie
dla niestowarzyszonych sklasy­
fikowano 148 zawodników: I m.

zdobył Adam Futro przed Wła-

dysłąwem Gędłkiem i Bogda-
neni Koźlakiem.

KGL „Lajkonik” z gry 1121

losowanej dnia 17 grudnia br. zs

wygrane płaci:
„DUŻY LAJKONIK”: za 4 tra­

fienia po zł 5.978; za 3 trafienia

po zł 142; za 2 trafienia po zł U;
za 3-cyfrową końcówkę bande­
roli po zł 200.

„MAŁY LAJKONIK”: za5
trafień po żł 2.096; za 4 trafienia

po zł 99; za 3-cyfrową końcówkę
banderoli po zł 100.

Olimpijskie ciekawostki

(Inf. wł.). Gorączkowe przygotowania do powitania Nowego
Roku trwają w tarnowskiej spółdzielni „Fructona”, która jest
jedynym producentem tzw. polskiego szampana, czyli wina mu­
sującego „Kryształ” i „Bankietowe”. Jak poinformował nas pre­
zes spółdzielni — Roman Kozioł — do końca loku „Fructona” do­
starczy do sklepów ok. 200 tys. butelek tych win. Natomiast na

Święta przygotowuje inny przysmak — sałatkę buraczkową z

chrzanem. (sad)

Ha

•zatyłbówfaafawa

NOWY JORK (PAP). Przed są­
dem w Detroit toczy się nieco­
dzienny proces. Na ławie oskar­
żonych stanęła 32-letnia Priscillg
Martin, której zarzuca się por­
wanie i zgwałcenie 18-letniego
chłopaka. Nazwisko poszkodo­
wanego ukrywane jest w tajem­
nicy. Poszkodowany zeznał, że

przetrzymywany był w miesz­
kaniu pani Martin przez 3 dni.
Oskarżona przywiązała go do
krzesła i zmuszała do czynów
nierządnych pod groźbą broni

palnej. Oskarżona nie przyznaje
się do winy.

„STUDENTA" i ZG SZSP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
wej ze szczególnym uwzględnie­
niem udziału w akcji „Chełm”,
który wyraził się m. in. wyko­
naniem projektów ośrodka re­
kreacyjnego i pasażu handlowo-

usługowego dla miasta Chełma.
W dziedzinie działalności spo­
łeczno-o rganizatorskiej nagroda
przypadła OŚRODKOWI IN­
FORMACJI I ANALIZ STU­
DENCKIEGO RUCHU KULTU­
RALNEGO Z POZNANIA za

dokonania na polu dokumenta­
cji studenckiej kultury oraz

całokształt inicjatyw zmierzają­
cych do utrwalenia i populary­
zacji osiągnięć kulturalnych
SZSP. W dziedzinie działalności

kulturalnej laureatem został
JERZY MARCZYŃSKI z Kra­
kowa za walory artystyczne i
ideowe reżyserowanych przez
niego imprez i koncertów stu­
denckiej estrady oraz za próby
prezentacji osiągnięć studenc­
kiej kultury w najszerszych
kręgach odbiorców. DOROCZNA
NAGRODA HONOROWA przy­
padła prof. dr JANOWI SZCZE­
PAŃSKIEMU „za wskazanie

trafnych dróg rozwoju pol­
skiego szkolnictwa, za troskę o

nowoczesne, humanistyczne wy­
chowanie i kształcenie młodej
inteligencji".

Oficjalne ogłoszenie decyzji
o przyznaniu nagród i ich wrę­
czenie odbyło się wczoraj w

Klubie „Pod Jaszczurami” w

Krakowie, gdzie honory gospo­
darza pełnił redaktor naczelny
„Studenta” Wacław Żurek.
Werdykt jury odczytał i nagro­
dy wręczał wiceprzewodniczący
Zarządu Głównego SZSP Ta­
deusz Sawńc, w obecności
in. sekretarza KK PZPR

Gr-zclaka, kier. Wydz.
Ideowo-Wychowawczej
Brońka, członków zespołu re­
dakcyjnego i współpracowników
dwutygodnika „STUDENT”.
Honorowymi odznakami SZSP

wyróżnieni zostali: Ryszard Sła-
wecki — dyr. Krakowskiego
Wydawnictwa Prasowego, Ma­
ciej Hoffman z Młodzieżowej
Agencji Wydawniczej oraz Ma­
ciej Szumowski z OTV Kraków.

(z«)

m.

Jana

Pracy
Jana

Nie Ufa remonty maszyn rafowi

Olimpijski ogień
w pięciu miastach

Podczas Igrzysk Olimpijskich
1980 r. znicz olimpijski będzie
płonął w pięciu miastach. Ko­
mitet organizacyjny igrzysk o-

trzymał pozwolenie od Komite­
tu Wykonawczego MKO1 na

przeniesienie olimpijskiego pło­
mienia po ceremonii otwarcia
19 lipca w Moskwie również do
Tallina, gdzie odbędą się zawo­
dy żeglarskie oraz do Leningra­
du, Kijowa i Mińska, gdzie to­
czyć się będą rozgrywki piłki
nożnej.

Prace budowlane

w pełnym toku

Już tylko 600 dni pozostało
do otwarcia letnich Igrzysk O-
limpijskich w Moskwie. Na o-

biektach sportowych stolicy
ZSRR prace budowlane i. mo­
dernizacyjne w pełni. Na Łuż-
nikach powstaje . jeden z naj­
większych w Europie obiektów

pływackich, którego trybuny
będą mogły pomieścić 16 tys.

W kilku wierszach

u
z

u-

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

Krakowa całkowity dochód

zabawy andrzejkowej.
W tej miłej uroczystości

dział wzięli przedstawiciele
Społecznego Komitetu Odbudo­
wy Zabytków Krakowa z

czelnikiem
Śródmieście
dzikiem.

dzielnicy
— Wojciechem

<man)

na-

Kraków-

Hy-

4

Ro-

na odnowę
kwotę 100

Zakładowa

aktywu

finansowe
kierowni-

Konferencja Samorządu
botniczego Kombinatu Budow­
nictwa Mieszkaniowego w Kra-

. kowie przekazała
zabytków Krakowa

tysięcy złotych.
Ponadto Rada

Kombinatu przekazała dodatko­
wo kwotę 10 tysięcy złotych ze

składek członków

związkowego. *

Powyższe środki

przekazał kolektyw
czy Kombinatu, w osobach: inż.
Janusz Radwański — dyrektor
KBM, Henryk Kozioł — I se­
kretarz KZ PZPR, przewodni­
czący Prezydium KSR oraz Sta­
nisław Strzeboński — przewód-

■widzów. Z budowy basenu pły.
wackiego związane były
ne problemy, bowiem

podskórne utrudniały
dzeriie robót. Obiekt

poważ-
wody

prowa-
będzia

miał pływalnię olimpijską o

wymiarach 50X25, dwa baseny
treningowe oraz jeden dla
skocz.ków do wody. W sali tre­
ningowej
przyrządy
trybunach przygotowuje się 120

miejsc dla przedstawicieli pra­
sy, radia i telewizji.

umieszczone będą
gimnastyczne. Na

80 baz treningowych
W Moskwie trwają prace r«-

montowo-modernizacyjne wszy­
stkich największych obiektów

sportowych. Na treningi ucze­
stnikom olimpiady wyznaczono
80 sportowych baz. Wszystkie
obiekty treningowe będą miały
taki sani wysoki standard jak
i główne obiekty olimpijskie.
Spełnione zostaną wszystkie po­
trzeby do- przeprowadzenia tre­
ningów. Nie zapomniano rów­
nież o takim, „odgrodzeniu” tre­
nujących ekip, by sobie nie

przeszkadzały w zajęciach.

nitzący Rady Zakładowej, peł­
nomocnikowi prezydenta m.

Krakowa d/s Rewaloryzacji Za­
bytków — mgr Wojciechowi
Hydzikowi — naczelnikowi dziel­
nicy Kraków-Śródmieście.

4

Chorób
w

przekazali
zabytków

Dyrektorowi inż.

ZYGMUNTOWI

KONECKIEMU

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci Żony.

RADA ZAKŁADOWA,
POP PZPR

PRACOWNICY BSiPE
„ENERGOPROJEKT”

W KRAKOWIE

I

„I.eśne
Podstawo-

(gmina
ro-

Pracownicy Kliniki
Oczu Akademii Medycznej
Krakowie zebrali i
na fundusz odnowy
4316 zł.

Drużyna zuchowa

skrzaty” przy Szkole

wej w Wytrzyszczce
Czchów) wpłaciła, wraz z

dzicami — 971 zł.

Członkowie Koła Wędkarskie­
go Polskiego Związku Wędkar­
skiego w Nowej Hucie zebrali 5

tys. zł.

Pracownicy Zakładu Do­
świadczalnego Aparatury Nau­
kowej. AGH przekazali na od­
nowę starego Krakowa 1560 zł.

Przypominamy numer konta

Zarządu Rewaloryzacji Zespo­
łów Zabytkowych Krakowa:
NBP VII O/M Kraków Nr 35073
— 6321—189—85. (e)

Pani Józefie

PALUCHOWEJ

wyrazy ser-

współczucia z

nagłej śmierci

składamy
decznego
powodu
Męża.

DYREKCJA,
EADA ZAKŁADOWA,

I POP PZPR

PRZEDSIĘBIORSTWA
PRZEROBU ZŁOMU

METALI W KRAKOWIE,
KOLEŻANKI
I KOLEDZY

(Inf. wł.) . W województwach
tarnowskim, nowosądeckim i

miejskim krakowskim, po prze­
glądzie sprzętu rolniczego pań­
stwowe ośrodki maszynowe wy­
remontują ponad 500 ciągników,
ponad 130 snopowiązałek, 110

pras zbierających i około 200

kombajnów. Wszystkie POM-y
na bieżąco remontują maszyny
potrzebne rolnictwu, ale w. o-

kresie zimy niektóre z nich —

jak np. Tarnowiec — świadczą
usługi w szerszym zakresie, usu­
wając nawet usterki kwalifiku­
jące się do napraw głównych.

— Niezależnie od bieżących re-

montów wszystkich maszyn,
które są kierowane do nas, war­
sztaty pomowskie wykonują w

okresie zimy szereg urządzeń
służących hodowli — mówi za­
stępca dyrektora Zjednoczenia
Technicznej Obsługi Rolnictwa
w Krakowie Zbigniew Stryczek.
M. in. POM w Lubaszu produ­
kuje suszarnie zboża na przy­
czepach. Przedsiębiorstwa w Li­
manowej, Podegrodziu, Gorli­
cach. wykonują kojce bateryjne,
zaś wiązadła dla bydła typu
„grabner” wyrabiane są w No­
wym Targu, a aluminiowe koj­
ce dla trzody pochodzą z Kopa­
lin. (cm)

a

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 17 grudnia
1978 r. zmarł

Rudolf SWEJDA
LEKARZ WETERYNARII

długoletni kierownik Państwowego Zakładu Leczniczego
Zwierząt w Muszynie, członek Oddziału Zrzeszenia Leka­
rzy i Techników Weterynarii w Nowym Sączu, odznaczo­
ny odznaką „Za wzorową pracę w Służbie Weterynaryj­
nej”.

W Zmarłym tracimy szlachetnego i serdecznego Kolegę.
Łącząc się w żalu składamy Jego Rodzinie wyrazy naj-

• głębszego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 21 grudnia, o godz. 12,

na cmentarzu w Starym Sączu.
DYREKTOR

WOJEWÓDZKIEGO ZAKŁADU WETERYNARII
ZRZESZENIE LEKARZY I TECHNIKÓW

WETERYNARII I RADA ZAKŁADOWA ZZPR
PRZY WOJEWÓDZKIM ZAKŁADZIE

WETERYNARII W NOWYM SĄCZU

O Rozstawiony z nr 5 w o-

twaętych tenisowych mistrzost­
wach Nowej Południowej Walii

Wojciech Fibąk przegrał już w

pierwszej rundzie z Australij­
czykiem Philem Dentem 4:6, 4:6.

• W Moskwie w turnieju ho­
keja na Jodzie o Puchar „Izwiet
stii”, reprezentacja Czechosłowa­
cji zwyciężyła Szwecję 6:3 (2:0
3:3, 1:0).

9 W finałowym meczu ho­
keja na trawie w ramach odby­
wających się w Bangkoku
igrzysk azjatyckich Pakistan

zwyciężył Indie 1:0.
8 We francuskiej miejscowo­

ści Les Contamines odbył się we

Zechmeis-

spotkaniu
I-ligowy
Gdańsk

wtorek pierwszy slalom gigant
kobiet nowej edycji narciarskie­
go Pucharu Europy. Zwyciężyła
reprezentantka RFN
ter w czasie 2.29,76.

© W towarzyskim
siatkówki mężczyzn
zespół Stoczniowca

zmierzył się z Dynamem Soczi

(ZSRR). Wygrało Dynamo 3:2
(6:15, 15:7, 15:9, 10:15, 15:11).

© Zakończył sportową karie­
rę jeden z najlepszych w his­
torii lekkoatletyki dyskoboli —•

Ludwik Danek, 41-letni Czecho-
słowak pięciokrotnie startował
w mistrzostwach Europy, dwa

razy poprawiał rekordy świata.

Jego rekord życiowy wvnosi
67,18 m.

Zmarł

Bolesław Urbański

Trudno oswoić się z myślą,
że nie będzie Go już W’śród
nas, pełnego życia, pomysłów,
inicjatyw i zapału w społecz­
nej pracy BOLESŁAWA UR­
BAŃSKIEGO — działacza

sportowego, przyjaciela i o-

piekuna młodzieży w trud­
nych momentach słabości czy
choroby.

Był Bolesław Urbański spo­
łecznikiem wielkiego forma­
tu, działał niezmordowanie w

swoim ukochanym klubie
„Garbarni”. Poświęcał wiele

społecznych godzin pełniąo
odpowiedzialne funkcje w l i­
dze Obrony Kraju. Znali* Go
i lubili jak swego przyjącie-
lą kolarze, z którymi uczest­
niczył na wielu imprezach.
To właśnie Bolesław’ Urbań­
ski był inicjatorem zorgani­
zowania wspólnie z naszą re­
dakcją Małopolskiego Wyścl-

gu Górskiego, który rozwinął
się w imprezę bardzo liczącą
się W' kraju.

Trudno przeceniać Jego za­
sługi dla krakowskiego i o-

gólnopolskiego sportu. Jedno

jest ze wszech miąr godne
podkreślenia: B. Urbański

przyczynił się walnie do jego
wielu sukcesów. Uznano zre­
sztą te Jego zasługi odzna­
czając Go wieloma zaszczyt­
nymi tytułami działacza spor­
towego. Posiadał też B. Ur­
bański Złoty Krzyż Zasługi,
Krzyż Kawalerski Orderu O-
drodzenia Polski oraz jako
pułkownik WP wiele odzna­
czeń wojskowych.

Swoją pracę zawodową le­
karza kolejowej służby zdro­
wia łączył z działalnością
sportową spiesząc z pomocą
sportowcom, którzy szukali u

Niego porady i pomocy.
Pogrzeb Bolesława Urbań­

skiego odbędzie się w czwar­
tek o godz. 12 .30 na cmenta­
rzu W' Podgórzu.



dn?'ii^0W2drZZ lat0 PBedłllżyto siĘ po Pierwsze
dni listopada Bo jeszcze wówczas grupa druhów ze

szczepu „Budowlani", uczniów Zespołu Szkół Budo­
wlanych. wyjeżdżała na Jaworki, gdzie przy zaanga­
żowaniu młodzieży z całej dzielnicy powstałe harcer­
skie schronisko Tym sposobem hufiec ZHP Kraków-

growodrza, noszący imię bohaterów ruchu robotniczego —

Ignacego Fika i Mieczysława “Lewińskiego, wzbogaci się o

kolejną bazę. Ma ich już sześć, m. in na Wolinie, dzięki
czemu krowoderska brać harcerska może przyjemnie spę­
dzać letnie wakacje. Chociaż, sądząc fo minionych, upodo­
baniem darzy obozy wędrowne po kraju i poza jego gra­
nicami Wśród 50. zorganizowanych latem, ponad 30 było
wędrownymi, uczestnicy dwóch wyprawili się do Francji.

Jeszcze „nie ostygły” wspomnienia i wrażenia z lata, gdy
przyszłe drużynom i szczepom sposobić się na przyjęcie no­
wych kandydatów na zuchów i harcerzy.

„Otwarte", starannie przygotowane zbiórki w klasach
I—IV szkól podstawowych, rozmowy, ze starszymi uczniami,
prowadzone przez wychowawców i rówieśników, a także z

młodzieżą podejmującą naukę (tak było w przypadku Zespołu
Szkół Budowlanych) sprawiły, że w nowym roku szkolnym
i harcerskim krowoderski hufiec znacznie wzrósł liczebnie.
Poczytuje się to za sukces — i. słusznie — zważywszy, że w

twierdzeniach o klimacie sprzyjającym harcerstwu jest dużo
przesady.

RODZICE NIE LUBIĄ ZHP?!

Instruktorzy mogą zasypać przykładami na dowód, że ro­
dzice dość niechętnie przystają na to, aby ich pociechy
przywdziały mundurki. Jedni uważają, że przynależność do
harcerstwa oznacza dodatkowe, zbędne obciążenie dziecka
zajęciami Wielu powoduje się przesadną troskliwością i...
zwyczajnym wygodnictwem — kiedy dzień krótki trudno
puścić malca samego na popołudniową zbiórkę zuchów, a

odprowadzić i później znów iść po niego — oznacza pewien
kłopot, którego tak łatwo można uniknąć.

Z kolei tę młódź, którą stać już ua samodzielność, trudniej po­
łyskać. Zyjąc w wielkim mieście, chętniej korzysta z innych
możliwości wypełnienia wolnego czasu, niż w harcerskiej dru­
żynie, gdzie trzeba poddać się różnym rygorom, gdzie trzeba

popracować. W przededniu wakacji zdarzały się i zdarzają kło­
poty ze skompletowaniem odpowiedniej liczby uczestników obo­
lu; kiedy się ma alternatywę wyjazdu z harcerzami lub beztro­
skie wczasy z rodzicami w atrakcyjnej miejscowości, a nierzadko
rodzinne, zagraniczne wojaże, najczęściej wybór jest z góry wia­
domy.

Takie są realia, z którymi nie. sposób się nie liczyć.
Przyjście nowej rzeszy dzieciaków i młodzieży postawiło

^krowoderski hufiec przed trudnym egzaminem. Zda go
wówczas, gdy jak największa liczba nowo przyjętych znajdzie
w drńżynach upust swych zainteresowań i na trwałe zwiąże
się z organizacją. Zadecyduje o tym — kadra i program.

WYCHOWAWCY ZE SZKOLNYMI TARCZAMI

ewykle prowadzą drużyny w szkołach podsta-
którycb kiedyś sami uczęszczali. Inny przykład:

instruktorom powierza się pierzę nad dziećmi, lecz
nich zaufania, gdy wchodzą w grę np. zajęcia z

gimnastycznej Klucz otrzyma tylko szczepowy,

Na ok. 350 instruktorów działających dotychczas w hufcu,
280 wywodzi się spośród uczennic i uczniów szkół średnich.
W pracę z młodszymi i rówieśnikami wkładają dużo serca

i zapału; są to ci, o których się mówi, że wyrośli w ZHP.
Na ogół cieszą się mirem i sympatią podkomendnych, lecz
— o ironio — najczęściej nie znajdują uznania u swoich na­
uczycieli, co widać choćby po ocenach z zachowania.

Co z tego, że np. komendant szczepu proponuje najwyższą
•cenę, jeśli jego opinię traktuje się z przymrużeniem oka. Na
•eenie waży obecność i zachowanie (udział w' pracy społecznej,
w zajęciach pozalekcyjnych, obecność na szkolnych imprezach)
ucznia w „jego” szkole, gdy tymczasem „wychowawcy ze szkol­
nymi tarczami”

wowych, do
młodziutkim
nie staje do
nimi w sali

którym jest ktoś starszy wiekiem. Podobnie ma się rzecz z do­
stępem do pomieszczeń szkoły po lekcjach. Zresztą wiele szkół
w tym właśnie czasie po prostu zamyka się przed harcerzami.
Czesław Suder, tercjan ze szkoły Nr 5. w której działa szczep
„Północna Gwiazda”, najprawdziwszy przyjaciel dzieci — zu­
chów i młodzieży, pozostaje przykładem odosobnionym, a na­
wet, jak ktoś powiedział, unikalnym. On nie boi się powierzyć
druhom kluczy od szkoły.

Nie cieszy się należnym uznaniem praca młodziutkich in­
struktorów. Nie zdobyli go i instruktorzy — studenci. Wla-

ufiec zdaje egzamin...
ściwie jedynym wyjątkiem pozostaje Akademia Górniczo-
Hutnicza, której słuchaczom wyjazd z młodzieżą na obozy
zalicza się na poczet odbytych praktyk.

Aby do końca zasygnalizować problem dodajmy, że nie •

mają łatwego życia nawet instruktorzy pracujący zawodowo.
Traktuje się ich' niczym maniaków, nie daje wiary w to,
że mogą pracować z młodzieżą bezinteresownie, nie czerpiąc
korzyści materialnych

„PAN”. „PANI” - TO NIE JEST TO

Wśród, instruktorów hufca było dotychczas zaledwie 17 na­
uczycieli, takich, którzy pomni swego dzieciństwa i lal mło­

Fot. Archiwum

dzieńczych nigdy nie zatracili więzi z harcerstwem. Ostatnio
ta liczba powiększyła się o 41 uczestników specjalnego kur­
su. Do czasu przygotowania i przeszkolenia kadry, wywo­
dzącej się spośród samej młodzieży, co zamierzono na okres

jesienno-zimowy, nieodzowne stało się wsparcie krowoder­
skiego hufca przez nauczycieli i starają się je zapewnić wła­
dze oświatowe dzielnicy.

Sporo do myślenia daje jednak fakt, że nie wszyscy nauczy­
ciele, występujący w roli instruktorów, zyskali aprobatę dzieci.

Spotkało to'tych, którzy prowadzili zbiórki w sposób niewiele
odbiegający od... lekcji. IV takim przypadku „pall" czy „pani”
pozostają tylko „panem” i ..panią”. Tymczasem drużynowego
zwykło się traktować jak starszego, bardziej doświadczonego
kolegę, z którym kontakt nie ogranicza się do spotkania podczas

zbiórki. Słowem idzie o inny rodzaj więzi, różny od tego, jaki
łączy ucznia z nauczycielem. Czy to możliwe? Nie brak przy­
kładów na tak. Oto np. Lesław Czarniecki, szczepowy „Północ­
nej Gwiazdy” ze szkoły Nr 5 jest „panem” podczas lekcji, a

„wujkiem” w harcerskim gronie i wcale mu to ujmy nie przy­
nosi. Z powodzeniem występuje w takiej podwójnej roli inż. Ma­
rian Dziechciowski, który uczy w Zespole Szkół Budowlanych
i jest komendantem szczepu „Budowlani”.

Powiedział ktoś słusznie, że ideałem byłoby gdyby każdy
wychowawca intersował się harcerstwem, niekoniecznie
przybierając instruktorski mundur. Do tego jeszcze daleko.

MIEJSCE DLA DWUSZEREGU

Temat hufca, któremu Komitet Dzielnicowy PZPR Kra-
ków-Krowodrza okazuje dużo serdecznej troski, nie wyczer­
puje się na sprawach kadry.

Przypływ pokaźnej liczby dzieciaków i młodzieży do dru­
żyn i szczepów „wyostrzył” ich potrzeby. Izby harcerskie, po­
tocznie zwane harcówkami, stały się za ciasne, a trudno ie-
sienią czy zimą odbywać zbiórki przed szkołą.

W szczególnych warunkach działa szczep „Dzieci Swiętowida”,
grupujący uczniów ze szkół nr 33 i 112. IV pierwszej, która jest
szkołą - laboratorium WSP, nie udało się wygospodarować bo­
daj kąta dla harcerzy. Klasy są tu tak urządzone, że podczas
zbiórki trudno uformować dwuszereg, nie mówiąc o zajęciach
ruchowych i pląsach, które stanowią nieodzowny element zbiór­
ki zuchów. Zdarzało się i tak, że zebrane zuchy czy harcerze

dowiadywali się, iż akurat w lej samej sali, w tym samym cza­
sie przewidziano próbę chóru. Z kolei w „stodwunastce” po
godz. 16 zuchy i harcerze nie mają wstępu do szkolnego bu­
dynku.

Z wdzięcznością ale i z... zazdrością mówi się w hufcu o Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Krakus”, która zadbała o pomieszczenia
dla 'harcerzy „Gwiaździstego Szlaku” na os. Azory i „Hubalczy-
ków” na os. XXX-leeia PRL. Właściwie odosobnionym pozosta­
je przykład Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych Nr 9, które
rokrocznie udostępnia druhnom i druhom z podopiecznej szkoły
własny obiekt wypoczynkowy na zimowisko, co stanowi pomoc
wręcz nieocenioną. Troszczy się o szczep „Harnasie” — PTHW,
ale już „Biprosta!” i „Pewex”, zakłady opiekuńcze wspomnianej
szkoły nr 33, jakby nie wiedziały o istnieniu w niej drużyn zu­
chowych i harcerskich.

Inne dylematy trapią drużyny Harcerskiej Służby Polsce

Socjalistycznej, pod egidą których działają kluby zaintere­
sowań. I tu .okazuje się, na przykładzie szczepu „Budowlani”,
że silami młodzieży można zbudować udaną iódź żaglową, ale

sama nie upora się z problemem wyposażenia pracowni fo­
tograficznej czy instruktora do poprowadzenia zespołu muzy­
cznego. (

HARCERSKIE SPOTKANIA POKOLEŃ

W rozmowach o stanie hufca była głównie mowa o akty­
wach i pasywach, mniej o programie na bieżący rok szkol­
ny, w którym dominują treści wychowania patriotycznego.
I tak jesień upływa pod znakiem Harcerskich Spotkań Po­
koleń, służących m. in. „przbyliżeniu” postaci bohaterów huf­
ca — Ignacego Fika i Mieczysława Lewińskiego, a na owe

„spotkania” złoży się. także obrona prac harcerskich oraz

„tropienie historii” drużyn i szczepów. Główne kierunki pro­
gramu wyrażają, wypisane zeń hasła, które brzmią dość ogól­
nikowo i bardzo poważnie, lecz przekłada się je niejako na

język zajęć, stosownych do wieku uczestników:

„... wyciągnąć wnioski « histerycznych doświadczeń, by lepiej
poznać cenę przebytej drogi”.

„... rozwijać twórcze myślenie'! twórcze ambicje".
„... szerzej rozwijać front społecznego harcerskiego działa­

nia”.

„... być wszędzie tam, gdzie żyją, mieszkają i spędzają wolny
czas dzieci i harcerze”.

postępowanie i każdego harcerza dowodem prawdziwej
dojrzałości, wysokiej kultury i poszanowania munduru harcer­
skiego”.

Tak więc krowoderski hufiec zdaje -trudny egzamin. Zdają
go także ci, którzy mogą i powinni pomóc zuchom i harce­
rzom.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

9 Więź teorii z praktyką jest rozumiana i realizowana zbyt jednostronnie. Tylko praktyka wysu­
wa pod adresem nauki zapotrzebowanie. Byłoby z większą korzyścią dla nauki i praktyki, a przede
wszystkim dla kraju, gdyby świat nauki w większym stopniu angażowano do formułowania samych
zadań gospodarczych, (Prot. Adam Runowićz — ŻYCIE WARSZAWY)

& Idea handlu jest taka, że ponieważ towaru nie ma za dużo, należy go koncentrować tuż przed
świętami. A skutek jest taki, że ludzie w tygodniu przedświątecznym tłoczą się przed ladą i przy
kasie, praca w kobiecych instytucjach prawie zamiera, a nerwy pań domu są napięte. A można by
to wszystko spokojnie kupić nieco wcześniej... (Danuta Zagrodzka — POLITYKA)

Nie wierzę, żeby władze' terenowe nie wiedziały o praktykach pobierania łapówek za sprzedaż
wielu deficytowych towarów, za przydziały rozmaitych dóbr i usług. Straty społeczne tego proce­
deru są zbyt duże. (Andrzej Domański — POLITYKA)

O Kiedy dobra praca okazuje się niemożliwa na skutek złej organizacji, zmienności dyrektyw, ob­
fitości wykluczających się przepisów, niedostatku podstawowych narzędzi, opóźnienia materiałów,
przewlekłości decyzji, słowem jeżeli sytuacja wymusza bylejakość pracy, to dążenia ludzi odwra­
cają się od celów społecznych — kierując się na to, by zabezpieczyć własny Interes.

(Prof. Janusz Reykowski — KULTURA)

MYŚLI TYGODNIA (14-20 XII 1978 r.)

I
nżynier Z.K. był doskonałym fachowcem
w swojej dziedzinie, a przy tym wysoko
cenionym za aktywność członkiem . partii.
Udzielał się społecznie, regularnie płacił
składki, zabierał głos na zebraniach, ba,
przy stosownych okazjach otrzymywał od­

znaczenia za dobrą postawę zawodową i ideo­
wą. Wydawało się, że nic nie zmąci kariery in­
żyniera K., jego powolnego, ale systematycznego
pięcia się w górę.

Wszystko zburzył tragiczny przypadek: żona

inżyniera, dentystka z zawodu, rozbiła się samo­
chodem, zginęła na miejscu Został po .niej syn
z pierwszego małżeństwa, szesnastoletni liceali­
sta — i spory majątek: futro, biżuteria, książecz­
ka oszczędnościowa, no i piękne, własnościowe,
na jej nazwisko kupione mieszkanie.

Inżynier K. — wdowiec, nadal znakomicie spi­
sywał się zawodowo, nie szczędził sił w społe-

Aliści w to prywatne życie inżyniera wkroczy­
ła — o dziwo skutecznie — skromna, nieustosun-
kowana, a nawet nieśmiała kobieta: babcia pa­
sierba, matka zmarłej. Zaniepokoiły ją zabiegi
byłego zięcia, zmierzające w prostej linii do
zagarnięcia całego majątku, z którego przecież
część należała się pasierbowi. Zaskoczyła ją
szybkość z jaką uznał mieszkanie zmarłej za

swoje i metoda, jaką pozbył się z niego jej sy­
na. Starsza pani stosunkom, układom, chodom
i tzw. mocnej zawodowej i partyjnej pozycji zię­
cia przeciwstawiła niewiele: krótki list, wyra­
żający zaniepokojenie tym co się dzieje, list pi­
sany z uwagi na dobro wnuka i adresowany do
Krakowskiej Komisji Kontroli Partyjnej. Star­
sza pani pytała w nim, czy aby jej zięć, członek
PZPR, znajduje się w zgodzie z moralnością tej
partii, próbując egoistycznie i brutalnie pozba­
wić swego pasierba majątku po matce.

Nie mam nic przeciwko wykorzystywaniu
z pożytkiem dla przedsiębiorstwa, gospodarki
i kraju talentów ludzi, których charaktery są
skądinąd godne pożałowania i dezaprobaty. Prze­
mysłu nie muszą przecież budować sami kry­
ształowi ludzie. Ci, którzy mają charaktery nie­
rzadko nawet skrajnie wredne też muszą zna­
leźć swoje miejsce między nami. Mają prawo
do pracy, a i do awansu. Pod jednym warun­
kiem: trzeba wiedzieć z kim się ma do czynie­
nia. Ta wiedza jest niezbędna — i jeśli nie
udziela się jej oficjalnie (a rzadko tak się dzie­
je) — korytarzowa wieść informuje kogo trze­
ba: „Iks jest zdolny, ale drań, uważajcie na

niego...".
Fatalnie jednak się dzieje, jeśli ten zdolny

drań trafi .do organizacji partyjnej, a ta nie
waha się firmować jego „nieskazitelnej” opinii,
wspierać mimo woli jego draństwo swoim auto-

den człowiek posłuży potem do uogólnienia, pod­
ważającego zaufanie w ogóle do oficjalnych, po­
zytywnych etykietek o-ludziach. Owszem, takie
uogólnianie to błąd logiczny (zwłaszcza, iż nikt
się xz nim nie spieszy, gdy ma do czynienia ze

zjawiskami pozytywnymi, uogólniać lubimy to
co złe, co razi i niepokoi) — ale to błąd powsze­
chny.

Nie można skutecznie walczyć ze sposobem,
w jaki kształtują się pewne potoczne opinie,
jest to bowiem mechanizm stary jak świat, by­
łaby to walka z wiatrakami. Nie ma sensu wal­
czyć z ludźmi, którzy — obserwując choćby
przypadek inżyniera K. próbowali przejąć go
jako podstawę do nieprawdziwych uogólnień.
Można za to, a nawet należy, długo zastanawiać
się, sprawdzić wiele okoliczności, a przede wszy­
stkim tę do jakiego stopnia towarzysz Iks jest
równie. kryształowy poza pracą i poza organiza-

im ^zakładzie pracy w typowaniu ludzi do awan­
su — że zawsze swym partyjnym autorytetem
popiera ludzi obiektywnie zdolnych. Jeśli są
dwaj kandydaci, z których jeden jest partyjny
a drugi nie i ten drugi bardziej zasługuje na

awans, jej głos przesądzi o tym, że go otrzyma.
Prawie zawsze jednak, po tych decyzjach ka­
drowych, przychodzą do niej z pretensjami par­
tyjni kontrkandydaci: „Myślałem, że jako czło­
nek partii będę miał pierwszeństwo...”, W jego
głosie czuje się żal — i zdziwienie.

Notabene zdarzają się takie organizacje, któ­
re „pchają swoich”, bez względu na ich auten­
tyczną wartość-. A bardzo mało jest takich, któ­
re zdecydowanie wytkną „swoim”, że takie ku­
pieckie podejście do przynależności partyjnei
jest —- co tu dużo mówić' —• sptzeczne ze sta­
tutem partii.

i *

cznej pracy, mądrze i z tzw. jedynie słuszych
pozycji zabierał głos na partyjnych zebraniach
— a równocześnie prywatnie zdradzał również
zwiększoną aktywność. Po pierwsze wyniós^
z domu i pochował u przyjaciół co cenniejsze
przedmioty, należące do zmarłej małżonki. Po
drugie — w trzy dni po jej śmierci zjawił się
w spółdzielni mieszkaniowej, z wnioskiem o

przepisanie na niego własnościowego mieszka­
nia Po trzecie — zrobił co mógł, aby usunąć
z tegoż mieszkania syna zmarłej z jej pierwsze­
go małżeństwa, czyli swego pasierba Wydawało
się, że już. już. a przekona spółdzielnię miesz­
kaniową o potrzebie przemeldowania pasierba
do garsoniery jego babci — miał bowiem za­
miar wstąpić w ponowny związek małżeński
i piękne trzy pokoje, własność zmarłej, były mu

niezbędne do założenia drugiego szczęśliwego
stadła.

Podejrzewam, że wszystkie prywatne poczy­
nania inżyniera uwieńczyłby sukces. W końcu
inżynier był człowiekiem sukcesu — zarówno
w pracy, jak i w swojej POP — czemuż by
więc nie mógł być nim także w życiu prywat­
nym? Zwłaszcza, że miał odpowiednie znajomo­
ści, by popchnąć sprawy w spółdzielni mieszka­
niowej i załatwić co trzeba.

Inżynier już dzisiaj nie jest w partii, w jego
zakładzie pracy patrzą nań nieco innym okiem
— dostrzegając nadal talenty zawodowe, nie
śpiesząc się jednak z chwaleniem jego aktywnej
społecznie postawy. Inżynier bowiem wszystkich
zaskoczył. I to jest w zasadzie w tej sprawie
najdziwniejsze — po to zresztą tylko o niej pi-
szę.

— Nigdy byśmy się po nim tego nie spodzie­
wali... — powiedzieli ze smutnym zdziwieniem
jego koledzy w pracy i towarzysze z POP.

W tej sprawie niepokoi jedno: nie to, że in­
żynier zaprezentował skrajnie egoistyczną, wię­
cej, nieludzką postawę wobec swego pasierba
pragnąc zagarnąć cały majątek po jego matce.
Takie rzeczy się zdarzają, zachłanność ludzka rze­
czywiście potrafi nie mieć granic. Niepokoją za

to podstawy — kruche i fasadowe — na których
organizacja partyjna inżyniera zbudowała tak
wspaniały, kryształowy niemal jego obraz, który
— m. in. za sprawą tejże POP — funkcjonował
w przedsiębiorstwie inżyniera, a także w jedno­
stkach nadrzędnych. Za sprawą tego idealnego
obrazu inżynier awansował („Awansuje nasz,
porządny człowiek...”), otrzymywał odznaczenia
i ordery — i by! kandydatem do dalszych awan­
sów.

rytetem (burząc go sobie przy okazji, ale t-o już
całkiem inne zagadnienie).

Zmierzam do tego, że w zakładach pracy na

wątłych podstawach znajomości człowieka przez
osiem godzin dziennie, oraz faktu, że regular­
nie płaci składki partyjne i nie wzdraga się
przed zabieraniem głosu na zebraniach, stwier­
dzenia że bierze udział w czynach społecznych
i zawsze jest na pochodzie Pierwszomajowym —

buduje mu się ogólnie dobrą, a nawet bardzo
dobrą opinię. Znajduje się ona tymczasem w ra­
żącej kolizji z rzeczywistością prywatnego ży­
cia tego człowieka.

Dziwimy się nieraz sceptycznym o-piniom o nie­
których członkach partii, kursującym w różno­
rakich kręgach ludzi. Zastanawiamy się skąd
źródło tych opinii, skoro „nasi członkowie są
w porządku, składki płacą, glos zabierają, od
czynów się nie wymigują”. Opinie te jednak nie
biorą się przecież z powietrza, są ukuwane na

konkretnych podstawach: wystarczy iżby ktoś
znal jednego tylko Człowieka, o którym Wie, że
inną, fasadową osobowość prezentuje w ciągu
ośmiu godzin pracy — a całkiem inną w prywa­
tnym życiu i ta druga ńie przeszkadza jakoś
w ukształtowaniu się znakomitej, choć tylko
w części prawdziwej oficjalnej opinii. Ten je-

cją, jak w niej — zanim dopuści się do tego, by
szła w ślad za nim torując drogę awansom i od­
znaczeniom — doskonała partyjna opinia.

Organizacje partyjne bywają tu często nadto
pobłażliwe, by nie rzec — łatwowierne. A zda­
rzają się i zbyt tolerancyjne, jak jedna z du­
żych POP w poważnym zakładzie pracy krako­
wskiego województwa miejskiego — która par­
tycypowała w uroczystym celebrowaniu żegna­
nia odchodzącego z pracy etatowego przewodni­
czącego rady zakładowej. Wszyscy w tym za­
kładzie wiedzieli, że człowiek ten odchodzi z po­
wodu nadużywania swojej funkcji dla własnych
korzyści — i, wszyscy ciekawie obserwowali
aktyw zakładu, fetujący odejście tego człowieka
kwiatami i lampką wina z dyrektorskich fun­
duszów reprezentacyjnych.

W naszym partyjnym życiu zdarzają się drasty­
czne przypadki pięknych fasad, za którymi kry-
ją się skrajni egoiści w rodzaju inżyniera K. —

jest .jednak znacznie więcej egoizmów drobnych
z którymi za łatwo się godzimy. Obok skrajne­
go przypadku trudno przejść obojętnie — stąd
inżyniera ,K. nie mogła nie spotkać kara. Na
drobne egoizmy prawie, że nie zwracamy uwagi
Przywykliśmy. Opowiadała mi znajoma, która
z racji funkcji partyjnej bierze udział w swo-

Do jednej z egzekutyw POP w sporym zakła­
dzie pracy w Krakowie przybył ze swoją legi­
tymacją towarzysz, grożąc iż złoży ją :>a znak
protestu, ponieważ od trzech lat nie otrzymuje
awansu, a jego dziecko nie dostało się do przed­
szkola z braku miejsc. Towarzysz przyszedł, to­
warzysz wyszedł — po krótkim wyjaśnieniu, iż
jego stanowisko jest' błędne. Nie wierzę, by wy­
szedł przekonany. Wstąpił, z kupieckich przy­

czyn i nadal tylko z ich powodu będzie trzy­
mać w portfelu partyjną legitymację. Słowa tu

nie pomogą; ten człowiek nie jest samotny i do-,
brze widzi, że ten swoisty przetarg „jaidaję
składki i uczestnictwo w zebraniach, a wy pa­

miętajcie o mnie w razie czego” miewa miej­
sce w codziennej rzeczywistości. Znajduje wyraz
w pochlebnych na wyrost dobrych opiniach, rze­
czywiście torujących drogę do awansu i uła­
twiających kolekcjonowanie odznaczeń.

Pytanie „co jest za tą fasadą?” zadajemy do­
piero wtedy, gdy dzieje się coś skrajnie niepo­
kojącego. Ale wtedy jest to już pytanie Spóź­
nione.

DOROTA TERAKOWSKA



Związać rurę z rurą?...
Sekretarz biura Urzędu Gminnego w Szczu­

cinie lie ukrywa: — z usługami nie jest u nas

ńajlbjiej. Facnowcy się starzeją, młodzi nie­
zbyt st? garną do rzemiosła. Usługi uspołecz­
nione rozwijają się wolno. Od wielu lat nie­
mal stoimy w miejscu. W ostatnim roku wy­
dano 13 zezwoleń na prowadzenie usług ale
12 dotychczasowych Właścicieli warsztatów
poszło na emeryturę...

W KG PZPR dodadzą: — Z usługami sporo
kłopotów Nie ma gdzie naprawiać artykułów
gospodars .wa domowego. Pralki, lodówki itp.
wozić trzeba do Dąbrowy Tarnowskiej. Kło­
pot nie l-ida. Do niedawna także telewizory
w okresie gwarancyjnym trzeba było taskac
do Dąbrowy Tarnowskiej...

W Gminnej Spółdzielni usłyszę: — Opóźniła
się realizacja pawilonu tcslugowcfio więc i za­
dania w zakresie świadczenia usług nie będą
w pełni wykonane. Staramy się jak możemy,
ale jakoś nie wychodzi. Brak fachowców i lo­
kali utrudnia organizowanie dalszych placó­
wek.

Gmina nie należy do przeciętnych. Szczu­
cin jest nie tylko centrum intensywnego rol­
nictwa, ale także poważnym jak na rejon
rolniczy ośrodkiem pi zemysłowym. To cen­
trum gminy zamieszkuje około 2 tys.. osób.
Jednak Zakłady Wyrobów Azbestowo-Cemen­
towych, filia ..Telpodu”. betoniarnia Rzeszow­
skich Zakładów Prefabrykatów Budowla­
nych. Spółdzielnia Kółek Rolniczych. Pań­
stwowy Ośrodek Maszynowy, GS i inne
przedsiębiorstwa zatrudniają łącznie prawie
3 tys. osób. Szczucin poszczycić się może

schludnym ryneczkiem. Dalej kilka nowych
bloków mieszkalnych. Większość nowocze­
snych domków to wille jednorodzinne. Do
portretu gminy trzeba by jeszcze dodać: 25
wsi, 18 tys. mieszkańców, 13 tys. ha urodzaj­
nej ziemi. 3500 gospodarstw. Setki ludzi do­
jeżdżających do tarnowskich zakładów prze­
mysłowych i budowlanych.

A więc rolnicza to gmina. Nie ma jednak
gospodarstwa, z którego przynajmniej jedna
osoba nie pracowałaby . w przemyśle, często
poza wsią Spory jest to „zastrzyk” pieniędzy,
które co miesiąc przynoszą z macierzystych
zakładów, które przynosi im produkcja rol­
na. Cenią sobie dobrą pracę w zakładach i
korzystne warunki w rolnictwie. Równocze­
śnie jednak cenny jest dla nich czas. Niejed­
nemu bowiem po ..szychcie” w fabryce przyj­
dzie jeszcze wiele godzin spędzić w polu.
Czas stale goni. Potwierdzeniem były tego­
roczne żniwa i jesienne prace w polu. Za­
mówienia SKR na usługi maszynowe wzra­
stały z dnia na dzień. Z każdym rokiem
zresztą rolnicy domagają się więcej maszyn,
więcej usług. Nie tylko tych związanych z

pracami polowymi. Dziś chcieliby korzystać
nie tylko z pomocy krawca, czy szewca ale
z pomocy specjalisty w zakresie instalacji

Jesteśmy dobrzy, mądrzy i wspaniali — przynajmniej
dla siebie.. A jak jest w istocie?

Wyobraźmy sobie, że ochotniczo zgodziliśmy się brać
udział w klasycznym już dziś doświadczeniu prof. S.
Ascha. Eksperymentator pokazuje nam (a siedzimy w

szóstkę) trzy różnej długości pręty, a następnie czwarty
i każę powiedzieć, któremu z tych trzech ostatnio poka­
zany pręt jest równy. „No jasne, środkowemu” — myśli-
my patrząc na porównywane przedmioty. Eksperymenta­
tor nie wymaga od nas zbyt wjele, wzorcowe pręty -wy­
raźnie różnią się długością, prawidłowa odpowiedź może

być tylko jedna: „środkowy”.
Ale nim jej udzielimy, wypowiadają się nasi współto­

warzysze (są oni — o czym nie wiemy — wspólnikami
eksperymentatora).

Ślepi, czy co? Każdy, z nich z przekonaniem mówi, że
ostatnio pokazany pręt równy jest najdłuższemu z wzor­
cowych. Początkowo śmiejemy się z tego braku spostrze­
gawczości, przy kolejnych odpowiedziach ogarnia nas co­
raz większy niepokój. Może to właśnie my nie mamy ra­
cji? Porównujemy pręty wzrokiem jeszcze raz i drugi:
nie, na pewno nie pomyliliśmy się. Ale kiedy przyjdzie
na nas kolej zabrania głosu co odpowiemy? Ze zdziwie­
niem słyszymy samych siebie mówiących — jak wszyscy
— „najdłuższy”.

35 proc, uczestników doświadczenia pozwoliło sobie
zrobić „wodę z mózgu”. A przecież ocena była bajecznie
łatwa. Wpływ grupy, wrodzony konformizm — okazały
się jednak silniejsze. Wielu z tych, co ulegli presji po­
mocników eksperymentatora, indagowanych później i już
intymnie, broniło nadal narzuconego sobie poglądu.

Jakże łatwo wciskać ludziom ciemnotę...
Myśląc o własnych poglądach, uczuciach i postawach

skłonni jesteśmy podkreślać rolę własnego JA w ich
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Grudzień 1953 roku, s więo grudzień sprzed 25 laty, był wyjąt­
kowo fatalny dla poezji polskiej. Na początku i na końcu tego
miesiąca, odeszło na zawsze dwóch wielkich współczesnych poe­
tów — KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI i JULIAN TU­
WIM. Pękła nagle, niespodziewanie, struną ich przebogatej w

brzmieniu liry, choć echo jej dźwięku jeszcze do dziś jest żywe
— zaskakujące i wzruszające. 25-lecie śmierci autora „Zaczaro­
wanej dorożki”, „Niobe” i „Wita Stwosza” uczczono już na ła­
mach prasy okolicznościowymi artykułami, ale nie mogę sobie
odmówić na łamach naszej „Kroniki” napisania choć kilku zdań

osobistych refleksji, gdyż twórczość Gałczyńskiego jest dla mnie

czyĄmś szczególnie intymnym i własnym.
Często w kontaktach z młodymi adeptami pióra, z naszymi ko­

respondentami, którzy nadsyłają w listach swoje wiersze staram

się ich zachęcić nie tyle do pisania wierszy, bo to musi w nich
samo wykiełkować, co do czytania wierszy. Twierdzę bowiem,
że każdy pisarz miał kiedyś swojego mistrza czy mistrzów, u

których czas jakiś „terminował” ucząc się od nich i tajników
twórczości i sposobów patrzenia na świat. Każdy prawdziwy mi­
łośnik literatury ma swoich ulubionych autorów, którymi inte­
resuje się szczególnie, którym zawierza i na których się zżyma,
ale bez których trudno mu się długo obejść. Dla mnie jednym
z takich poetyckich objfewień były wiersze Gałczyńskiego. Dzięki
nim wszedłem po raz pierwszy w świat poetyckiej przygody i

uwierzyłem w wartości, w piękno i tajemnicę poezji z pasją
neofity. I choć po wielu latach mój pierwszy, wręcz bałwochwal­
czy. stosunek do wszystkiego co pisał „mój” Mistrz uTegło zra­
cjonalizowaniu, niejeden raz w chwilach tzw. stresów mamroczę
sobie pod nosem strofy „Balu u Salomona”, „Pieśni”, „Wita
Stwosza” czy „Niobe”, przywołuję w pamięci kapitalne urywki
„Zielonych gęsi”, dialogi z uroczej groteski .JBabcia i wnuczek”
i robi mi się jakby cieplej i jaśniej. Ro taka jest ta poezja —

jasna, gwiaździsta, śpiewna. Choć przecież, wbrew pozorom, tak
cre-ło głęboko dramatyczna.

„Ale ja zawsze wierzyłem, że człowiek
choć raz może się zakręcić jak niebo
i dłużej niż na sekundę".

FESTIWAL TEATRÓW AMATORSKICH

W ubiegłą sobotę w Zamku w Niepołomicach przeglądom ka­
baretów zakończyły się krakowskie Wojewódzkie Eliminacje
Ogólnopolskiego Festiwalu Teatrów Amatorskich, organizowane
dla uczczenia 35-lecia PRL przez Zarząd Wojewódzki Towarzy­
stwa Kultury Teatralnej i Krakowski Dom Kultury przy
współudziale Wydziału Kutui-y i Sztuki Urzędu Miasta Krako­
wa, Kuratorium Oświaty i Wychowania, KRZZ, FSZMP. Wcześ­

W szczucińsltiej gminie i takich obrazków nie brakuje. Dotychczasowy właściciel rzadko tu

zagląda. Młodzi stronią od kowalstwa. Fot. O. LINK

wodociągowych i fachowców naprawiających
skomplikowany sprzęt zmechanizowany. In­
tensywny rozwój gminy, różnych jej dziedzin,
zwiększa zapotrzebowanie na usługi wszyst­
kich branż. Tymczasem...

W gminie jest 40 zarejestrowanych rze­
mieślników z prawdziwego zdarzenia. Innych
90 posiada zezwolenia na prowadzenie usług
w niewielkim zakresie. Trzy lata są zwolnie­
ni od podatków. Usługi jednak nie są ich
głównym źródłem utrzymania. I tacy potrzeb­
ni na wsi. Zawsze to i owo zrobią. Mimo , że
nierzadko ich warsztatem jest stara teczka
z narzędziami, którą stale przy sobie noszą,
pracę na rzecz innych niezmiernie, się ceni.
Być może W niektórych branżach jeszcze ich
za mało. W każdej wsi przecież dziś potrzeb­
ny już nie tylko kowal czy stolarz (choć tych
też nie ma w nadmiarze), ale także taki, któ­
ry potrafiłby zreperować telewizor, instala­
cję centralnego ogrzewania, samochód. I tych
specjalistów w gminie nie brakuje. Zawodowo
jednak pracują poza wsią. Kiedyś odstraszały
ich zbyt zbiurokratyzowane formalności, wy­
sokie podatki. Być może teraz, kiedy stwo­
rzono im znacznie korzystniejsze warunki
zaczną działać legalnie na rzecz swoich są­
siadów. Popołudniami i wieczorami, w dni
wolne od pracy mogliby przecież niejedno
naprawić, wiele pożytecznych rzeczy zrobić.

A pracy w Szczucinie nie brakuje. Samych
samochodów zarejestrowano tu 950. W setki
liczą się motocykle i ciągniki. Tymczasem je­
dynie POM w Lubaszu świadczy usługi w

tym zakresie. Podobnie jest z telewizorami
i radioodbiornikami. Ale jedyny GS-owski
ajent naprawiający te urządzenia myśli o

rezygnacji z dalszego świadczenia usług, po
otwarciu drugiego punktu naprawczego. Nie,
nie dlatego, że nie starczyłoby pracy dla nie­
go, tylko w stosunkach z Gminną Spółdziel­
nią coś się ostatnio nie układa.

Z takim zamiarem noszą się też inni rze­
mieślnicy. Powody są różne. Jednych odstra­
szają kłopoty materiałowe, innych nie najlep­
sza perspektywa.

— Z materiałami rzeczywiście nie najlepiej
— stwierdza autorytatywnie referent d/s han­
dlu i usług w Urzędzie Gminy — WANDA
ZIOBRO. — Rzemieślnicy już w ogóle nie

zwracają się do nas w sprawach materiało­
wych bo wiedzą, że i tak nic'nie otrzymają...

Nie, ona temu nie winna. Materiały dzieli
osobiście naczelnik. Ale i ten z pustego nie
naleje. I tak np. Kazimierz Rzeszut,-który zaj­
muje się instalacjami wodociągowymi i sa­
nitarnymi wykonuje usługi w zasadzie z ma­
teriałów powierzonych. Ale wznoszący dom-
ki jednorodzinne też nie mogą w „gminie”
nabyć odpowiednich materiałów. Na IV kwar­
tał otrzymano tu 800 mb rur ocynkowanych.
Gdyby podzielić sprawiedliwie . na każdą
wieś przypadnie nie więcej jak 30 metrów.
Na jeden domek nie starczy. Więc naczelnik
wybiera... gospodarstwa specjalistyczne. Te
ostatnie sporo inwestują — i dla nich za mało.
Trzeba nie lada „pomyślunku” żeby jakoś
■wiązać... rurę z rurą.

powstawaniu. Nasza zarozumiałość musi jednak prysnąć
w konfrontacji z wynikami eksperymentów psychologi­
cznych: zbyt często ulegamy sytuacji czy innym ludziom...

Stanley Milgram przeprowadził z kolei takie doświad­
czenie. Badani, uważający się za współpracowników
eksperymentatora, mieli za zadanie zwdększać napięcie
impulsów prądu „kopiącego” uczestnika eksperymentu
znajdującego się w sąsiednim pokoju. Był on w ten spo­
sób karany za niepoprawne odpowiedzi na test.

MY — dobrzy, mądrzy i wspaniali 4^ Presja
grupy czyli o konformizmie ♦ Czy jesteśmy
okrutni? + Pochlebcom płaćcie mało lub

wcale...

Generator prądu był wyskalowany od 15 do 450 wol­
tów. Przy 75 woltach ofiara zaczynała jęczeć, przy 150
wołała, by ją zwolnić z eksperymentu, przy 180 krzyczy,
że nie może wytrzymać bólu. Przy dalszym zwiększaniu
napięcia impulsów odmawia odpowiedzi na pytania te­
stu i wali w ścianę, błagając o wypuszczenie. Wreszcie
rzekomy badany przestaje reagować — w jego pokoju
zapada złowieszcza cisza-

W tym momencie musimy dodać,' że oczywiście cale
to przedstawienie było zainscenizowane, ale prawdziwy
badany, manewrujący gałkami generatora prądu, n i e

wiedział o tym.
Jak myślicie, w którym momencie Wy przestalibyście

aplikować rzekomej ofierze eksperymentu coraz silniej­
sze elektryczne „kopniaki”? Gdy pierwszy raz jęknie?

niej odbyły się przeglądy teatrów lalkowych, jednego aktora,
teatrów dramatycznych i poezji, a gospodarzem poszczególnych
imprez była za każdym razem inna placówka kulturalna.

Przegląd ów, a podobne odbywały się w innych wojewódz­
twach, zobrazował mniej więcej to, co w amatorskim ruchu tea­
tralnym posiadamy.

A posiadamy, obok tradycyjn:e już działających teatrów dra­
matycznych czy też poezji, takie nowe formy jak coraz popular­
niejszy teatr jednego aktora tworzonj’ głównie przez wielokrot­
nych laureatów konkursów recytatorskich, czy też tzw. teatr przy
kawie i coraz powszechniej uprawiany niemal we wszystkich
środowiskach — kabaret. Szkoda tylko, że niektóre formy rozwi­
jają się zbyt wolno. Mam tu w tej chwili na myśl’ teatr lalkowy
— teatr przede wszystkim dzieci i dla dzieci, a więc niejako ten

pierwszy, od którego zaczyna się teatralna -edukacja, kształto­
wanie wyobraźni. Kiedyś „Ruch” podjął bardzo pożyteczną akcję
zakładania w swoich Klubach Prasy i Książki dziecięcych tea­
trzyków lalkowych, która przyniosła doraźne efekty. Dziś nie­
stety, poza paroma zespołami, pozostało z tego niewiele. Tym
cenniejsza jest więc inicjatywa krakowskiego Teatru „Groteska”,
który wspólnie z Kuratorium Oświaty i Wychowania i ZW TKT
zamierza uruchomić na początku przyszłego roku studium tea­
tralne dla nauczycieli poświęcone właśnie teatrowi- lalkowemu.

Zespół „Groteski” włączył się zresztą bardzo aktywnie w przy­
gotowanie tegorocznego przeglądu, aktorzy na czele z dyrektorką
Freda Leniewicz wyjeżdżali na konsultacyjne spotkania do ze­
społów i kontakt ten będzie utrzymywany przez cały rok.

Na zakończenie nasuwa się jeden zasadniczy wniosek — nieza­
leżnie od Ogólnopolskich Festiwali Teatrów Amatorskich, które

odbywają się co dwa lata, w Krakowskiem warto by takie prze­
glądy organizować co roku. Nie tylko po to, by mecenasi i inspi­
ratorzy ruchu amatorskiego mogli zdać sobie sprawę z rozmia­
rów i wartości zjawisk w tym ruchu powstających ale również
i po to by stworzyć naturalny bodziec dla zespołów do coraz

ciekawszych poszukiwań artystycznych i repertuarowych.

PREMIERA

W ub. sobotę w Teatrze Ludowym w Nowej fiucie Odbyła się
prapremiera sztuki mojego przyjaciela, twórcy i współautora
„Kroniki Obecnych” Heńka Cyganika pt. „Stan, wyjątkowy w

Okrajnej". Muzykę do niej napisał również nasź „obecny”,- He­
niek Mosna. Reżysera sztuki — Marka Kmieeińskiego — także

należy zaliczyć do grona najmłodszej generacji twórców — tak
więc można powiedzieć, iż było to „nasze” małe święto. Nie

miejsce tu na pisanie obszerniejszych recenzji — nie mo­
je. tę zresztą paletko —- ale, wcale zresztą nie z przyjaciel­

Albo blacha. Sscsurfn musiał się zadowolić
3 tonami w tym kwartale. Nawet na kominy
i parapety nie starczy. Więc blacharz Antoni
Labuz otrzymał... 30 kg. Co z tego zrobi? To
jego słodka tajemnica. Lepiej jest teraz z tar­
cicą, ale w poprzednich kwartałach przycho­
dziło zaledwie po 20 m sześć. O stali zbroje­
niowej lepiej nie mówić. Nie dość, że mało,
w dodatku nieodpowiednie profile to jeszcze
poważne opóźnienia w realizacji rozdzielnika.

Krawiec Edward Orszulak nie narzeka na

brak pracy. Szyją we dwóch, płaszcze i ubra­
nia. Przydałoby się co najmniej dwóch ucz­
niów. Zagadnięty na ten temat odpowiada.

— Panie, ostatnim uczniem to ja byłem w

1968 roku u Bronisława Moździerza w Dą­
browie Tarnowskiej. Od tej pory nie słysza­
łem, żeby się kto krawiectwa uczył. A ma­
teriały? Ludzie szukają ładnych. Tu ich nie

znajdują. Więc ja muszę zjeździć pół Polski,
żeby co dobrego kupić. Ale w tym czasie
szycie „leży"... Klient zapłaci dobrze ale i wy­
maga, byle czego nie chce...

W znacznie trudniejszej sytuacji jest
szklarz Wincenty Guła, któremu stuknęło 76
wiosen.

— Widzi Pan ile ram czeka, a szkła ani na

lekarstwo. Cech przydzielił w tym roku 3

skrzynki szkła do odebrania w Brzesku. Czy
zdziwi się pan, że zrezygnowałem?

Transport by mnie drożej kosztował niż
ten towar To chyba specjalnie tak, żeby nie

wziąć. Pewnie trzeba będzie zamknąć nie-
• długo tę budę. Ą następcy nie ma. Kolega

też już zlikwidował podobny warsztat... Pew­
nie pancerne szyby trzeba będzie zakładać w

Szczucinie.
Punkt Pralniczej Spółdzielni Pracy ma kło­

poty z nadmiarem zajęcia. Kiedy go otwie­
rano nie wróżono mu długiego żywota. Tym­
czasem roboty przybywa z tygodnia na ty­
dzień. Pralek automatycznych jeszcze nie­
wiele. Tradycyjne już się przeżyły. A i czasu

nie zbywa gospodyniom na systematyczne pra­
nie. Za niewielką opłatą szybko i sprawnie
można pranie załatwić poza domem. Maszy­
ny pralnicze, wirówka, suszarka i magiel
pracują non stop przez 16 godzin dziennie.
Kierownictwo pralni chciałoby poszerzyć te

usługi. Przydałby się lokal pp zamkniętej z

powodu deficytu łaźni mieszczącej się kie­
dyś za ścianą. Zakład Gospodarki Komunal­
nej jednak długo zastanawia się nad przysz­
łym. przeznaczeniem połaziennego pomiesz­
czenia. Sprawa się przeciąga, a do prania lu­
dzie przynoszą coraz więcej. I garderoby do
czyszczenia także przybywa. Czy naczelnik
gminy stanie po stronie kobiet (bo to one

przecież najczęściej z pralni korzystają) —

najbliższy czas pokaże.
Jak wspomniałem, w Szczucinie zrobiono

dobry początek w zakresie usług rzemieślni­
czych. Umożliwiono prowadzenie rzemiosła
150 indywidualnym fachowcom. Jednak teraz

należałoby się zastanowić nad dalszym kro­
kiem. Sytuacja, o której tu mowa niczego
dobrego nie wróży. A przecież wszystko
wskazuje na to, że zamówienia na usługi bę­
dą wzrastać. Przykład Szczucina jest tego
najlepszym dowodem. Więc wnioski nietrud­
no sformułować.

EDMUND PIEKARZ

Gdy zacznie krzyczeć, że nie chce już brać udziału w

doświadczeniu? Większość psychologów ankietowanych
w tej sprawie oceniło, że przy 150 woltach przewaga (96
proc.) badanych przestałaby stosować impulsy.

W rzeczywistości jednak aż 62 proc, uczestników apli­
kowała impulsy aż do końca eksperymentu, aż do tej
złowieszczej ciszy za ścianą, choć niektórzy musieli być
przynaglani przez eksperymentatora.

Jakże niewiele nam potrzeba, a do o-poru, do skutku,
będziemy zadawać cierpienia innym — ulegając presji
autorytetu (w tym wypadku naukowca prowadzącego ba­
dania)...

Wreszcie ostatni eksperyment. Czterem grupom stu-
-dentów, jednakowo oburzonych brutalnością policji roz­
ganiającej demonstracje studenckie, polecono napisać...
pochwałę policyjnych działań. Nalegano na nich, by była
to obrona jak najgorętsza. I obiecano nagrody: 12 dola­
rów w jednej grupie, 5 — w następnej, 1 dolar i 50 cen­
tów w trzeciej i .czwartej. Po odebraniu zadanych refera­
tów zbadano testem, jak teraz oceniają akcję policji.

Myślicie może, że poglądy studentów nie uległy zmia­
nie? Albo że najmniej potępiali teraz policję ci, którym
najwięcej zapłacono? Jesteście w błędzie. Najbardziej
przychylni okazali się teraz działaniem policji ci, którym
zapłacono symbolicznie. Inni wiedzieli, za co piszą nie­
prawdę, ci musieli sobie stworzyć dodatkowe uzasad­
nienie — w postaci złagodzenia ocen brutalności policji.

Wniosek? Kłamców i pochlebców opłacajcie licho lub
wcale — uwierzą wówczas w to, co piszą. Natomiast za

żadne sumy nie wierzce pochlebcom tkwiącym w was

samych, bo jeszcze uwierzycie, że jesteście dobrzy, mą­
drzy i wspaniali.

SIGMA

skiego obowiązku, chciałbym Wam to przedstawienie polecić. W

powodzi narzekań na niedostatki nowej, młodej, współczesnej
dramaturgii, na jej bardzo enigmatyczne wypowiedzi dotyczące
tematów ważnych dla naszej współczesności, pośród wszystkich,
słusznych zresztą, utyskiwań na przypadkowość naszego reper­
tuaru teatralnego — wydaje mi się, że wypowiedź Cyganika
ma swoją niezaprzeczalną wartość i właściwą młodemu pokole­
niu temperaturę. Serdeczne gratulacje dla Heńka i wszystkich
realizatorów „Okrajnej” od „KO ’. .

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW
Za parę dni Święta. Już wszyscy czujemy zapach zielonej choi­

ny. suszonych grzybów i zimy. Bądźcie uśmiechnięci, liryczni i

wypoczywajcie! Tego Wam życzymy wspólnie z naszą „Choinko­
wą dziewczyną”,

WIESŁAW KOLARZ

Śladem naszych artykułów

Wyjście
z korytarzy

również z niżej podanych względów, ta­

Inwestycje służby zdrowia — temat, nienowy i cie­
szący się społecznym zainteresowaniem. Staraliśmy sją
na naszych łamach („GP” 6 XII 1978) przedstawić jch
obraz w trzech województwach. Przy okazji „dostało
się” paru przedsiębiorstwom, choć i pochwał też nie

szczędziliśmy. Ale oto otrzymaliśmy od Krak. Przeds.
Robót Inżynieryjnych wyjaśnienie dot. artykułu red.
Stefana Ciepłego pt. „Wyjście ■ korytarzy” które wy­
maga komentarza.

Otóż po „docenieniu pozytywnej roli prasy w rozwią-
zywaniu problemów inwestycyjnych” Krakowa, oraz

„roli krytyki” jako czynnika mobilizującego załogi, a

także po zaakcentowaniu priorytetu budownictwa miesz­
kaniowego, w którego realizacji KPRI uczestniczy i wy­
mienieniu inwestycji służby zdrowia, które Przedsiębior­
stwo z powodzeniem zrealizowało (sieć ciepłowniczą dla

Zespołu Klinik AM i Szpitala B w Nowej Hucie) — czy­
tamy:

Z tych, jak
toga nasza ńie może pogodzić się ze stawianymi w arty­
kule zarzutami dotyczącymi wykonawstwa robót zew­
nętrznych na budowie Nowego Zespołu Akademii Medycz­
nej w Prokocimiu.

Nie można mieć pretensji do autora o nieznajomość
problemów technicznych, ale nawet dla laika stwierdze­
nie, że nawierzchnia chodnikowa stanowić może równo­
cześnie zadaszenie magazynów i zaplecza technicznego,
powinno wzbudzić wątpliwości. Użytkowanie tych po­
mieszczeń nie ma nic wspólnego z układaniem na trasie

płyt chodnikowych, a dojazd do budynków był wykonany
jeszcze w miesiącu wrześniu br. Mija się także z prawdą
stwierdzenie, że termin ułożenia nawierzchni jest prze­
kładany od ubiegłego roku, jako że wykonanie tych robót

było możliwe dopiero w ostatniej fazie robót wykończe­
niowych obiektu socjalnego.

Jest faktem niewątpliwym, że spiętrzenie zadań na efek­
tach budownictwa mieszkaniowego spowodowało trudności
w terminowym wykonawstwie tych pracochłonnych i wy­
magających wysokich kwalifikacji robót. Niemniej jed­
nak, drogą czasowego oddelegowania fachowców zatrud­
nionych w eksporcie, niezbędny zakres robót został wy­
konany.

Analiza protokołów z narad koordynacyjnych, prowadzo­
nych cotygodniowo na tej budowie, pozwala stwierdzić, że
nie tylko zakres robót zewnętrznych wykonytbanych przez
KPRI, warunkował przejęcie do eksploatacji pawilonu so­
cjalnego i budynku B.

Jak z powyższych wyjaśnień wynika, nie może być mo­
wy o „graniczącym ze skandalem działaniu” ze strony
Przedsiębiorstwa a zalecana nam kuracja wstrząsowa tak­
że okazuje się zbędna.

IV sumie treść artykułu, w części dotyczącej inwestycji
AM, załoga nasza odczuwa jako zbyt krzywdzącą, jedno­
stronną i niesłuszną. Celem udzielenia satysfakcji naszym
pracownikom uprzejmie prosimy o zamieszczenie sprosto­
wania w tej sprawie.

Dyr. lnż. WIKTOR VOGT

*
.

Sprostowania jednak nie będzie, bowiem w liście
dyr. W. Vogta ani jedno adanie nie jest prawdziwe.
I tak:

1. Dziennikarz nie pisze „z powietrza” ale w oparciu
o informację inżynierów. 1/2 piwnic Krakowa mieści się
pod nawierzchnią chodnikową, czemu więc nie może ona

stanowić zadaszenia magzynów doprawdy nei wiadomo.
Ale stanowi i sam chodziłem po dachu, stanowiącym
taras, a krytym papą jeszcze w czwartek 14 XII br. na

którym dopiero od 2 dni ekipa robotników KPRI układała

płyty chodnikowe. Jeśli zaś dyrektor Vogt uważa, że

papa to dobry materiał chodnikowy, to jego znajomość
problemów technicznych też nie wydaje się zadowalają­
ca.

2. Dojazdu do, stołówki nie było i nie ma do dziś, bo

dojazd to nie tylko położenie kilku, płyt betonowych, ale
też zabezpieczenie skarp przed obsuwaniem się na dro­
gę, ich splantowanie oraz wykonanie parkingu, stano­
wiącego część zadania, gdyż zaopatrzenie stołówki w

ruchu ciągłym (2 tys. posiłków dziennie jest wykluczone
w sytuacji, gdy w grę wchodzi — ze względu na sze­
rokość drogi, Wjazd do magazynu, bez możliwości wy­
minięcia się — tylko jednego samochodu.

3. Dojazdu do budynku B w ogóle nie ma. Jakąś pro­
wizorkę wykonał ZBM, nie mogąc dojść do ładu z

KPRI, a próby dowiezienia mebli do akademika kończą
się w grzęzawisku błotnym. Przed budynkiem A nato­
miast, codziennie dzieją się z braku parkingu dantejskie
sceny między pracownikami MPO i dowożącymi mleko,
a właścicielami samochodów prywatnych.

4. Termin ułożenia nawierzchni chodnikowej, dróg itp.
minął w czerwcu 1977 roku, a został ustalony w umowie,
na której widnieje podpis dyrektora Vogta. Generalny
wykonawca i tak dwukrotnie minimalizował front prac
dla KPRI, ograniczając go do naprawdę niezbędnych
elementów do dziś nie wykonanych.

5. Fachowcy „oddelegowani z eksportu” to zapewne
pracownicy „wypożyczeni” od ZBM.

6. Analiza protokołów, z narad koordynacyjnych poz­
wala jedynie stwierdzić, że KPRI w nich nie uczestniczy,
a tego typu nierzetelność w informowaniu opinii pu­
blicznej, sama wystawia opinię KPRI.

7. Wreszcie o „kuracji wstrząsowej”. Artykuł ukazał

się 6 XII. W dniu 10 XII pojawiło się na budowie 10

robotników, przystępując do prac przy nawierzchni ma­
gazynów. W dniu 14 XII było ich już tylko czterech,
potwierdzając zresztą termin przybycia podany przez
inspektora nadzoru z AM. Naturalnie warunki pogodo­
we — tak jak pisałem — niesłychanie utrudnią i obniżą
jakość wykonywanych prac, bo trzeba je było robić we

wrześniu. Nie chciałbym tu cytować opinii robotników
KPRI co sądzą o takiej organizacji pracy w swoim wła­
snym przedsiębiorstwie. Tak więc kuracja wstrząsowa
wydaje się nadal pożądana.

Czy o taką satysfakcją chodziło dyrektorowi — wątpię.
O innej jednak — jak na razie,
A szkoda Towarzyszu Dyrektorze,

mowy być nie może.

STEFAN CIEPŁY

zaniepokojonego Czy-PS: Otrzymaliśmy też telefon od
telnika, informujący, iż do budowy pawilonu w Szpita­
lu Okulistycznym w Witkowicach nie przystąpiono.
Sprawdziliśmy. Wykonawca zajęty jest zwożeniem ma­
teriałów, instalowaniem biur i pakamery dla załóg, a

przewidywany przerób 1 min zł w br. zostanie wykena-

— Dyrektor jest między innymi po to, aby myśleć, jak
uniknąć strat. A w tych obu przypadkach jakoś nic nie
potrafię wymyślić.■ Jakie to przypadki?

— „Mera-Wag” z Gdańska zamówiła u nas ostrza i lo-
żyska do wag laboratoryjnych o dużej dokładności. My
uruchomiliśmy produkcję, opracowaliśmy nową techno­
logię produkcji korundu. I nagle dowiaduję się, że „Mera-
Wag” zmieniła decyzję. Już nie trzeba im ostrzy i łożysk,
zmieniają produkcję. U mnie w magazynie leży teraz
40 kg tych wyrobów wartości kilku milionów złotych.

9 I nikt aktualnie tych wag nie produkuje?
— Miał się tym zająć wytwórca z Wrocławia. Ale na

razie słyszę, źe jeszcze upłynie jakiś czas... To samo z se­
lenem.

■ Do czego ten selen?
— Do płyt kserograficznych. Płyty miał zaczął robić

krakowski „Telpod”. My zrobiliśmy zamówione 10 ton
selenu specjalnie dla tych płyt. I — co? Okazuje się, źe
będziemy płyty importować z NRD. A selen u nas leży
w magazynie i jeszcze trzeba tego dobrze pilnować1 Bądź
co bądź to bardzo drogi wyrób! EL.
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Mecenas nie jest
nadziany forsą

Przez siedem wieków Biegonice by­
ły wsią leżącą w bliskim sąsiedztwie
Nowego Sącza przy bursztynowym
szlaku handlowym. Przed dwudziestu
laty postanowiono zlokalizować tutaj
nowoczesną fabrykę., która dałaby za­
trudnienie ludziom z przeludnionych
okolic.. Zakłady produkujące elektrody
węglowe dla hutnictwa, poważny eks­
porter znany w wielu krajach świata
od Indi1 po Hiszpanię i od Szwecji po
Włochy, przedsiębiorstwo nadal się roz­
budowujące — wrosło w gospodarczy
i społeczny krajobraz Sądecczyzny.

Przy turystycznym szlaku wiodącym
na południe ku uzdrowiskom doliny
Popradu i Dunajca zadomowił się prze­
mysł; wiejskość Biegunie należy już ao

bezpowrotnie minionej przeszłości,
zwiaszcza że obok ruszają wreszcie
długo budowane Zakłady Naprawy
Autobusów. Wyzwanie rzucone przyro­
dzie budziło wiele kontrowersji i do­
piero dziś, kiedy opadły emocje, mo­
żna spokojniej rozważyć, co w zam.an

otrzymała ta biedna ziemia. Rejestr
rzeczy zrobionych dla Nowego Sącza, a

także opinie ludzi, którzy znaleźli tu

pracę — mocno ważą na szali społecz­
nych odczuć. Ale właśnie tu, gdzie ro­
bi się dużo i trafnie — warto pokusić,
się o refleksję krytyczną dotyczącą te­
raźniejszości i przyszłości. Wybieramy
dla tej lefleksji jeden tylko obszar roz­
ległych powinności socjalistycznego za­
kładu pracy: sferę oddziaływań wycho­
wawczych.

Łatwo ulec fascynacji, kiedy tutejsi
działacze partyjni i związkowi kreślą
panoramę swych osiągnięć w sprawach
socjalnych załogi, kiedy opowiadają o

działalności kulturalnej. W stosunku do
wielu innych zakładów województwa
jest to spory dorobek. Ale w stosunku
do potrzeb? Jak wydaje się pieniądze
z funduszu socjalnego? Ile przeznacza
się na działalność kulturalną? Co —

poza biletami do teatru i operetki,
wspólnymi potańcówkami i okoliczno­
ściowymi akademiami — daje się ro­
botnikowi, inżynierowi, pracownikowi
administracji?

Zanim wejrzymy w planowane do
wydania z funduszu socjalnego na rok
1978 trzy i pół miliona złotych, I se­
kretarz Komitetu Zakładowego partii,
JAN KORZEŃ i zastępca dyrektora,
MIECZYSŁAW RADOSZ, koniecznie
pragną zwrócić uwagę na pewne fakty
limitujące program poczynań kultural­
nych oraz na rzeczy już zrobione.

Najpierw o przeszkodach: większość
załogi dojeżdża ze wsi. Zjawisko typo­
we nie tylko dla Sądecczyzny, za­
wężające możliwości robienia czego­
kolwiek po pracy.

Ponadto — trudne 'warunki obiektyw­
ne: zapylenie,, wysokie temperatury,
opary i czterobrygadowy system pra­
cy. Wreszcie ,brąk bazy , dla dzia­
łalności społecznej: nakłady na ten za­
kład wyniosły około dwa miliardy zło­
tych, ale- w latach 60. skąpiono
grosza na wydatki nie związane bezpo­
średnio z produkcją. Dlatego nawet
KSR nie bardzo mieści się w sali sto­
łówki, a o własnym domu kultury trze­
ba myśleć dopiero teraz.

W pierwszej kolejności postawiono
hale produkcyjne i bloki mieszkalne do
dziś zwane w Nowym Sączu biegonic-
kimi.

W tym miejscu trzeba nadmienić, ze

już wtedy SZEW świadczył miastu i to

sporo: w jednym as własnych bloków
powstał Klub Ziemi Sądeckiej do dziś
pracujący w lokalu przy alei Wolności.
Następnie wyposażono i finansowano
Klub NOT-u. Ten nurt poczynań wzbo­
gacających okolicę, z której rekrutowa­
ła się załoga, przynosi chlubę zakła­
dom. Świetlica wiejska w Myślcu, po­
moc przy budowie domów kultury dla
Biegonic i Klimkówki to konsekwentny

Fot. ST. SMIERCIAK

ciąg działań dla środowiska Pieniądze
na ten cel wydane ulokowano mądrze.
Szkoda tylko, że osłabła, a nawet w

niektórych przypadkach urwała się więź
mecenasa z tymi placówkami. Idee
akcji „Sojusz świata pracy z kulturą
i sztuką” byłyby pełniej i nie odświęt­
nie realizowane, gdyby aktyw zakła­
dów przemysłowych wnosił swoje opi­
nie do programu fundowanych przez te

zakłady placówek kultury. Ta dygresja
odnosi się wszakże nie tylko do
SZEW-u.

Przyszedł taki moment, że kierownic­
two zakładu zwróciło się do socjologów
UJ o przebadanie potrzeb kulturalnych
załogi.

Analiza własnych możliwości i od­
wołanie się po radę naukowców to cha­
rakterystyczny rys funkcjonowania te­
go przedsiębiorstwa. Wielokrotnie sięga
się tutaj do wyników sondaży i robi z

nich użytek. Gośćmi zakładów byli tak-
=źe artyści-plastycy, którzy w roku 1975
na oczach załogi z grafitu i węgla elek­
trodowego tworzyli plenerowe rzeźby.
Sam pomysł zorganizowania pleneru
plastyków zawodowych i własnych ama­
torów w obrębie zakładu przemysłowe­
go leżącego u podnóża’ Beskidu Sądec­
kiego był na pewno celny. Ale jego re­
zultaty wciąż są dyskutowane. 7 rzeźb
umieszczonych w SZEW-ie i 5 w ruch­
liwych punktach Nowego Sącza wywo­
łuje 'mieszane odczucia. Robotnicy na­
dali im własne nazwy, ale chyba nie
do końca zaakceptowali wizję artystów.
Podobny los spotyka organizowane w

zakładach ekspozycje współczesnych
malarzy. Gust odbiorców rozmija się z

intencjami twórców. Warto by artyści
spokojnie i bez urażonej ambicji roz­
ważyli tę kwestię, zwłaszcza że kie­
rownictwo SZEW-u skłonne jest nadal
pełnić rolę mecenasa.

Następny problem — też wcale nie
jednoznaczny — to działalność zespołu
artystycznego „Dolina Dunajca”. Zało­
żony w roku 1969 zespół kultywuje fol­
klor górali z okolic Łącka i Kamienicy
oraz Lachów sądeckich i podegrodzkich.
Tańczą i śpiewają głównie pracownicy
zakładu. W ostatnich trzech latach dali
170 występów, zdobyli Złotą i Srebrną
Ciupagę na Międzynarodowym Festi­
walu w Zakopanem, wyjeżdżali wielo­
krotnie za granicę. W województwie,
które nie ma własnego przedsiębiorstwa
imprez artystycznych, takie zespoły wy­
pełniają poważną lukę na różnych uro­
czystościach. Ale sprostać potrzebom
w zakresie strojów, prób, angażowania
instruktorów, szukania rekompensaty
za oderwanie od pracy — nie jest łat­
wo.

660 tysięcy złotych przeznaczonych
rocznie ną działalność kulturalno-
oświatową w połowie pochłania „Do­
lina Dunajca”. A potrzeby najskrom­
niejsze są dużo większe.

W tym miejscu trzeba przejść do rea­
liów. Zakładowy fundusz socjalny pow-
staje — jak wiadomo — z dwuprocen-
towych odpisów od funduszu płac i po­
winien być przeznaczopy przede wszyst­
kim na pomoc dla ludzi mniej zarabia­
jących, dla rodzin wielodzietnych i
młodych małżeństw. Trzeba niemałej
gimnastyki, by pogodzić te założenia z

powinnościami mecenasa kultury.
W br. służby socjalne wespół z Radą

Zakładową oferowały m. in. wyciecz­
ki i wczasy zagraniczne, dopłacano do
wczasów krajowych, Łącznie na ten cel
wyasygnowano 655 tysięcy złotych. Na
wypoczynek w dni wolne od pracy •—

35 tysięcy zł. Dopłaty dla uczestników
rajdów, spływów i innych form turysty­
ki oraz kultury fizycznej objęły 350
tys. zł. Kolonie, półkolonie i obozy dla
dzieci to pozycja najpoważniejsza: 1125
tys. zł. Pomoc dla młodych małżeństw —

90 tys. zł, pomoc rzeczowa dla osób
znajdujących się w ciężkich warunkach
materialnych — 30 tys. zł.

Żadnej z tych pozycji nie sposób
kwestionować. Rozdział pieniędzy na­
stępuje na początku roku, kiedy każda
organizacja społeczna zgłosi swoje po­
trzeby do działu socjalno-bytowego. Po­
dział jest jawny, decyzje kolektywne.
Po obdzieleniu wszystkich kół zainte­
resowań i organizacji niewiele zostaje
na jakieś efektowne inicjatywy. W zet­
knięciu z rzeczywistością okazuje sie
mitem obiegowy pogląd, że duży zakład
przemysłowy jest potentatem finanso­
wym w sferze kultury.

Kiedy powstanie tu własna placówka
kultury, kiedy uda się w krynickiej
„Witoldówce” stworzyć ośrodek wypo­
czynkowy — bilans wydatków będzie
jeszcze bardziej napięty. A równocześ­
nie rosną potrzeby kulturalne rozbu­
dzone w ciągu ostatnich lat na kur­
sach języków obcych, w trakcie odczy­
tów, imprez artystycznych. Sprawiedli­
we i mądre gospodarowanie środkami
przeznaczonymi na kulturę będzie co­
raz trudniejsze. Trzeba więc stale wery­
fikować priorytety wydatków, by ża­
den grosz nie służył budowaniu presti­
żowej fasady. Właściwe określenie hie­
rarchii potrzeb i dotarcie do tej części
załogi, której świadczenia socjalne po­
winny przede wszystkim służyć — to
wciąż aktualne zadania naszej polity­
ki społecznej. Także w sferze kultury.

ADAM OGORZAŁEK

W jesieni 1977 roku JACEK KASPRZYK zdobył HI
nagrodę (I nie przyznano) na Międzynarodowym Kon­
kursie Dyrygenckim im. Herberta von Karajana. Miał
już wówczas za sobą' udaną premierę opery „Don Gio-
vanni” Mozarta w Teatrze Wielkim w Warszawie, a tak­
że premierę w Deutsche Opera am Rhein. Posiadał też
tak cenną nagrodę jak „Złoty Orfeusz” — z „Warszaw­
skiej Jesieni 1976”. I był już zastępcą kierownika Wiel­
kiej Orkiestry Symfonicznej Polskiego Radia i Telewizji.
Funkcję tę pełni do dzisiaj.

J. Kasprzyk ma 26 lat. Prowadził wiele koncertów na

estradach filharmonii w Europie, występował również w

sławnej Metropolitan Opera i w Carnegie Hall w No­
wym Jorku.

*

■ Panie Jacku, zacznę od Krakowa. Otóż w listopadzie
— w sali Filharmonii Krakowskiej — prowadził Pan dwa
koncerty Polskiej Orkiestry Kameralnej. Tłok na widow­
ni był ogromny. Na początku i na końcu gorące owacje.
I wszystko byłoby w porządku, gdyby nie fakt, że oba te

koncerty spowodowały... zamęt w głowach melomanów,
którzy jęli się zastanawiać, dlaczego Polską Orkiestrą
Kameralną dyryguje Pan, a nie jej szef i założyciel, Je­
rzy Maksymiuk. Poszła nawet plotka, że przejął Pan ten

zespół od Maksymiuka—
— Nie, nie przejąłem. W lutym tego roku, w okresie

występów Orkiestry Marrinere'a w Polsce, Jerzy Ma­
ksymiuk zaproponował mi współpracę ze swym zespołem.
Namawiał mnie bardzo długo; bo miałem różne wątpli­
wości, ale w końcu zgodziłem się. Wtedy jednak okazało
się, iż nie wystarczy to, że chcemy współpracować,
że przyjaźnimy się z Maksymiukiem, i że jest to przy­
jaźń prawdziwa. Prawie tego samego dnia rozpoczęły się...
komentarze. Mówiono,, że ja tę orkiestrę przejmuję, co

jest oczywiście nieprawdą. Bo jest to orkiestra Maksy­
miuka- I do tego jest znakomita. Nigdy przecież nie mie­
liśmy tak dobrej orkiestry kameralnej. Należy Więc tyl­
ko dołożyć wszelkich starań, by Polska Orkiestra Kame­
ralna mogła nadal funkcjonować i tak wspaniale się roz­
wijać.

1

Plotka,
prawda,
i... muzyka

■ Obserwując Pana podczas dyrygowania, widząc żar
i jakim podrywa Pan zespół do maksymalnych wysiłków,
zrozumiałam, że kontakt z tą Orkiestrą daje Panu nie­
kłamaną satysfakcję...

— Na pewno. A także wielką przyjemność.
B Dba krakowskie koncerty były Pana pierwszym

publicznym występem z zespołem Maksymiuka. Siłą rze­
czy nasuwa się więc pytanie o datę następnych.

— Trudno mi w tej chwili powiedzieć, kiedy będę zno­
wu dyrygować tą orkiestrą. Moje plany koncertowo-wy-
jazdowe i plany Polskiej Orkiestry Kameralnej są już
ustalone na kilka lat. Niełatwo zatem będzie o zsynchro­
nizowanie terminów i zorganizowanie koncertów, Ale
myślę, że raz na jakiś czas na pewno uda nam się razem

pomuzykować.
B Skoro wyjaśniliśmy już Pana związki z POK, chcia-

łabym zapylać teraz — co Pan sądzi o interpretowaniu
muzyki? Każdy ma własny sposób rozumienia partytury...

— ...i każdy podchodzi inaczej do zagadnienia interpre­
tacji. Moje oodejście łączy się z patrzeniem na dzieło
przez pryzmat partytury, własnych doświadczeń, przez
pryzmat fantazji i możliwości. Ma też bardzo ścisły zwią­
zek z wnikliwym odczytaniem partytury. 1 każaa moja
koncepcja jest jakby kontynuacją zamysłów kompozyto­
ra, zawartych w partyturze. W wypadku pracy z orkie­
strą symfoniczną najważniejsza staje się dramaturgia u-

tworu, jego forma i logiczny przebieg, jak też naturalna
precyzja. Natomiast, gdy pracuje się z zespoiem kame­
ralnym, to można wówczas zastosować — na własną skalę
— różne sposoby artykulacji i tym sposobem uzyskać
większą perfekcję, a także osiągnąć wirtuozerię zespołu,
nie gubiąc jednakże muzycznego sensu dzieła.

B W maju dyrygował Pan w wielkiej sali koncertowej
Carnegie Hall w Nowym Jorku. Gmach ten — wzniesio­
ny w 1891 roku z inicjatywy szkockiego telegrafisty An-
drew Carnegie — jest jedną z najsłynniejszych w świę­
cie budowli, które służą muzyce...

— Dyrygowanie w tej sali jest chyba największym
przeżyciem, jakie może spotkać artystę. A wystąpienie w

niej, to swego rodzaju nobilitacja. Miałem możliwość dy­
rygować Amerykańską Orkiestrą Symfoniczną, założoną
przez Leopolda Stokowskiego i prowadzoną przezeń aż
do .1976 roku. Koncert ten stał się, jak sądzę, jednym z

moich największych osiągnięć, co potwierdziły zresztą
recenzje w prasie nowojorskiej. Życzyłbym sobie regu­
larnie występować w Carnegie Hall i mam zresztą realną
nadzieję na ponowne wystąpienie w tej sali. Mieści się
ona na Manhattanie, w pobliżu Metropolitan Opera. C-ar-
negie niezbyt efektownie prezentuje się z zewnątrz, ale
wewnątrz... Jest to gigantyczna sala w stylu secesyjnym.

'A pierwszy balkon mieści więcej widzów, nlt eała sale
Filharmonii Narodowej. Ponadto — akustyka. Każda dy­
namika, największe pianissimo, wszystko jest w tym ko­
losie słyszalne. Dźwięk jest zawsze ciepły i powstaje jak
gdyby więkśza kultura brzmienia.

B Program, jaki wypełnił ów majowy wieczór w Car­
negie, był stylistycznie rozrzucony, ale pozwolił pokazać
różne sposoby muzykowania...

— A to też nie jest bez znaczenia przy okazji tak waż­
nego debiutu. W repertuarze zsnalazł się Koncert f-moll
Chopina z P. Pałecznym, Konoert Skrzypcowy Beetho-
vena z P. Janowskim, „Don Juan” Straussa i „Przebu­
dzenie Jakuba” Pendereckiego.

B Wiem, że spośród polskich kompozytorów ceni Pan
najwyżej Pendereckiego, Lutosławskiego, Bairda. A obcy
twórcy?

— Wysoko cenię kompozycje Ytannisa Xenakisa. który
w znacznym stopniu utorował''dragę całej współczesnej,
światowej muzyce. A mówiąc o światowej, mam w dzie­
więćdziesięciu procentach na myśli muzykę polską, bo
takie ma ona znaczenie. Poza tym bardzo wartościowe
są kompozycje Luigiego Nono, Carla Menottiego, twórcy
oper. I Samuela Barbera... ■

B ...niesłusznie u nas prawie nieznanego.
' /

— Tak, jego jedyny znany u nas utwór to Adagio na

smyczki. I jest to wielkie nieszczęście kompozytora, któ­
remu uda się napisać utwór typu „hit”, wykonywany
później najczęściej i równocześnie przesłaniający całą
jego, równie dobrą, a nawet lepszą twórczość.

B W styczniu czeka Pana cykl koncertów w Sztok­
holmie....

—■A nieco wcześniej premiera „Pasji” Pendereckiego
w warszawskim Teatrae Wielkim. Później olbrzymie
tournee po Europie z Wielką Orkiestrą Symfoniczną Pol­
skiego Radia i Telewizji. W tzw. międzyczasie nagram
jeszcze w Polsce kilka płyt, bo chciałbym mieć już jakąś
własną dyskografię. A później będę też nagrywał z

Bayrische Rundfunk w Monachium.

E O Ile wiem, nagrał Pan już dotąd cztery płyty dla
„Polskich Nagrań”, ale jeszcze nic ukazała się ani jedna.

— Nie podejmuję się wkraczania w ten krąg trudnych
problemów związanych ź firmą „Polskie Nagrania”. Te­
raz nagram dla tej wytwórni płytę z utworami Augusty­
na Blocha, a w lutym następną, z „Uwerturami” Rossi­
niego. Chciałbym dodać, że niedawno dokonały się dobre
zmiany w „Polskich Nagraniach” i wszystko wskazuje
na to, że można i trzeba mieć zaufanie do nowego kie­
rownictwa tej wytworni. 1

B W takim razie mam nadzieję, że kilka Pana płyt
ukaże się w sprzedaży już w 1979 roku...

Rozmawiała: IZABELLA BODNAR

Chwalmy
krawcową

Fot. Archiwum

„DNI OTWARTEJ SCENY” — taką nazwę no­
si cykl comiesięcznych spotkań w Tarnowskim
Teatrze im. L. Solskiego. Organizatorzy — tar­
nowska scena, Wojewódzki Ośrodek Kultury
oraz WRZZ — zamierzają poprzez spotkania
dotrzeć do wszystkich amatorskich grup teatral­
nych, działających w woj. tarnowskim, a także
do potencjalnych twórców ruchu amatorskiego,
dając im możliwość uczestniczenia w specyficz­
nej lekcji nauki reżyserii, aktorstwa, scenografii
I innych środków scenicznego wyrazu, prowa­
dzonej przez zawodowców. W praktyce spotka­
nia mają charakter warsztatu, a pretekstem do
dyskusji, któreLdużą część stanowią oceny, spo­
strzeżenia i fachowe porady zawodowców — re­
żysera, scenografa, aktora — jest przedstawiony
przez zaproszony zespół spektakl.

W listopadowym spotkaniu — drugim z cyklu
„Dni Otwartej Sceny” zobaczyliśmy zespół dziecię­
cy, działający przy Gminnym Ośrodku Kultury
w Nowym Wiśniczu. Przedstawiony przez nich
„Kopciuszek” zauroczył nie tylko młodszą część
widowni. Wszystkie , elementy tego widowiska
podporządkowano wyobraźni dziecka. Widoczne
jest to w oprawie scenograficznej spektaklu,
mieszczącej się zarówno w poetyce ilustracji
książkowej do bajki czy też rysunku, obrazka
wykonanego na zajęciach szkolnych. Kostiumy,
w których występują mali aktorzy, wymyśliły
również dzieci a uszyły ich mamy. Jest też v

tym przedstawieniu dużo muzyki — dzieci tań
czą, śpiewają, heroldzi grają na trąbach...

Urokliwość widowiska to zasługa twórców
„Kopciuszka” — Marii Serafińskiej-Domańskiej
i Stanisława Domańskiego, którzy umieli wydo­
być od swoich wychowanków i wykorzystać to,
co szczere, autentyczne. Toteż dzieci — aktorzy
bawią się pysznie w teatr, naśladując z dużą
swobodą postacie złej macochy, jej dwóch py-
szałkowatych córek i smutnego Kopciuszka i
poruszając się pewnie w świecie, gdzie dobro
zwycięża, a wartości są proste i łatwo Się do
nich odwołać. A reakcje widowni? Kiedy kurtyna
zapada, kilkuletnia dziewczynka płacze, bo baj­
ka się już skończyła i trzeba wracać do domu.

Po spektaklu jego twórcy i instruktorzy spot­
kali, się w sali kameralnej teatru z Marianem
Szcżerskim, od tego sezonu aktorem tarnowskiej
sceny.

Uwagi Mariana Szczerskiego do spektaklu do­
tyczyły w głównej mierze aktorstwa, a więc tego

co jemu lamemu jest najbliższe. Czy można do­
puścić do przedstawienia dziewczynkę, która nie
wymawia „r”? Dlaczego Kopciuszek nie jest
dzieckiem filigranowej budowy, a najlepsza ak­
torka zespołu gra macochę, a nie rolę tytułową?
Dlaczego damy dworu kłaniają się przed Króle­
wiczem jednakowo, naśladując jedna drugą?
Dlaczego Kopciuszek ma zbyt mało strojną suk­
nię? Mimo tych krytycznych uwag Szczerski po­
gratulował twórcom spektaklu przede wszystkim
wkładu pracy i wyników dydaktycznych.

Założeniem spotkań jest ocena poczynań ama­
torów przez ludzi parających się teatrem zawo­
dowo. Uwagi, jakie padły. w trakcie ostatniego
warsztatu mogą być pomocne w trakcie pracy
nad nowymi widowiskami. Trudno jednak przy
tej okazji powstrzymać się od uwagi, dotyczącej
stosunku profesjonalistów wobec twórców teatru

amatorskiego. W trakcie odbywającego się dwa
miesiące temu w Tarnawie Centralnego Przeglą­
du Teatrów Małych Form Spółdzielczości Pracy
przewodniczący jury, jeden z redaktorów „Sce­
ny” — najpoważniejszego chyba pisma, zajmu­
jącego się teatralnym ruchem amatorskim w

kraju, dość ostentacyjnie i głośno objawiał swój
sąd o poziomie programu prezentowanego wła­
śnie przez jeden z kabaretów, a po jego zakoń­
czeniu strofując młodych za niski poziom przed­
stawienia twierdził, że źl.e uczynił, nie przerywa­
jąc widowiska. Na zakończenie tegoż przeglądu
inny z kolei juror — znany reżyser telewizyjny
mając podsumować poziom kjonkursu, przedsta­
wić oceny i uwagi dotyczące spektakli, skupił
się na własnym życiorysie artystycznym. Nie
ustrzegł się błędu wpędzania amatorów w kom­
pleksy Marian Szczerski. Bo na przykład rozu­
mienie terminów języka francuskiego nie jest
obowiązujące nawet w rozmowach o sztuce. Sa­
mych amatorów zaś w kompleksy może dosko­
nale wpędzić — a na pewno już stanowi dużą kon­
kurencję pochłąniając bez reszty ich potencjal­
nego widza — telewizja, estrada czy tarnowska
scena.

Ideę i zarazem największą trudność „Dni Ot­
wartej Sceny” najtrafniej ujął w trakcie pier­
wszego spotkania Ryszard Smożewski, który
zwrócił uwagę na nieporównywalność teatru

amatorskiego i zawodowego, oraz różnice w kry­
teriach oceny. To, co jest wartością spektaklu
zawodowej sceny, niekoniecznie obowiązuje wo­
bec widowiska amatorskiego, którego siła i

wartość tkwi przede wszystkim w pasji i zain­
teresowaniach jego twórców.

Dyskusja, jaka odbyła się w trakcie dwóch do­
tychczasowych warsztatów ujawniła przynajmniej
kilka problemów, z którymi boryka się ruch
amatorski. Jednym z nich jest repertuar, prob­
lem wyboru czy też możliwości dotarcia do od­
powiednich tekstów. Najgorzej, gdy ambicją ze­
społu jest pełny dramat... Uczestnik tarnowskich
warsztatów Józef Kołodziej opowiadał mi np.
o kłopotach zawiązującej się przy klubie „Meta­
lowiec” grupy młodych, którzy postanowili wy­
stawić sztukę Sławomira Mrożka „Męczeństwo
Piotra OTIeya”, grzęznąc po uszy w zawiłościach
formalnych i treściowych tekstu. Propozycje ta­
kich wydawnictw jak „Scena”, COMUK czy
„Nasz Klub” nie dorównują swoim poziomem
oczekiwaniom zespołów, zainteresowanych tek­
stami o klarownej i ostro zarysowanej fabule
dramatycznej, nieskomplikowanych formalnie,
aktualnych...

Kolejnym problemem jest zaplecze material­
ne. Tu wachlarz kłopotów rozpina się pomiędzy
arakiem sali czy sceny a np. brakiem rekwizytu.
Aktorzy z Cikowic, jednego z, najlepszych w wo­
jewództwie amatorskich teatrów dramatycznych,
chcieliby pozorować strzał do bohatera swojego
przedstawienia z prawdziwego parabellum, pod­
czas gdy używają zwykłego, „korkowca”. Naj­
bliższym przedstawieniem teatru dziecięcego z

Nowego Wiśnicza będzie adaptacja powieści. K.
Makuszyńskiego „O dwóch takich, co ukradli
Księżyc”. Elementem widowiska, zapowiadające­
go się jako musical jest „noc”, „księżyc”/ dla

przedstawienia których konieczne są dwa ref­
lektory, a tymi na razie nie dysponuje. Warun­
kiem wyruszenia w teren z widowiskiem „Kop­
ciuszka”. czy „Kota w butach” wiśnickiego tea-

rzyku jest natomiast autobus... (Konieczna by
tu byia pomoc ze strony działaczy kultury w

województwie.).
— A jak inicjatywę „otwartej sceny”, oceniają

sami zainteresowani?

Maria Serafińska-Domańska ujmuje tę kwe­
stię tak: Brakuje mi dystansu do tego, co robię.
Jestem ciekawa, jak, oceniają widowisko inni.
Krawcowa, kiedy uszyje suknię wpatruje się w

klientkę oczekując oceny swojej pracy. Czyż to

oczekiwanie nie jest zrozumiałe?

ELŻBIETA TOSZA
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f „NA ZACHODZIE^

I BEZ ZMIAN...

— On lubi tu stać i obserwować upadek zachodniej cywi­
lizacji.

i
— To Świnia. Włożył slipy.

— To JA jetem. markizą!

„PUNCH”, „1CI PARTS”

jn

Krakowski klub
szaradzistów zaprasza...

Czytelników „GP” do rozwiązania zadań ułożonych przez
członków Klubu w formie różnego rodzaju łamigłówek. Za

prawidłowe rozwiązanie zagadek rozlosowanych zostanie S
nagród książkowych ufundowanych przez Klub działający
przy KDK w „Pałacu Pod Baranami”. Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie' 7 dni od daty ukazania się numeru pod
adresem:
KRAKOWSKI KLUB SZARADZISTÓW przy Krakowskim
Domu Kultury, 31-010 Kraków, Rynek Gł. 27, wyłącznie na

kartach pocztowych.
A oto proponowane zadanie:

ALGEBRAF „Alchemik"
Litery należy zamienić na cyfry tak, by powstały prawi­

dłowo wykonane działania arytmetyczne. Następnie cyfry
w dolnej części zadania zamienić na odpowiednie litery i od­
czytać aktualne rozwiązanie.

OCCO + KKWT - NUEO
— : +

KCKC — ONU - KNRU

I

KTIC X E-EONT

8

Przemiany zachodzące w ostat­
nich dziesięcioleciach w krajach
muzułmańskich, wchodzących co­
raz widoczniej w orbitę cywiliza­
cji zachodniej, wydawały się
wskazywać, że rola islamu w sfe­
rze działalności społecznej i poli­
tycznej kurczy się coraz bardziej.
Tymczasem, jak pisał niedawno

londyński „THE GUARDIAN”,
jesteśmy świadkami odradzania

się nowego typu wojowniczego
islamu, który dezorganizuje życie
publiczne nie tylko w Iranie:

„W całym świecie muzułmańskim w ata­
ku znajduje się nowy rodzaj -wojowniczego
islamu. W Iranie zmusił szacha do odwrotu,
który się jeszcze nie zakończył. W Pakista­
nie odegrał istotną rolę w usunięciu Zulfi-
kara Ali Bhutto z'gabinetu premiera do
celi śmierci. Stanowi on nawet zagrożenie
dla przywódców Egiptu i -Turcji. Jest siłą,
którą przeciętni muzułmanie i ludzie Za­
chodu dopiero co zaczynają traktować jako
niezwykłe i potężne zjawisko”.

„Problemy Iranu może rozwiązać jedynie
republika muzułmańska” — twierdzi prze­
bywający na wygnaniu ayatollah Chomeini.
Natomiast problemy Pakistanu mogą być
rozwiązane, zdaniem jednego z przywód­
ców muzułmańskich, „tylko wtedy, gdy
przyjmiemy jako rzecz oczywistą, że Bóg

Wojowniczy islam
przekazał nam wszystkie reguły i zasady
i że czyn,, który w ocenie Boga jest karal­
ny, powinien być również karany przez
państwo”

Generał Ziaul Haq, przywódca Pakistanu,
oświadczył niedawno w Mekce: „Nasze
zbawienie leży w islamie, zarówno jeśli
chodzi o ideologię jak i o duszę”. — „Rząd
egipski — twierdzi odradzające się Bra­
ctwo Muzułmańskie” — jest przeklęty po­
nieważ odrzuca suwerenność boską”.

Korzenie tych ruchów zachowawczych
sięgają początków bieżącego stulecia.
Jednakże mają one niewiele wspólnego
z reakcją na inwazję chrześcijaństwa, a je­
szcze mniej z muzułmańską reinterpretacją
zachodnich wartości. Ruchy te nie identy­
fikują się również ze współczesnym nacjo­
nalizmem muzułmańskim, który jest od­
rzucany przez większość muzułmańskich
tradycjonalistów, tworzących trzon owych
ruchów

Czynniki, które tchnęły w ten odłam isla­
mu nowego ducha są skomplikowane,
jednakże dwa spośród nich dadzą się wy­
różnić. Jednym z nich jest przekonanie, że

Zachód, niegdyś tak potężny, boryka się z

licznymi problemami i kryzysatai. Drugi
wypływa z niepowodzeń świeckiego nacjo­
nalizmu w samym świecie muzułmańskim.
Ideolodzy „wojującego islamu” twierdzą,

że współczesna cywilizacja jest monstrual­
ną aberacją dawnej kultury chrześcijań­
skiej i że cywilizacja ta, zniszczywszy
chrześcijaństwo, zagraża współcześnie ist­
nieniu zarówno hinduizmu jak i islamu
Do nosicieli tej zachodniej dekadencji za­
liczają oni także modernistów muzułmań­
skich Ataturk, który nazywał islam „regu­
łami i teoriami niemoralnego szejka arab­
skiego”, był najgorszym przykładem tych
modernistów.

Sedno islamu jako ideologii tkwi w sa­
mej koncepcji religii, która jest „totalnym
systemem” zapożyczonym z Koranu i z

tradycji Proroka. Stanowi ona zespół wyty­
cznych dla swoich wyznawców jak mają
postępować we wszystkich dziedzinach
swego życia. Jest to niewątpliwie bardzo
atrakcyjna religia dla pogrążonych w kło­
potach krajów Trzeciego Świata.

Niezależnie od dosłownego trzymania się
nakazów i zaleceń Koranu, łącznie z am­
putacją ręki i karą chłosty, co tak bardzo
odrzuca od tej -religii ludzi Zachodu —

religia ta rozciąga posłuszeństwo wiary na

życie polityczne.ŻW odniesieniu do współczesnej polityki
tradycjonaliści muzułmańscy odwołują się
do szariatu — muzułmańskiego kodeksu
prawnego. Ze względu na to, że szariat od­
grywa w islamie centralną rolę, nawet po­

stępowym muzułmanom trudno jest
sprzeciwiać się postanowieniom tego ko­
deksu. Tacy przywódcy jak cesarz Iranu,
prezydent Sadat, czy b premier Pakistanu
usiłowali uznawać ten kodeks tylko w teo­
rii, nie realizując go jednak w praktyce
Sedno sporu między nimi a tradycjonali­
stami dotyczy kontroli przez duchowień­
stwo muzułmańskie konstytucji brąz nad­
zoru nad sądownictwem.

Elementy zachowawcze zawsze stanowi­
ły mniejszość, często grupowały przedsta­
wicieli elity, tworząc struktury organizacji
podziemnych Niezależnie od tego, czy ele­
menty te stanowią mniejszość czy- nie, o-

statnio znacznie przybrały na sile. Partia
Dżamat w Pakistanie, która w poprzednich
wyborach nigdy nie zdołała wywalczyć
więcej niż kilka miejsc w parlamencie, o-

becnie stanowi podstawową siłę wśród
ugrupowań cywilnych w rządzie. W Egip­
cie, Bractwo Muzułmańskie z powodzeniem
prowadzi swą działalność infiltracyjną, na­
wet na uniwersytetach. W Iranie jednym
z głównych elementów ruchu opozycyjnego
stali się szyiccy tradycjonaliści

Czy elementy zachowawcze zdołają prze­
jąć władzę w krajach muzułmańskich jest
kwestią problematyczną, gdyż w każdym
z krajów istnieją różne warunki dla roz­
woju tych ruchów.

W europejskich mu­
zeach zapanowały nastro­
je popłochu. Kraje Czar­
nej Afryki domagają się
od nich zwrotu zrabowa­
nych na swych teryto­
riach, głównie w XIX

wieku, skarbów, stanowią­
cych świadectwa kultury.
„Czarni żądają zwrotu

swej duszy” — pod ta­
kim tytułem monachijski
„suddeutsche zei-
TUNG” zamieści! artykuł,
w którym m. in. czytamy:

„Gdy w lipcu 1905 r. robotnicy
tanzańscy pracujący na planta­
cjach osadników niemieckich
zorganizowali bunt przeciwko nie­
zwykle ciężkim warunkom pracy
i niskim placom — kolonialne
władze zrobiły porządek w do­
słownym tego słowa znaczeniu:
przywódcom buntu obcięto gło­
wy. które jako trofea zostały za­
brane do wilhelmowskich Nie­
miec. Przy kompletowaniu listy
„zaginionych dóbr kultury” wy­
wiezionych przed uzyskaniem
niepodległości wschodnio-afry-
kańskiego państwa (1961 r.) przez
dawne mocarstwa kolonialne —

Niemcy i Anglię, pojawił się tak­
że problem głów ściętych przez
Niemców podczas słynnego pow­
stania Maji. W Tanzanii przywód­
cy ci uchodzą za pierwszych afry­
kańskich bojowników o wolność.

ZRABOWANE SKARBY
Sprawa ściętych głów należy do

wielkiego rozdziału rewindykacji
dóbr kulturalnych, które w ubie­
głych stuleciach podczas koloni­
zacji Azji południowo-wschodniej
i Afryki przez Europejczyków,
zostały zrabowane, bądź też wy­
kupione i obecnie poszczególne
kraje żądają ich zwrotu. Akcję tę
zapoczątkował prezydent Zairu,
Mobutu, czyniąc z odzyskania
dziedzictwa kulturalnego filozofię
państwową zanim jeszcze chaos
gospodarczy i korupcja w tym
kraju nie przytłumiły wszelkiej
ideologii. Latem 1973 roku Mo­
butu zażądał zwrotu dóbr kultury
występując na forum specjalnego
kongresu międzynarodowego sto­
warzyszenia krytyków sztuki w

Kinszasa. 19 konferencja general­
na UNESCO w Nairobi podjęła
ten temat i uchwaliła pięknie
brzmiącą rezolucję.

Teraz w europejskich muzeach
etnograficznych zapanowały na­
stroje lęku — nie przed złodzie­
jami, ale przed komisjami z kra­
jów Trzeciego Świata, które, jak
stwierdził dyrektor jednego z mu­
zeów, „chcą zabrać najlepsze sztu­
ki”.

„W europejskich muzeach prze­
chowywane są skarby, które daw­
no by już nie istniały, gdyby ich
tu nie było” — mówi prof. Zwer-
nemann z hamburskiego muzeum

sztuki ludowej, który jako do­
radca zachodnio - afrykańskiego
kraju Togo, pomógł tam w bu­
dowie wzorowego muzeum.

W istocie — pisze monachijski
dziennik — afrykańskie skarby
sztuki są starannie przechowy­
wane w europejskich muzeach.
Znajdują się za szkłem w odpo­
wiednio ogrzewanych' i odpowie­
dnio wietrzonych salach. Trzeba
jednak powiedzieć, że europej­
ska pasja zbieractwa doprowa­
dziła niemal do totalnego wyku­
pienia sztuki ludowej z niektó­
rych krajów Afryki. Największy
zbiór kosztownych figurek z brą­
zu i z kości słoniowej z Beninu -e

starego królestwa Nigerii na za­
chodnim wybrzeżu Afryki — jest
dziś w londyńskim British Mu-
seum. Są to trofea brytyjskiej
ekspedycji karnej z roku 1892,
wysłanej do Beninu, gdy król Oba
kazał wymordować kolonialnych
urzędników. Jedna z królewskich
masek z owej kolekcji, sfotogra­
fowana i umieszczona na plaka­
cie reklamowała w całym świe­
cie festiwal sztuki afrykańskiej w

Nigerii. Był to największy z do­
tychczasowych pokazów sztuki
Czarnej Afryki. Oryginał tej ma­
ski, mimo dyplomatycznych roz­
mów. wstępnych prowadzonych
przez Nigerię — pozostaje nadal
w Londynie. Podobnie dzieje się
ze skarbami starego królestwa

Aszanti (dzisiejszej Ghany), z fe­
tyszami i maskami z Kongo, z

ikonami z Abisynii.
W Beninie — istnej skarbnicy

afrykańskiej sztuki — w muzeum

wiszą jedynie fotografie i stare

kopie dawnych skarbów. To, cze­
go nie zrabowali Brytyjczycy,
wykupili później handlarze pa­
miątkami z Europy. W Nigerii
istnieje totalny zakaz wywozu
starej sztuki, jednakże -od czasu

do czasu wartościowe przedmio­
ty wynurzają się na rynkach są­
siedzkich krajów: Togo, Kameru­
nu i Gabonu.

Sprytni Europejczycy, zatroska­
ni o swe skarby w muzeach za­
proponowali najpierw rozwiąza­
nie niemożliwe do zaakceptowa­
nia, a mianowicie dostarczenia
wiernych oryginałom kopii. Je­
dnakże, stwierdziła kategorycznie
orgarfizacja UNESCO, kopie są dla
krajów, z których pochodzą dane
obiekty, niemożliwe do przyjęcia,
ponieważ oryginał jest często „sie­
dliskiem duszy ludu”. Afrykań­
skie fetysze, którym przypisuje
się często znaczenie duchowe, ma­
giczne. są niemożliwe do zastąpie­
nia przez kopie.

Kraje Trzeciego Świata ze swej
strony zorientowały się, iż żąda­
nia natury prawnej nie przyno­
szą rezultatów. Kradzieże z epoki
kolonialnej uległy przedawnieniu.

Tak więc, zwłaszcza Afrykanie,
starają się o ugodowe, partner­
skie rozmowy z dawnymi mocar­
stwami kolonialnymi. Hans Mei-
nel z zachodnioniemieckiej ko­
misji UNESCO uważa, iż „zwrot
sztuki ludowej musi iść w parze
z rozbudową muzealnictwa w kra­
jach. Trzeciego Świata”.

Można odnotować już kilka u-

danych prób organizowania no­
wych muzeów w Afryce. W sumie
jednak jest ich nadal niewiele,
Ponieważ jednak próby takie już
się podejmuje, trzeba liczyć się
z faktem, że w niedługim czasie
kraje afrykańskie będą miały do­
bry argument wobec dyrektorów
europejskich muzeów: powiedzą
im, że są jedynie powiernikami
afrykańskiej sztuki i że przetrzy­
mywanie tej sztuki „na siłę” nie
da rezultatów.

„Jeśli pracownik muzeum w

Zairze informuje, że jego kraj
nie posiada żadnego obiektu
sztuki stworzonej na' tym tery­
torium przez ten lud, to dzieje
się tak, jak gdyby w Norymber­
dze czy w innych niemieckich
miastach nie było ani jednego
obrazu Diirera i musielibyśmy je­
chać aż do Indii aby móc obejrzeć
obraz będący nieodłączną częścią
naszej kultury” — mówi dyrektor
muzeum sztuki zamorskiej w

Bremie.

Maharadżowie indyjscy byli niegdyś udziel­
nymi władcami w swych krajach i nikt nie
miał dostępu do ich posiadłości. Obecnie styl
życia tych magnatów „zdemokratyzował się”,
oczywiście, na tyle, na ile jest to możliwe w

tak pełnym sprzeczności i wciąż jeszcze noszą­
cym ślady wiekowego zacofania kraju jakim
są Indie. O tym nowym stylu życia mahara­
dżów pisze „INTERNATIONAL HERALD

TRIBUNE”:

„Maharadża Jodpuru musiał się już przyzwyczaić do
zagranicznych turystów, którzy całymi tabunami przemie­
rzają jego 250-pokojowy pałac. Skoro zaś wpuścił tury­
stów, to musiał zdecydować się na dalsze ustępstwa i udo­
stępnił im dwa wielkie samochody, które należały jeszcze
do jego dziadka, a także sławny teren polowań rozciąga­
jący się wokół posiadłości. „Sądzę, że podejmowanie gości
i okazywanie im sympatii należy do tradycji książąt indyj­
skich — mówi trzydziestoletni maharadża, absolwent uni­
wersytetu w Oxfordzie. — Skoro zaś istnieje taka tradycja,
dlaczego jej nie przestrzegać?”.

Maharadża, który od czasu do czasu zaprasza swych
gości na'herbatę lub na obiad i podejmuje ich w swym
ogrodzie niczym wiejski arystokrata angielski, jest jednym
z wielu książąt, którzy przekształcili swe pałace z tysiąca
i jednej nocy w wygodne hotele, aby choć w częśęi pokryć
olbrzymie koszty utrzymania tych budowli. W ciągu 30 lat
jakie upłynęły od czasu ogłoszenia niepodległości Indii,
wielu maharadżów podjęło pracę menadżerów przemysłu
lub objęło stanowiska w rządzie, bądź też stało się „zwy­
kłymi, spokojnymi obywatelami”. Młody książę z Jodpuru
nazywa ten proces integracją: „Stopniowo przestaięmy być
grupą wybranych — mówi książę, rozmawiając z, nami

przy piwie we wspaniale udekorowanym barze swego pa­

łacu położonego na krawędzi pustyni Radżastanu, w odle­
głości 200 mil od granicy pakistańskiej. — Mam nadzieję, że

już niedługo nikt nie będzie mówił, że maharadżowie są
bezwstydnie bogaci i nic nie warci”.

Oczywiście, maharadżom daleko jeszcze do ubóstwa.
Wielu z nich rozrzuca pieniądze na lewo i na prawo, wielu
prowadzi luksusowi życie w Londynie lub Paryżu, wyku­
pując antyki i popijając drogie trunki w ekskluzywnych
lokalach. Można jednak wymienić kilkunastu, którzy pra­
cują w dyplomacji lub zostali wybrani deputowanymi do
parlamentu, jak np. były maharadża Gwalior, który w cza­
sie kampanii wyborczej w swym okręgu Madya Pradesz
mówił w ub. roku, że ma „obowiązek służyć narodowi”.
Z kolei były maharadża Kaszmiru, który zrezygnował
z tytułu i nazywa się obecnie Karan Singh, był jednym
z najwybitniejszych członków rządu Indiry Gandhi. Obec­
nie jest deputowanym do parlamentu z ramienia opozycji.

Fascynująca maharani Dżaipuru, znana w takich loka­
lach jak „Maxim” czy „El Marocco”, również była człon­
kiem parlamentu Jednakże jej kariera polityczna została
przerwana, gdyż w okresie stanu wyjątkowego wprowa­
dzonego przez panią Gandhi wtrącono ją do więzienia.
Obecnie maharani mieszka w Dżaipurze wraz ze swym
pasierbem. Swój stary pałac również zamieniła na hotel.
M. in. urządziła tam słynny „Poolo Bar”, nazwany tak na

cześć ulubionego sportu książąt indyjskich.
Polo uprawiano również w Jodpurze. To właśnie stry­

jeczny pradziadek obecnego maharadży zaprojektował
słynne spodnie do konnej jazdy, które nazwano jodpurami.
Wylansował on je po raz pierwszy na uroczystości z okazji
złotego jubileuszu królowej Wiktorii w Londynie, w któ­

rych uczestniczył wraz ze7 swymi słynnymi kucykami.
„Któż teraz może sobie pozwolić na trzymanie kucyków —

wzdycha obecny maharadża. — Nie można też polować
na tygrysy, gdyż jest to zabronione”.

Oczywiście, stryjeczny prawnuk twórcy jodpurów nie
pędzi bynajmniej zakonnego życia w swym przepięknym
pałacu z różowego piaskowca, pośród marmurów, aksamit­
nych draperii i dziesiątków portretów przodków, które
patrzą na niego ze złoconych ram. Pięciokolorowa flaga
książąt Jodpuru nadal powiewa na wieży gmachu, gdy
jego wysokość przebywa w swym prywatnym 9-pokojo-
wym apartamencie pałacowym i wielu ludzi, nadal pada
do nóg maharadży na znak hołdu, chociaż nie nosi on już
tytułu lecz nazywa się po prostu Gaj Singh.

Tytuły maharadżów zostały zniesione, w 1971 r. Rząd
pani Gandhi zniósł wówczas także specjalne wynagrodze­
nia dla książąt. Starsi do dzisiaj żałują tych tytułów
i przywilejów finansowych. Maharadża Jodpuru otrzymy­
wał wówczas od rządu 125 tys. dolarów rocznie, jako za­
płatę za przyłączenie posiadłości magnackich do Indii.
Zniesienie tego przywileju umniejszyło oczywiście znacz­
nie stan posiadania byłego maharadży i niemało przyczy­
niło się do powzięcia przezeń decyzji o przekształceniu pa­
łacu w hotel dla turystów. Musiał też wówczas sprzedać
część wspaniałej biżuterii, którą jego 'przodkowie groma­
dzili przez 700 lat swych rządów. Nadal jednak jest wła­
ścicielem rozległych obszarów ziemi uprawnej.

„Nigdy byśmy nie przypuszczali, że wydarzenia potoczą
się tak szybko i że takie zmiany zajdą w ciągu 10 lat —

mówi były maharadża oprowadzając nas po ogrodzie peł­
nym kwitnących krzewów i różnokolorowych pawi.

CO NIE RDZEWIEJE?

Znana gwiazda Hollywood, z

pochodzenia Szwajcarka, Ursula

Andresa — wywołała przed dwu­
dziestu laty sporo szumu w pra­
sie swoją aferą miłosną z rów­
nie znanym (wtedy bardziej!)
aktorem Deanem Martinem. A -

fera zresztą nie przetrwała wó­
wczas nawet pół roku i została­
by z pewnością dokumentnie za­
pomniana, gdyby nie fakt, że o-

becnie artystyka znów pojawiła
się publicznie z... Martinem. Ty­
le, że nie z Deanem, lecz z jego
19-letnim synem Ricci, stawiają­
cym pierwsze kroki w muzyce

„pop". A więc w jakimś sensie
— stara miłość nie rdzewieje?
Pewnie, zwłaszcza jeśli obiekt

jest młodszy od własnego ojca z

tamtych czasów, a dziewczyna,
bądź co bądź, mogłaby być jego
matką...

DZIURA

Młodszy syn królowej angiel­
skiej Elżbiety II, Edward ukoń­
czył niedawno 14 lat. Dorósł
więc do spełniania niektórych
zadań reprezentacyjnych, w któ­
rych wyręcza dostojną matkę.
Tak było z jesiennym sadzeniem
drzewek w Cambridge, gdzie
przejęty swoja, dojrzałą rolą
książę z zapałem wykopał dół,
w którym zmieściłoby się nie jed­
no drzewko, ale niemal cały za­
gajnik. Jak tedy mawiają nie
tylko królowie: „nie będzie nas,
będzie las”. Albo dziura (chyba
nie w koronie).

DZIEWCZYNA

DO WSZYSTKIEGO

Odkąd słynnej piosenkarce
francuskiej Mireille Mathieu za­
brakło ciotki Ireny (która zmar­
ła) — troszczy się o dom, stroje
i fryzurę artystki jej młodsza o

rok, 30-letnia siostra Monika. Ja­

ko tzw. dziewczyna do wszyst­
kiego. Faktycznie „do wszyst­
kiego”, bo jest ona tak podobna
do Mireille, że kiedyś wzięto ją
za samą piosenkarkę. Nie mogąc
się wyrwać z tłumu wielbicieli,
Monika odśpiewała jeden z prze­
bojów siostry („Paryskie Tan­
go”)., Nikt nie dostrzegł różnicy.

Kopciuszek to, czy wielbiciele
nie tacy znowu melomani, jak
im się wydaje? CYTATY

• „Sławny cłtirurg uzyskał z raka całkiem nowe

i ładne piersi”.
(„CHICAGO TRIBUNE”)

• „Dobry kochanek potrafi zrobić w łóżku dobrą
kochanką. Jeśli jednak kobieta jest zła, mężczyzna
także jest zły”.

(„BILO AM SONNTAG”)
• „Napastowany rzucił się na psa i pogryzł go,

chociaż to nie był pies”.
(„SUNDAT TIMES”)

• „Za zezwoleniem zarządu cmentarza, wszyscy
krewni zostali wpuszczeni do grobu".

(„ELLE”)
• „Dopiero

zabrakło tam

dego”.

po ceremonii ślubnej okazało się,, że
w ogóle panny młodej i pana mło-

(„LA STAMPA”)
• „W katastrofie samochodowej wzięła szczegól­

nie aktywny udział tutejsza policja, której nic się
nie stało”.
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Zguby

Różno

Sprzedaż

PRZETARGI

I

LICYTACJE

K-8497

LISY niebieskie, srebrzy­
ste — skóry sprzedam. O-
terty 71659 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

KOMORNIK SĄDU REJONOWEGO
w DĘBICY

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa”, skr.
pocztowa 672, 70-952 Szcze­
cin 2. K.-32

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI

ROLNICZYCH „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

K-8524

GAZETA, POŁUDNIOWA

Hdjaięce/ radom &
Jprwi lit?:

Komunikat

KRAJOWEJ LOTERII PIENISNEJ

MIŁYM i PRAKTYCZNYM

upominkiem
gwiazdkowym

NAJBLIŻSZE LOSOWANIE - 30 grudnia br.

PREMIE OD 2.500 DO 200.000 ZŁOTYCH.

Sprzedaż bonów prowadzą oddziały i ekspozytury
PKO oraz upoważnione ajencje i urzędy pocztowe.

K-8804

WAŻNE dla osób wyjeżdżających na indywidualne
leczenie lub wypoczynek do Krynicy albo Żegiestowa
ZESPÓŁ UZDROWISK KRYNICKO-POPRADZKICH

z siedzibą w KRYNICY - POLECA

posiłki
dietetyczne
całodzienne lub częściowe

Cena całodziennego posiłku wynosi 65 zł — w tym:
śniadanie 16 zł ♦ obiad 30 zł ♦ kolacja 19 zł. — Posił­
ki diętetyczne wskazane są szczególnie w leczeniu cu­
krzycy, chorób przewodu pokarmowego, urologicznych
i innych schorzeń, gdy utrzymanie diety jest nieodzow­
ne dla przeprowadżenia skutecznej kuracji.

Sprzedaż posiłków dietetycznych prowadzą: .

kierownicy administracyjni sanatoriów w Kry­
nicy: O „PATRIA” O „NOWY DOM ZDRO­
JOWY” O „STARY DOM ZDROJOWY” O

„RENESANS” O i „LWIGRÓD” O oraz DOMU

zdrojowego w Żegiestowie.
Z oferowanych posiłków dietetycznych mogą korzy­
stać osoby przebywające na terenie tych uzdrowisk

na leczeniu indywidualnym lub na wypoczynku.
K-8024

Usługi tapicerskie
nowe wzory tapczanów, wersalek, kanap
narożnikowych — w obudowie ciemnej i ja­
snej — fotele i krzesła — kryte atrakcyjnymi
tkaninami o ciekawych wzorach i kolorach,
do wyboru przez Klientów, POLECA Zakład

Usługowy Wojewódzkiego Przedsiębiorst­
wa Handlu Wewnętrznego w KRAKOWIE,
ul. ARMII LUDOWEJ nr 5 - tel. 103-39.

Usługi wykonywane są szybko i solidnie. Należność .

płatna gotówką lub na raty — przy wartości powyżej
4.000 złotych.

K-8826

06 — łożyska
07 — części zamienne do urządzeń wiertni­
czych, typ GPOP-100, MP-1,5, MP-3, narzędzia
wiertnicze.
08 — części zamienne do pomp WT-50/4

10 — części zamienne do samochodów typ
Maz-200, Tatra 111 R, Skoda 706 RT, Muscel
461
11 — materiały elektryczne
13 — pierścienie uszczelniające

SPRZEDA w ramach upłynniania zapasów ponadnor­
matywnych Kombinat Geologiczny „Południe” — Za­
kład Robót Wiertniczych w Krakowie, ul. Wadowic­
kanr3.

Szczegółowych informacji udziela:
- Dział Zaopatrzenia, Kraków, ui. Wadowicka 3,

III piętro, pokój 327, telefon 625-36.

K-8379

Totalizatora Sportowego
Na losowanie MAŁEGO LOTKA i EXPRESS

LOTKA - w dniu 27 grudnia 1978 roku —

kolektury przyjmują kupony tylko przez 3 dni,
od 21 do 23 grudnia br.

Kupony Małego Lotka i Express Lotka złożone
w kolekturach po 26 grudnia biorą udział w

grze na dzień 3 stycznia 1979 roku.
Przypominamy, że w związku ze zmianą regulaminu
dla zakładów Express Lotka obowiązują od 1 stycznia
1979 roku, nowe kupony (5 z 42 liczb).

ZAMIENIĘ — mieszkanie
dwupokojowe, wygody —

(piece) — Szczecin — na

ihne duże miasto. Proszę
o poważne oferty listem
poleconym. J . Jałocha —

Szczecin, Pocztowa 39/30.
A-166

KRAMARCZYK Irena —

zam. Wola Wielka 104
— zgubiła zaświadczenie
uprawniające do nabycia
biletu autobusowegó mie­
sięcznego nr 14566, wyda­
ne przez PKS w Dębicy.

P-367

KURSY
KINOOPERATORÓW

wąskiej taśmy (16 mm)
oraz KURS

dozoru eksploatacji
urządzeń energetycznych

(uprawnienia SEP)
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy;
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41, 652-98,
w godzinach 8—17 .

K-760O

DWULETNI

KURS

•MMMMMMM

PÓŁROCZNE

STUDIUM

. na tytuł MISTRZA

DYPLOMOWANEGO

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41, 652-98,
w godzinach 8—17 .

•••••••■••MMI

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele)
przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH

1 MISTRZOWSKICH

zawodach: fotografa,

WOŁGA - Gaz 21 — stan

idealny — sprzedam. —

Zgłoszenia: Krzysztof Ba-’
chęrczyk, Chabówka 107a.

P-365

URSUS C-40I1 sprzedam
lub zamienię na ciągnik
C-330, wraz z przyczepą
samowyładowczą. Stan te­
chniczny dobry. Włady­
sław Rams, Podegrodzie
23. • S-59825

SYRENA 105, fabrycznie
nowy — sprzedam. Nowy
Sącz, tel. 207-13. S-59823

PASY przepuklinowe —

sprężynowe, pasy brzusz­
ne pooperacyjne, pasy
lecznicze przeciw obniże­
niu żołądka — inne — wy­
konuje, wysyła ortopeda
Zieliński, 31-068 Kraków,
śtradom 11.

g*71597
MEBLOSciANKI poleca
nowo otwarty pawilon
meblowy, Gaczorek, Kra­
ków, Kronikarza Galla
26. g-70717

zawiadamia swoich PT Klientów, źe w okresie do

dnia 31 grudnia 1978 roku, wszystkie gminne
spółdzielnie na terenie województwa miejskiego

krakowskiego i składy na terenie m. Krakowa

prowadzą

wolnorynkową sprzedaż
cementu hutniczego „250"

Odbiór własnym transportem kupującego, bezpośrednio
z Cementowni w Nowej Hucie.

Dodatkowe informacje w tym zakresie można

uzyskać telefonicznie pod nr 231-36, 659-48,
427-73, 611-14, 220-11, wewn. 53.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w bazach

Gminnych Spółdzielni oraz w składach Oddziału Han­
dlu Opałem i Materiałami Budowlanymi w Krakowie,

K-8604

DYREKCJA REJONOWĄ KOLEI PAŃSTWOWYCH

w KRAKOWIE, ul. MOGILSKA 1

przygotowawczy do egza­
minu eksternistycznego
na tytuł TECHNIKA

o specjalności:
♦ budownictwo ogólne

♦ mechanika saiuuciiir

dowa

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego,
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

telefon 639-41, 652-98,
w godzinach 8—17.

K-7595

mmmmmmmm*

w

złotnika, optyka, introli­
gatora, tele - radiomecha­
nika, kuśnierza, krawca,
bieliźniarza, szewca, ka­
letnika, kucharza, garma­
żera, cukiernika, masarza,

młynarza, tartacznika,
szklarza, szczotkarza, ma­
larza, tapicera, stolarza,

zduna i innych —

organizuje zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41, 652-98,
w godzinach 8—17 .

zaprasza

Lajkonik*

do licznego
udziału w grach

WIGILIJNEJ 24 grudnia i SYLWESTRO­
WEJ 31 grudnia, które będą wzbogacone

następującymi premiami:
® w „Małym Lajkoniku” — podwójne

losowanie w dniu 24 grudnia. Każdy 3-za-
kładowy kupon, opłacony banderolą za 10
zł, bierze udział w dwukrotnym losowaniu
na zasadach podanych do wiadomości gra­
jących w poprzednich komunikatach.

W dniu 31 grudnia losowanie normalne,
ze znaną już wysokością premii za trafną
„6” i na premiowane ■końcówki bandero!
4 i 3-cyfrowe.

• w „Dużym Lajkoniku” wysokie pre­
mie do trafnych ,,5” i na 4 oraz 3-cyfrowe
końcówki bandero!.

UWAGA! Od niedzieli wigilijnej, 24
grudnia, wyniki losowań będą podawane
w komunikatach radiowych w programie
IV Rozgłośni Krakowskiej o godz. 17,09,
na UKF o częstotliwości 68,75 MHz.

„LAJKONIK” prosi Grających o wcześ­
niejsze nadawanie kuponów w punktach
odbioru w Krakowie i na terenie woje­
wództwa m. krakowskiego w soboty przed-
wigilijną i przedsylwestrową (23 i 30. XII),
z uwagi na skrócony o 2 godziny dzień
pracy kolektorów i Zbiornicy.

Wszystkim, Uczestnikom gry i Sympaty­
kom „Lajkonik” składa najserdeczniejsze
życzenia świąteczne oraz wysokich, wygra­
nych w Nowym 1979 Roku. K-8855

BPIP „INSTALPROJEKT” WARSZAWA

informuje byłych pracowników Pra­
cowni Projektowej PIP INSTAL
Kraków, że w siedzibie Pracowni

w Krakowie przy ul. Lubicz 31

wywieszona jest lista wypłat nie­
wykorzystanego funduszu dyrekcyj-

nego za rok 1976.

Ewentualne uwagi i reklamacje
przyjmowane będą do dnia 28 XII
1978 roku w Pracowni przy ul. Lu­
bicz 31. K-8858

piasku budowlanego
ODSTĄPIĄ BEZPŁATNIE Jaroszo-
wieckie Zakłady Budowlane i Mon­
tażowe „Szklobudowa I” — Jaro-
szowiec k. Olkusza.

Warunek: załadunek i odbiór pia­
sku własnymi środkami transportu
zainteresowanych, w terminie do 31

stycznia 1979 roku.

Informacji udziela Dział Głównego
Mechanika, telefon Olkusz 309-14 —

309-16 wewn. 256 lub 177.
K-8236

Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni Mleczarskich
w Tarnowie, ul. J. Dąbrowskiego 46 — ZLELI
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO:

— wykonanie meblościanki w nowobudują-
cym się budynku administracyjnym w

Tarnowie.
Obmiaru ścianki należy dokonać na miejscu

oraz
' wszelkie uzgodnienia uzgadniać z Kie­

rownikiem Działu Technicznego Spółdzielni.
Oferty, w zalakowanych kopertacn, z na­

pisem „przetarg”, należy składać w termi­
nie do 3 stycznia 1979 toku, pod adresem Spół­
dzielni.

Komisyjne otwarcie oferty nastąpi dnia .4
stycznia 1979 roku, o godzinie lu,~ w biurze

wiceprezesa Zarządu ds. technicznych.
Do składania ofert zaprasza się przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielnie pracy, rzmieśl-
uicze spółdzielnie i przedsiębiorstwa prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, bez obowiązku podania przyczyn.

Zakład Poprawczy w Tarnowie — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO:

— samochód marki Żuk A-03, nr podwozia
lal982, nr silnika 353647. — Cena wywo­
ławcza wynosi 42.500 zl.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić do kasy ZaKłauu w

przeddzień przetargu.
Pojazd można oglądać w dniu 9 stycznia

1979 roku, w godzinach 8—13. <

Przetarg, odbędzie się w dniu 10 Stycznia 1979
roku, o godzinie 11, w Zakładzie'Popraw­
czym, ul. J. DąbrowsKiego 31.

Zastrzega się prawo unieważnienia , przetar­
gu, bez ooowiązku podania przyczyny.

W razie niedójścia do SKutKu pierwszego
przetargu, drugi przetarg odbędzie się w tym
samym dniu, o godzinie 14.

____________________________________K-8470

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Żabnie — ogłasza, że w dniu 3 stycznia 1979
roku, o godzinie 10, SPRZEDA W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód marki ŻUK A-09, nr rej. 3384
KI, nr podwozia 139031, nr silnika 126192,
rok produkcji 1972. — Cena wywoławcza
wynosi 37.400 zl.

Przetarg odbędzie się w Bazie magazynowej
Gminnej Spółdzielni w Żabnie przy ul. Szkot-
nik nr 8.
■Samochód oglądać można codziennie, od 20

grudnia, w godzinach 10—12.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­

ławczej, należy wpłacić w dniu poprzedzają­
cym przetarg, w kasie Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Żabnie.

W razie niedojśęia do skutku przetargu I,
przetarg II odbędzie się w tym samym dniu,
o godzinie 12, w miejscu przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-8747

Km 13/73

Komornik Sądu Rejonowego w Myślenicach —

podaje do publicznej .wiadomości, że dnia 23
stycznia 1979 roku, o godzinie 13, w Sa.dzie
Rejonowym w Myślenicach, sala nr 5 — od­
będzie się SPRZEDAŻ W DRODZE PUBLICZ­
NEGO PRZETARGU NIERUCHOMOŚCI nale­
żącej do Bujasa Ludwika, zam. Glogoczów 90,
wpisanej w Lwh 737, 467, 1340 gm. kat. Glo­
goczów. .

Nieruchomość została oszacowana na kwotę
83.9471 7,1. — Cena wywołania wynosi 62.961 zl.

Przystępujący do przetargu winien złożyć
rękojmię w wysolkości 8.395 zł.

Komornik
. Sądu Rejonowego w Myślenicach

JAKUB SZYNALIK
K-8182

Dnia 28 grudnia 1978 roku, o godzinie 9, w Są­
dzie Rejonowym w Dębicy, w pokoju nr 25 —

SPRZEDAM W DRODZE LICYTACJI nieru­
chomość KW nr 10499, obejmującą dz. gy. nr

1528/4, 15117, 1512/7, 1517/17, 1517/14, 1518/5.
1517/9, 1519/3, 1521/21, 1521/22, 1522/28, o łącz­
nej powierzchni 2 ha 28a, położone w Wie-
wórce, stanowiące własność Zofii Ambroziewicz.

Suma oszacowania wynoSi 54.200 żl. — Cena
wywołania wynosi 40.650 zł.
Ponadto sprzedam nieruchomość KW nr 12594,
obejmującą działki gr. nr 478/2, 480/2, o po­
wierzchni 0,88 ha, położone w Bobrowej, sta­
nowiące własność Franciszka Sujdaka.

Suma oszacowania wynosi 22.250 zł. Cena
wywołania wynosi 16.688 zl.

Przystępujący do licytacji winni złożyć rę­
kojmię w wysokości 10 proc, sumy oszacowa­
nia.

MARIANOWI WALASZCZYKOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Zespół Tarnowskiego Teatru
im L. Solskiego

przyjmie do pracy
w okresie szczytu przewozowego PRACOWNIKÓW--

(kobiety i mężczyzn) — na stanowiska związane z ru­
chem pociągów, a to:

A DYŻURNYCH RUCHU

A ZWROTNICZYCH

A

A

A

A

manewrowych
NASTAWNICZYCH

DRÓŻNIKÓW PRZEJAZDOWYCH

RZEMIEŚLNIKÓW ty (ślusarzy wszystkich
specjalności. O stolarzy O elektromonterów) —

do pracy przy naprawie taboru kolejowego.

Zapewnia się:'
A zdobycie popłatnego zawodu >

▲ .podnoszenie kwalifikacji i Wykształcenia
A szeroki zakres świadczeń przysługujących pra­

cownikom PKP.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia do pracy

przyjmuje: Dział d. s. Pracowniczych, ul. Mogilska 1,
telefon 270-22, wewn. 36-59, pokój nr 126, I piętro —

oraz komórki służb pracowniczych w jednostkach kole­
jowych na terenie całej Dyrekcji Rejonowej Kolei

Państwowych.
K-8422

POLISA
POSAGOWA

wartościowym i oryginalnym

prezentem gwiazdkowym

dla każdego dziecka!

Zawsze myślimy o naszych dzieciach z czułością i troską, by
zapewnić im radosne dzieciństwo, pogodną młodość i stabili­
zację życiową.

Myśląc o ich przyszłości często niepokoimy się, czy zdołamy
zabezpieczyć wszystkie ich potrzeby materialne..

Dlaczego jednak przypominamy o tym akurat w miesiącu
grudniu, gdy zbliżają się święta i Nowy Rok? No bo zbliża się
Gwiazdka. A wiadomo, że Gwiazdka to choinka, a pod choinką
prezenty.

Wybór prezentu pod choinkę w wielu przypadkach jest trud­
ny i najczęściej się zdarza, że upragniona zabawka szybko staje
się nieciekawa. Dlatego też kupując upominek dziecku powin­
niśmy się zastanowić czy będzie on pożyteczny.

Rzadko jednak zdarza nam się sprawić dziecku prezent, który
byłby i ciekawy i procentował w dalszyęh latach jego życia.
Takim prezentem jest na pewno polisa posagowa PZU, która
dopiero po latach nabierze szczególnej wartości i przyniesie dużo
radości.

Posiadane ubezpieczenie zapewni dziecku wypłatę umówionej
sumy, gdy osiągnie ono wiek określony przy zawarciu umowy.

Otrzymane pieniądze, tak bardzo potrzebne w tym okresie życia,
można wykorzystać na różne cele, w zależności od potrzeb i

upodobań, a szczególnie na założenie własnego gospodarstwa,
zakup mieszkania itp.

Suma ubezpieczeniowa, wraz z oprocentowaniem, może być
również wypłacana w okresie studiów w formie stypendium.

Warto też wiedzieć, że ubezpieczenie posagowe zostało w br.

uatrakcyjnione premią w wysokości 20 proc, nominalnej sumy
ubezpieczenia dla uposażonego dziecka po ukończeniu szkoły
średniej łub specjalnej.

'
-

Państwowy Zakład Ubezpieczeń proponuje więc rodzicom
i opiekunom, aby zastanowili się nad zawarciem ubezpieczenia
i wśród wielu drobiazgów umieścili pod choinką polisę, która
w przyszłości ułatwi dziecku start życiowy.

Szczegółowe informacje można uzyskać we wszystkich in­
spektoratach PZU oraz, u pośredników ubezpieczeniowych.

Dla ułatwienia podajemy numery telefonów jednostek PZU
na terenie woj. miejskiego krakowskiego:

O I Inspektorat — miasto Kraków, nr 251-25 Podgórze
nr 644-82

IV Inspektorat (Liszki, Czernichów, Skawina, Wieliczka, .

Biskupice, Mogilany, Świątniki, Kłaj, Niepołomice,
Drwina) nr 288-11
V Inspektorat — (Alwernia, Krzeszowice, Zabierzów,
Wielka Wieś, Michałowice, Iwanowice, Skała, Jerzma-

nowice-Przeginia, Sułoszowa, Trzyciąż, Gołcza, Zie­
lonki) — nr 219-63

<> VI Inspektorat — NOWA HUTA — nr 410-16 — MY­
ŚLENICE — nr 203-65. — PROSZOWICE — nr 70.

K-8599

O

O
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Kolejny blok ciepłowniczy przekazany

Kaloryfery grzać będą mocniej!
Zima ponoć zapowiada się tęga. Zresztą jej skutki — choć

nieco przedwcześnie — dsły już znać o sobie w naszych...
mieszkaniach. Gdy tylko temperatura na dworze spadała —

kaloryfery jakby grzać przestawały.
Cóż, nie da się ukryć, że Elektrociepłownia w Łęgu była

w stanie zapewnić dostawę Jiepła jedynie wtedy, gdy tempe­
ratura na zewnątrz naszych mieszkań nie przekraczała —12
st. C . Jeśli zaś kreska na termometrze schodziła niżej, nie

sposób było w mieszkaniach utrzymać temperatury 18 st. C.

Piszemy o tyra w czasie przeszłym? Upoważnia nas do tego
fakt, że właśnie wczoraj uruchomiono w Elektrociepłowni w

Łęgu dodatkowy blok ciepłowniczo-energetyczny o mocy 120
MGW i 130 Gcal! Blok ten — na który czekamy już od dawna

— został wykonany przez krakowski „Energoprzem” (głów­
ny wykonawca) przy współudziale „Energomontażu-Połud-
nie”.

Wszystko wskazuje więc na to, że od dzisiaj — gdy blok

ciepłowniczy wchodzi do eksploatacji, dzięki nowej inwestycji,
znacznie powiększy się szansa prawidłowego ogrzewania mie­
szkań na terenie całego naszego miasta, (tb)

30 lat Chóru i Orkiestry

PRiTV /

z władzamj miasta
Wczoraj wiceprezydent

Krakowa BARBARA GUZIK
przyjęła członków Chóru i Or­
kiestry Polskiego Radia i TV
w Krakowie. Z okazji jubileu­
szu 30-lecia (dokładnie tyle
lat temu zespól dał uroczysty

ni.

koncert z okazji Kongresu Zjed­
noczeniowego Polskiego Ruchu
Robotniczego) wiceprezydent B.
Guzik złożyła na ręce dyr.
ANTONIEGO WITA podzięko­
wania za długoletnią działal­
ność kulturalną rozsławiającą
imię miasta. Sekretarz KK
PZPR JAN GRZELAK prze­
czytał list gratulacyjny od KK
PZPR. W trakcie uroczystości
wręczono odznaki „Zasłużo­
nych Działaczy Kultury”, zło­
te i srebrne odznaki „Za Pra­
cę Społeczną dla m. Krako­
wa” oraz złote i srebrne od­
znaki „Za Zasługi dla Ziemi
Krakowskiej”, (pik)

Czy PKP pomoże dojeżdżającym?
W ■ostatnich dniach PKP

wykreśliła ze swego rozkładu
jazdy kilka pociągów. Nie
wiem czy ktokolwiek przea­
nalizował przydatność tych
pociągów, znając fakty, wy­
daj e się, że chyba nie. Odwo­
łano m. in. pociąg relacji
Kraków Płaszów — Spytko­
wice. odjeżdżający z Płaszowa
o godzinie 16,20. Pociąg, któ­
rym wracało z Krakowa setki
ludzi kończących pracę o go­
dzinie 15,00. Wcześniejszy po­
ciąg odjeżdża z Płaszowa o

godzinie 15,15 i praktycznie
rzecz biorąc, pracujący dalej
niż przy samym dworcu w

Płaszowie czy przy . stacji w

Borku Fałęckim. nie mają ża­
dnych szans aby na niego
zdążyć. Następny pociąg w

kierunku Spytkowic odjeżdża

Płaszowa o godzinie 17,25 —

to dla większości jest już
trochę za późno. Pozostaje
więc dojeżdżającym prawie
dwugodzinne oczekiwanie na

najbliższy pociąg np. na bru­
dnej i zimnej stacji PKP w

Borku Fałęckim, co na pewno
po całym dniu pracy nie na­
leży do wielkich przyjemności.

Może jednak PKP postara
się pomóc tym ludziom, bo
wyjście z tej sytuacji wydaje
się dość proste: wystarczy bo­
wiem przesunąć na później
odjazd pociągu o godz. 15,15 z

Płaszowa o 20 lubi 30 minut,
a wtedy wszyscy kończący
pracę o godzinie 15,00 będą
mogli zdążyć na pociąg bez
większego problemu i wracać
do domu prawie 2 godziny
wcześniej. (Kud)

z

a

WVILO

im. A. Mickiewicza
W VI Liceum Ogólnokształcą­

cym . im. Adama Mickiewicza
obchodzono 60. rocznicę nadania
szkole imienia Wieszcza,
ntowie LO nawiązali
ze szkołami imienia

całym kraju a także'

gdzie istnieje szkoła
nosząca imię Adama
cza. Właśnie- wczoraj

Ucz-

kontakty
poety w

w Kownie
średnia,

Mickiewi-
i podczas

uroczystości w LO numer VI

zjawiły się delegacje 19 szkół
średnich i podstawowych a tak­
że delegacja młodzieży ze szko­
ły w Kownie, dawni wycho­
wankowie... Z recitalem wystą­
piła Halina Czerny-Stefańska a

wiersze recytował Tadeusz Ma­
lak. W uroczystości udział

wziął m. in. I sekretarz KD
PZPR Śródmieście Adam Ka­
walec, oraz wicekurator Kura­
torium Oświaty i Wychowania
Mieczysław Noworyta.

(ar)

Gęsie Pióro"
n

Klub Dziennikarzy Studen­
ckich przy ZK 8SZSP zawiada­
mia o przedłużeniu terminu
składania prac dla uczestni­
ków konkursu „Gęsiego Pió­
ra”. Prz.ypomnijmy, że jest to
konkurs dziennikarski dla stu­
dentów, organizatorzy zaś nie
stawiają żadnych ograniczeń
w wyborze formy i tematu

wypowiedzi. Prace w 1 egzem­
plarzu'(opatrzone godłem) na­
leży składać w KDS (Rynek
Gł. 7) do dnia 25 grudnia.

II

Inwestycje szkół wyższych i obiekty kulturalne
OST

Jeśli. uwzględnić ogranicze­
nia inwestycyjne a także — w

niektórych wypadkach — ma­
lejące ambicje zainteresowa- ■
nych moglibyśmy powiedzieć, ■
że—natlecałegokraju—bu-■
dowa nowych obiektów wyż­
szych uczelni Krakowa prze­
biega zadowalająco. Taki wnio­
sek wysunął prze--••■oui.iczai.y
Komisji Nauki, Kultury i
Oświaty RN m. Krakowa An­
drzej Kurz po .wczorajszych i
obradach Komisji poświęco- i

nych realizacji inwestycji ;
szkolnictwa wyższego i obiek- i
tów krakowskich szkół wyż- i

szych. Do końca listopada wy­
konano 76 proc, planów finan­
sowych. Najlepiej przebiegają
inwestycje Akademii Ekono­
micznej i Akademii Rolniczej.
Najpoważniejsze kłopoty ma i

Uniwersytet Jagielloński, (któ-
'

rego plany inwestycyjne są i ’

się szyb-
Głównej,
(-■■si naj-

tak niewspółmiernie małe w

stosunku do potrzeb i znacze­
nia tej uczelni) oraz Akade­
mia Medyczna. W tej ostatniej
sprawą palącą staje
ka budowa Bibliteki
a . właśnie, ta budowa
bardziej, opóźniona.

Notowane opóźnienia są po­
ważne. Komisja postanowiła
wystąpić z wnioskiem do pre­
zydenta miasta o rozpatrzenie
możliwości tymczasowych roz­
wiązań trudnych sytuacji nie*
których uczelni. Chodzi zwła­
szcza o zaprzestanie eksploa­
tacji Collegium luridicum i
znalezienie innego obiektu dla
Instytutu Biologii Molekular­
nej zajmującego ten budynek.
Chodzi także o poszukanie
wśród odnawianych budynków
Starego Miasta takich, które
np. można by przeznaczyć dla
celów nauki.

Obiektów kulturalnych wzno­
simy znacznie mniej — domy
kultury w Ndwej Hucie i My­
ślenicach, nowych gmach Mu­
zeum Narodowego, Telewizyj­
na Wytwórnia Filmowa, Dom
Prasy. Na żadnym z tych o-

biektów prac nie przerwano,
aczkolwiek tempo, ż uwagi na

niskie limity i brak mocy nie
jest zadowalające.
stanowi dom kultury w Nowej
fiucie, gdzie już w paździer­
niku zrealizowano plan rocz­
ny. Niestety nakłady na rok
przyszły w wysokości zaledwie
11 min zł nie pozwolą na skoń­
czenie tej inwestycji zgodnie
z zapowiedziami na 30-lecie
Nowej Huty W roku przyszły>n
możemy się spodziewać jedy­
nie ukończenia domu kultury
w Myślenicach.

Wyjątek

(eba)

ŚRODA

TEATRY

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
G. Zapolska: Moralność pani Dul-

skiej — 19.15, MINIATURA (pl.
Ducha 2): S. Mrożek: Policjanci
— 19.15, SCENA FORUM (Jagiel­
lońska 1): K. Kieślowski: Życio­
rys — 17, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): S. Delaney: Smak
miodu — 19.15,
melicka 6): E.
śniak
LUDOWY (OS.
Kanicki, L.
ciebie przyjść nie

(abonam. nieważne), MUZYCZNY

(Lubicz 48): F. Lehar.: Kraina
uśmiechu - 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): T. Jansson: Maciu-

pinek z krainy Muminków — 10
i 17, FILHARMONIA (Sukienni­
ce): Koncert kameralny w 150-
lecie śmierci F. Schuberta. W

programie: utwory fortepianowe
i Kwintet „Pstrąg” — 19.30, KA­
WIARNIA „POD PAWIEM”

(Grodzka): Spotkanie z liryką i

żartem „Jesień” — 17 .

Pozostałe teatry nieczynne.

BAGATELA (Kar-
Redliński: Wcze-

19.30 (dozw. od 16 lat),
Teatralne 34): Ir

Budrecki: Dziś do

mogę — 11

KINA1

20
GRUDNIA

Dominika

jutro
Tomasza

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27. pok. 144) — tei,
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
l RODZINNA (Klub ZDK H1L. os.

Młodości 1): (17—20).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA USC (pl Wiosny
Ludów 3): (16—19).

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓWIi TEL. -ZAUFANIA PTWK.

(1 Maja 5) — tel. 278-11 (16—13).

RJ^DIO

Wisinej 3 trwaPrzy
ą,Kiermasz książki pod Choin­
kę”. Wszystkich miłośników
nowości zarówno dla dorosłych
jak i dla dzieci ..Doin Książ­
ki” zaprasza w godzinach od
11do18,ażdo30bm.

Można tam zakupić zarówno
nowości, jak i książki dawniej
wydane. Fot. W. KLAG

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Język
polski, sem. 3 — Bohaterowie
„Potopu”

6.30 TTR, RTSŚ — Fizyka,
sem. 3 — Falowe własności
światła

12.45 TTR, RTSS — Mate­
matyka, -sem. 1 — Równania
i nierówności kwadratowe

13.25 TTR.RTSS - Chemia,
sem. 1 Reakcje chem. w roz­
tworach elektrolitów

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Nauczanie

Partyjne wyróżnienie
dla KG PZPR w Wiśniowej

Wkładem załogi „Polfy” w

dzieło rewaloryzacji Krako­
wa jest okazała skarbonka

wykonana z miedzi i mosią­
dzu. Skarbonkę zaprojekto­
wał inż. Jacek Piórecki, a

wykonali ją: Bogdan Kapuś­
ciński, Leszek Zawistowski,
Pir.tr Sobecki, Jerzy Jach,
Ryszard Bauchrowicz. Adam

Stobierski, Janusz Kiesek i
Janusz Janicki.

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Zabity na śmierć (USA 15 lat)
♦*/o=o

_ 15.45, KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): O jeden most za dale­
ko (ang. 15 lat) — 16.15, 19.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Sanato­
rium pod klepsydrą (poi. 15 lat) —

8.30, 20, Lady Caroline Lamb (ang.
15 lat) */°° — 10.45, 13. 15.30, 17.45.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Ostatni bal w Rożnowie (CSRS 12

lat) */0° — 15.30, Trzecia część no­
cy (poi. 18 • lat) **/°°° — 17,30, 19.30.
MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Bezbronne nagietki (USA
15 lat) — 17, Ofiara na­
miętności (hi#szp. 18 lat) */000 —

14.45, 19.15,' MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Dom pod czer­
woną latarnią (węg. 18 ”lat) ***/oo°
— 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka — 10, 11.
15. 16, 17, Stara strzelba (fr. 18 lat)
**/oco

_ !2, 18, 20. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Zdjęcia
próbne (poi. 15 lat)
SFINKS (ós. Górali): Powrót

linię frontu (radź. 12 lat)
20. SZTUKA (Jana
pod presją (USA 15 lat)
10 (seans zamkn.), 13, 16,
D. SALA (os. Teatralne 10): powrót
człowieka zwanego koniem (USA
15 lat) **/<x>o — 15.45, 18, 20.15,
Swy? MAŁA SALA (os. Teatralne
10); 'Miłość bywa zbrodnią (wł. 15

lat) ♦**/ooo
_ 15, 17, ja. ŚWIATO­

WID MAŁA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Nie ma mocnych (poi. bm.)

CHA (Boh.
znieczulenia
— 10. 12.30,

Wczoraj B minęły trzy do­
by od czasu gdy na rogu uli­
cy Czarnowiejskiej zaparko­
wała ciężarówka stanowiąca
własność Spółdzielni z ul.
Wodnej 2. Ponieważ stoi na­
dal bezczynnie przypuszcza­
my, że Spółdzielnia posiada
nadmiar środków transporto­
wych B Krzeszów — informuje
tablica informacyjna ustawio­
na tuż przed Wieliczką. Ktoś
wprawdzie usiłował zakryć
niepotrzebne „r”, ale rezultat
starań okazał się nijaki. Pro­
ponujemy zmienić tablicę zaś
kosztami wymiany obciążyć
tego kto sporządzał napis. E-
wentualnie również tego kto
ową tablicę zamontował, nie
zwracając uwagi na ewiden­
tny błąd w napisie B nasi
czytelnicy zmuszeni do korzy­
stania z obiadów w krakow­
skich lokalach gastronomicz­
nych zwracają uwagę na roz­
powszechnianie się plagi do­
dawania do każdej niemal po­
trawy — pieczarek. Podraża
to niepotrzebnie danie, nie da­
jąc zbyt wiele w zamian. Na­
szym zdaniem pogląd ten jest
niesłuszny — dodawanie pie­
czarek daje obroty!

Uroczystość wręczenia sztan­
daru dla organizacji, partyjnej
w Wiśniowej miała charakter
szczególnie uroczysty. W sali
miejscowego Domu Kultury
zgromadzili się przedstawicie­
le wszystkich dosłownie poko­
leń — byli działacze Polskiej
Partii Robotniczej, uczestnicy
walk z hitlerowskim okupan­
tem, młodzież szkolna, przed­
stawiciele zakładów opiekuń­
czych współpracujących z

gminą Wiśniowa...
Organizacja partyjna w Wi­

śniowej liczy aktualnie 288
członków i kandydatów. Wię­
kszość z nich to ludzie młodzi.
Sztandar, partyjny przyznany
KG PZPR stanowi wyraz uz­
nania za dotychczasową
łalność.

Członkowie gminnej
nizacji partyjnej i w

mieszkańcy gminy zapisali na

swym koncie sporo sukcesów.
Dzięki umiejętnej współpracy
wszystkich bez wyjątku mie­
szkańców gminy — członków
partii i bezpartyjnych, zreali­
zowano tutaj wiele inwesty­
cji. Przekazana została do u-

żytku gminna szkoła zbior­
cza, dom kultury, nowe pla­
cówki handlowe, trwa budo­
wa zajazdu
go...

Na ręce F
PZPR Józefa
dar przekazał sekretarz
PZPR Stefan Markiewicz,
trakcie uroczystości wręczono
również 9
członkom
długoletni
otrzymali
ki z okazji 30. rocznicy zjedno­
czenia ruchu robotniczego, (m)

gastronomiczne-

sekretarza KG
Piszczka sztan-

KI<
W

(m)

dzia-

orga-
ogóle

nowych legitymacji
i kandydatom PZPR,

działacze partyjni
pamiątkowe odzna-

Nowa Huta w obiektywie”
- konkurs dla fotografujących
„Nowa Huta w obiektywie” — to tytuł i ha­

sło konkursu fotograficznego dla młodzieży i
dorosłych mieszkańców Nowej Huty, który
zorganizowany został z okazji XXX-lecia tej
dzielnicy i XX-lecia działalności SM „Hutnik”.
Konkurs ma charakter otwarty i mogą w

nim uczestniczyć wszyscy miłośnicy fotogra­
fii bez względu na wiek, z wyjątkiem fo­
tografów profesjonalistów. Prace nadesłane na

konkurs powinny dotyczyć dzielnicy, zaś ka­
żda powinna być opatrzona nazwiskiem, tytu­
łem i imieniem (na odwrocie) oraz adresem.
Tch format 18X24 cm. Termin składania prac
upływa z dniem 30 marca 1979 r. Składać je
należy osobiście w dziale społeczno-wycho­
wawczym SM „Hutnik”, os. XX-lecia PRL bl.
15 w godz. od 8 do 10, lub w Klubie „Cen­
trum”, os. Kościuszkowskie □ w godz. od 14 do
17. Zapraszamy do udziału!

Wypadki
Na ul. ZMP-owców w Nowej

Hucie samochód potrącił Jacka
J. lat 10 żam. Centrum A 9.

Chłopiec doznał ogólnych potłu­
czeń. 0 Na ul. Kamiennej sa­
mochód potrącił Stanisławę B.

zani. Bitwy pod Lenino 5. Ofia­
ra wypadku, która doznała

wstrząsu mózgu i ogólnych obra-

żeń, została przewieziona do

szpitala przy ul. Kopernika.
71-letni Adam K. z Liszek zo­
stał potrącony przez samochód
na ul. Kościuszki. Poszkodowany
dozna) urazu nogi. 0 Ambula­
torium Chirurgiczne udzieliło

pomocy 110 pacjentom. @ Służ­
ba Ruchu interweniowała 14-

krotnie.

w.

„Miłośnicy” „Carmenów” żalą się, że zakupio­
ne przez nich w kioskach „Ruchu”, papierosy
pachną mentolem i w niczym nie ustępują „Ze­
firom”. Papierosy przekazaliśmy do analizy do
laboratorium Zakładów Przemysłu Tytoniowego
w Krakowie. Oto wyjaśnienie: „Produkcja kra­
janek tytoniowych do wielu gatunków papiero­
sów, w tym także „Carmenów” i „Zefirów”, wy-

konywana jest na jednej linii produkcyjnej. Z

uwagi na specyficzny — mentolowy zapach pa­
pierosów „Zefir”,. po każdej produkcji tego ga­
tunku, wszystkie urządzenia, a szczególnie urzą­
dzenia aromatyzujące, są starannie myte i czy­
szczone. Reklamacja wniesiona firzez konsumenta

wskazuje, że jednak w jednym 'z ogniw nastą­
piło niedopatrzenie i niesumienność pracowni­
ków, co spowodowało przeniknięcie aromatu

mentolu do krajanki „Carmen’’. Za zaistniałą u-

sterkę bardzo przepraszamy i zapewniamy, że do­
łożymy starań, aby się więcej nie powtórzyła...”.

, (gn)

List, który szedł 15 dni
Ten list szedł do krakows­

kiego adresata 15 dni. Trudno
więc by zawarta w nim wia­
domość nie zdążyła się zdezak­
tualizować. Kiedy położyliśmy
go na biurku I zastępcy dyr.
WUP STANISŁAWA PALU­
CHA ten wyraził zdziwienie.
Rzeczywiście takie spóźnienia
należą do rzadkości. Jednak

sporadycznie się zdarzają. Dło­
nie którejś, z niewprawnych

panienek spowodowały przy
segregacji, że list wyszedł
gdzieś poza Kraków i długo,
długo błądził wytrącony z nor­
malnej drogi, by wreszcie
powrócić.. Pocieszające jest, że
w porównaniu z latami ubie­
głymi ilość zażaleń zmalała —

w 1975 było ich
w1976—480,w
a do tej pory br.
być może topnika
Wania świadomości.

700 rocznie
1977 — 212,

— 1.72 (choć
to z dojrze-

że intcr-

wencje i zażalenia nie skutku­
ją).

Listonosz ma wprawdzie o-

bowiązek sprawdzać stemple
przesyłek i w przypadku zau~

ważenia nieprawidłowości dać
znać kontrolerowi. Z tym, że
w praktyce przeglądnięcie kil­
kuset listów jest po prostu
niemożliwe,
nie. rozlicza
powrocie z

niemożliwe
odtworzenie
stu... Choć , trzeba przyznać, że
dla adresata i to nie byłoby
zadowalające... (pik)

Roznosiciel jędy-
się z przesyłek po
rejonu. Tak więc
staje się również
drogi naszego li-

MAŁA KRONIK Aj
9 Akademia Ekonomiczną

(Rakowicka 27): Odczyt ntz.

„Działalność prof. S. Bieńko­
wskiego na polu organizacji i
kierownictwa” wygłosi doc. dr
hab. Z. Martyniak — 18 H
Aula^PSM (józefińska 10):
Program z cyklu: Popularne
koncerty kameralne w wyk.
artystów Filharmonii im. K.
Szymanowskiego — 17 H
Klub ZNP (Szewska 20): Pre­
lekcja i przeźrocza H. i B.
Jurków pt. Rezerwaty przy­
rodywPolsce—17HSCK

(Oleandry 1):
Turystycznej
(sala klubu

UJ „Rotunda”
Klub Piosenki
„HOBO” — 21
„Nowy Żaczek”).

Krytykowani wyjaśniają
Odpowiadając na notatkę

zamieszczoną w dniu 23 XI br.
Spółdzielnia Mieszkaniowa
„Hutnik” wyjaśniła nam. że
„tablica ogłoszeniowa, o której
mowa w informacji podobnie
jak i inne tego typu tablice
jest konserwowana przez SM
„Hutnik”, natomiast zagospo­
darowanie
Spółdzielni
na Mienia
Krakowie.
nik” zapewnia
interweniowała w sprawie na­
leżytego i aktualnego wyko­
rzystania wspomnianych tablic
ogłoszeniowych.

tych tablic zlecono
Inwalidów Ochro-

i Usług Różnych w

Spółdzielnia „Hut-
nas, że będzie

początkowe — Srodo\vis<;ól
społ.-przyrodn. w kl. 2

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewi­

zja ABC sportu — zanim wy­
ruszysz w góry (kol.)

16.50 Dla dzieci: . Entliczek-
Siowniczek (kol.)

17.15 Losowanie Małego Lo­
tka (kol.)

17.25 „Uparci” — progr. pu­
blicystyczny (kol.)

18.05 „Skarbiec” — mag. hi­
storyczny/-(kol. )

18.35 Między nami jaski­
niowcami — „Wendetta albo

n
PROGRAM

telewizji

wiele hałasu o nic” — film
anirfi. prod. USA (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Życie bez złudzeń —

film fab. prod. RFN (kol.)
22.05 Studio Sport — spra­

wozdanie z meczu piłki noż­
nej Holandia — RFN

22.55 Dziennik (kol.)

23.10 Feliks Parnell — film
doktim. prod. poi. — prżedst.
sylwetkę polskiego tancerza i
choreografa (kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Wszechnica telewizyj­

na: „Oceany umierają powoli”
— progr. oświat, (kol.)

16.30
pod^t.,

17.00
podst.,

17.30

Jęz. rosyjski — I
lek. 11 (kol.)
Jęz. angielski — I
lek. 11
W Starym Kinie

kurs

kurs

„Cyganeria” — film fab. prod.
USA

19.10
19.30

(kol.)
20.30

ting po polsku
(ko!.)

21.00 Sensacje z przeszłości
— rodowody wielkich znale­
zisk (kol.)

21.30 Melodie — popularne
arie operowe (kol.)

21.50 24 godziny (kol.)
(22.00 Wszystko już było •—

„Spotkanie z balladą”, cz. 1

Program lokalny
Wieczór z dziennikiem

Inicjatywy — Marke-
progr. publ.

PROGRAM I
na fab 1322 m

DZIENNIK: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.60,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00,
0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 NURT —- pedagog. 6 .25—9.00

Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komun, o st. wód.
12.25 Moz. polsk. mel. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Goście naszych e-

slrad. 13.40 Kącik melom. 14 .00 St.

„Gama”. 14.20 St. Relaks. 14.23
St.\,Gama”. 15.05 Korespond. z

zagrań. 15.10 St. „Gama”. 16.00—

18.25 Tu Jedynka. 17 .30—18.00 Ra-
diokurier. 18.00 D.c . Tu Jedynka.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Z kompozyt. teki F. Lai.
19.15 Przeb. sprzed lat. 20.00 Inf.
dla kierowców. 20.05 Siadem na­
szych interw. 20.10 Ork. w repert.
popul. 20.40 Konk. pianistów jazz.
— Kalisz 78. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Komun. Tot? Sport. 21 .20'
Konc. Chopinowski. 22 .20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22 .23 Kielce na

muz. ant. 23.00 Wita Was Polska.

tyczne — ptaki i owady (10—13,
wst. wol.), MUZ. ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce (9—19),. KO­
PALNIA
LESIA

llngradu
rodziła
1918"
STAWOWY BWA (pl
ski 3a): Wystawa — Dorobek KAW

w dziedzinie plakatu oraz repro­
dukcji artystycznej (11—18), GAL.
ARKADY: Wyst. malarstwa Kazi­
mierza Mikulskiego: (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa pokonkursowa na proj
malarskie dla zamków Polski płd.
(10—17), SALON TPSP (Nowa Hu­
ta, al Róż 3): Wystawa obrazów
.. Człowiek i natąra" — J. Sali-
steanu z. Rumunii (11—18).
GALERLA DESA (Jam 3):
(11—19), GALERIA DESA (Nora
Huta,' os. Kościuszkowskie): Wyst
„Teren” Kaji Kamojiego (11—
galeria ZPAP (Floriańska 34):
(10—18), GAL. ZPAF (Anny 3):
Wyst. Indywidualna Leszka Szur­
kowskiego (10—18). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3): .Wy­
stawa tkaniny / Urszuli Ko­
łaczkowskiej (10—18). GAL. SZTU­
KI WSPOLCZ, — KRAMY DOMI­
NIKAŃSKIE (Stolarska 8—10): Wy­
stawa Jadwigi Tątarczucii ..Pej­
zaże polskie” (11—19), MIEJ­
SKA BIBL. PUBLICZNA (Fran­
ciszkańska 1): Wystawa książek:
„Polska wobec Idei pokoju w o-

kresie 60-lecia” (10—15),MPiK (M.
Rynek 4): CZYTELNIA: Wysta­
wa: Rzeźba — Stanisława i Józef

Steligowie (Zakopane).
GALERIĄ: Wyst.
tra Kmiecia „Signum
rozdarty człowiek"

20). MPiK (plac
CZYTELNIA: (10—20).
Wystawa: Rzeźba Gustawa Żemły
w fotografii K. Czapińskiego
(10—20), DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzeslawicach (Kruczkowskie­
go 9): (9—14 .30, wst. wol.) .

MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE
stawa prac
Maryńistówi (9—14,
— Wystawa pokonkursowa oz­
dób bibułkowych „Kwiaty pol­
skie” (8—15). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa:
„Lenin — Październik — Współ­
czesność" (10—14).

SOLI:
K.TF

13):
się

(9—21).

(8—16). GA-

(Bonaterów Sta-

Wystawa: „Gdy
wolna Polska, w

PAWILON WY-

Szczepań-

PROGRAM II
na fali 249 ra

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30 5.30. 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

12.05 Nowe nagr. radiowe. 12 .25

„Książę — kompozytor” — gaw.
12.45 Tańce z różnych epok. 13.00
Aud. publieyst. 13.10 A. Ponchiel-
li-fr.
Kom un.

wsiio
nowocz.

— słuch, wg. książki A. Lindgrso<
14.50 Muz. Ch . W. Glucka.

Popoi. dziewcząt i

16.00, Na trąbce gra
16.10 Gitara Segovii
klas. muz. gitar. 16.40
— Konc. C-dur na 2 fortep. 1 ork.
17.00 Z aktorsk. śpiewu. 17.20

„Górniczy zakon” słuch, wg.
pow. G . Morcinka. 18.25 Pleb. ‘ St.

„Gama”. 13.30 Echa dnia.

Mag. handlu wewnątrz.
Konc. wiecz. 19.40 Inf.,
Propoz. 19.50 Len roślina
20.00 Public. Krakowa. 20.20 .......

ne gwiazdy sceny oper, śpiewają
„Fausta”. 21.30 Inf. sport. 22 .40

Śpiewa sztokholmski chór radio­
wy. 22.00 Metr książek w każdym
domu. 22 .15 Szkic do portretu Wi.

Tetmajera. 22.30 Mag. Stud. 23.34
Co słychać w święcie. 23.40 Muz.
na. dobranoc.

z opery „Gioconda”. 13.30
dla górników .13.36 Ze

wsi, 14.10 Więcej, lepiej,
114.30 Fizia z Nibylandit(10—21).

malarstwa' Pio-

Temporis —

- (14 -

Centralny):
GALERIA:

16. 18.
na

—. 16, 18,
Kobieta

***/oo
_

19. świr

4):

UCIE-

Bez
18 lat) ł***/o=°
18,' 20.30, UGO-
Kaskader (radź.

Powrót różo-
12 lat) *»/«><• —

15, 17, 19,
Stalingradu):

(poi.
15.30,

REK (os. Ugórek):
12 lat) */«» — 15,
wej pantery (ang.
17, Ucieczka przez pustyni^ (fr. 15

lat) — 19. WANDA (Waryńskiego
5): Joseph Andrews (ang. 15 lat)
**.14/000 — 10, 12.15, \ 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA' (Stradom 15): Prze­
łomy Missouri (USA 15 lat)
****/oooo

_

12.3of Koziorożec-1

(USA 15 lat) ***/°oo
_

i5.45t 20.15,
Hall-o Szpicbródka (poi. 15 lat)
**/oooo

_

18t WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): ABBA (szwedz. b.o .)
**/30C0

_

10. 12, 16, 13, 20, WRZOS

(Zamojskiego 50): Gdziekolwiek

jesteś Panie Prezydencie
12 lat) ***/ooo
20. WISŁA (Gazowa
(fr. 15 lat) ***/ooo
Valdeza (wł. 15 lat)
18, Strachy (poi.
ZWIĄZKOWIEC
71)/: Zofia (poi.
16, 18, 20.

15

(POL
— 16, 1.8,

25): Porwanie
— 13, i Konie
*/oo —/u, 16,
15 lat) — 20.

(Grzegórzecka
lat) —

DOBCZYCE —

___ ___

...

downy piasek, partyzanckich dróg
(Jug. 12 lat) */==> — GDÓW — Pro­
myk: Ślady (wł. 15 1.) */->, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Nieprosze­
ni goście (radź, b.o.) */“>, MY­
ŚLENICE — Wisła: Kurierzy dy­
plomatyczni (radź. 12 lat), NIE­
POŁOMICE — Bajka: Czy zabiła

(fr. 15 lat) */oo, SKAWINA —

Hutnik: za mostem (rum. 15 lat)
*/»’, SŁOMNIKI — Czar: Zerwa­
na nić babiego lata (radź. 12

lat) ł*/ooo, WIELICZKA — Gór­
nik: Torba inkasenta (radź. 12

lat) */».

Pozostałe kina nieczynne.

Raba: Ten cu-

WYSTAWY

WAWEL - KOMNATY KRÓLEW­
SKIE: (10—15, 16—18), SKAR. KO­
RONNY I. ZBROJOWNIA; (niecz.)
Wystawa - WAWEL ZAGINIONY;
(10—15.30), GROBY KRÓLEWSKIE,
DZWON ZYGMUNTA (9—15.30)
GAL. MALARSTWA SUKIENNICE

(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce oraz Szkice kompozy­
cyjne do obrazów historycz­
nych J. Matejki z lat 1877—1878

(10—16). KAMIENICA SZO-
LAYSKICH (pi Szczepański 9):
Polskie malarstwo 1 rzeźba do
1795 roku (niecz.) . NOWY
GMACH (al 3 Mają 1); Gale­
ria malarstwa i rzeźby XX w (II
p.), „Ubiory w Polsce — rysunki i
akcesoria” (12—18, z wst. wol.). M .

CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(niecz.). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica 1): Polska
sztuka ludowa oraz Wystawa „Ze­
gary ludowe” (10—15).
ZEUM HISTORYCZNE

12).: Kolekcja militariów
(11—18, wst. wol.),
CISZKANSKA 4:

Szopki krakowskie
ODDZIAŁ TEATRALNY

21): Dzieje
(9—15), GALERIA

(9—15). GALERIA
FORY (Szczepańska 2): Wyst.: Ma­
larstwo Piotra Konczałows kie­
go — (12—18). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawa: Ikona w cerkwi

(niecz.). MUZEUM LENINA

(Topolowa 3): Wyst ; Lenin w Pol­
sce oraz „Internacjonalizm — Re­
wolucja — Niepodległość” (9—17,
wst. wol.). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetma­
jera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej (11—14). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—16), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo­
ki lodowcowej, zwierzęta egzo-

MU-

(Jana
i zegarów

FRAŃ-
Wystawa:

(10—18).
(Szpitalna

teatru krakowskiego
TEATRALNA

KRZYSZTOF

(3 Maja): Wy-
malarskich Klubu

16—18), MDK

CHIRURGICZNY: Trynitńrska
11, CHIRURGII DZIEC.: Prądnic­
ka 35, UROLOGICZNY: Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23a, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20). Po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach naglących) —Pogotowie Ra­
tunkowe ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA- (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35. , \

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55 . 650-93.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE +

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja - 205-11, Centrala abo­
nencka - 236-09, Rynek Podgór­
ski 2. 625-50, Lotnisko Balice 190-

29, Nowa Huta 422-22. 417-70, Krze­
szowice 9, 22, Jerzmanowice 48,
Proszowice 8, Myślenice 899, Ska­
wina 9, Wieliczka 9. 223-54,

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ; 107-63 (czynny 8—15).

Długa 83, Rynek Podgórski 9,
Waryńskiego 24 (tlen). Rynek Gł.
42 (tlen), pl. Wolności 1, N. Huta,
— Centrum C,

' i
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

— tel. 214-28.
WIELICZKA

24) — tęl; 664.
SKAWINA (Słowackiego 5)

tel. 250.

bl. 6.

(os. Sienkiewicza

INNE :|
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ IVUSP „GROMADA” (Flo-,
riańska ’

20) - tel. 271-30, 223-90

(7—18) Nowa Huta (-os. Zgody 7)
- tel 447-31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul
Pawia .8 teL 260-91 204-71 (8-14)

SPOLDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY I PEDIATRYCZNY (Reja
11) — zamawianie' wizyt domo­
wych tel. 225-66 i 295-78: od 16 do

23.30.,
TELEFON ZAUFANIA: 371-31

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny
dobę),

MŁODZIEŻOWY TELEFON
UFANIA: 611-42 (14—18).

całą

ZA-

clilcpców.
E. Calvert.
— konę.
J. S. Bach

18.40
is.oo

Bady,
oplae.
Daw-

PROGRAM III
UKF

Godzina 9.45
Konc. tletowy
10.35 Kiermasz

66.89 MHz

W. A. Mozart —•

G-dur KV . 313.

płyt wytw. Jugo-
ton. 11 .00 J. Żuławski „Laus fe.
minae” — 4 ode. 11.30 Bluesy
Johna Goltrane’a. 12.05 W tonacji
Trójki. 1'3.00 Powiórka z rozryw­
ki. 13.50 „Nasz człowiek w Hawa­
nie" — 10 ode. pow. (powt.) . 14.00
Mistrzowskie interpret. arcydzieł
baroku. 15.05 Herbatka przy sa­
mowarze. 15.25 Dyryguje A. Ma­
liszewski. 15.40 Poeci włoskiej
plos. 16.00 . „Widzi mi się widzi
wam się" — rep. 16.20 Muzyko-
branie. 16.45 Nasz r. 78. 17 .05 Muz.

poczta UKF. 17.40 Wszystkie na­
grania Charlie Parkera. 16.25 Czas
relaksu. 19.00 Z obu stron kamo­
ry — filmowy rok 1978. 19.35 O-

pera tyg.: J. Haydn „Orlantio
Paladin’0”. 19.50 „Opętani” — 23.
ode. pow. 20.00 L. Beetnovena o-

pera omnia (76). 22.00 Fakty dńia.

22.08 Gwiazda 7 wiecz. — Adam
Makowicz. 22.15 Trzy kwadr, jaz­
zu —- probl. 23.00 „Zgrzebna kan-

tyczka” — wiersze L. M. Staffa

(powt.). 23.05 Między dniem a

snem. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

6.40,
22.55.

odpow. 6 .10
6.30 Rytm i
6.46 Pios. dla

Progr. dnia
i” — aud.J.

DZIENNIKI:
15.00, 16.00, 16.40,

6.00 Biuro Listów
NURT — pedagog,
pios. 6.45 Pog. (KR),
soleniz. (KR). 6 .58

(KR). 7.00 „Na finiszu'

Szlechty (KR). 7.10 Muz. dz. do­
bry (KR). 7 .34 Agencja NoWosti
don. (KR). 7.39 Pog. (KR). 7.40
Radio dedyk. 8.00 Śpiewa S. Kra­
jewski. 8 .10 R. -TV Szk. śr. dla

prac. — Historia. 8.25 F. Liszt —

„Miserere du Trovatore”. 8.35 Z
dala od utartych szlaków — „W
dolinie Skawy”. 9.00 „Idą świę­
ta” — aud.dlakl.213.9.20So­
naty barokowe. 10.00 „Ksiądz Ro­
bak” — słuch, wg. fr. „Pana Ta­
deusza” A. Mickiewicza. 10.30
Estr. przyj. 11 .00 „W Teatrze Ga­
brieli Zapolskiej” — aud. dla kl.
3. 11 .30 M. Callas śpiewa ąrie
per franc. 12 .05 Aud. dla

(KR). 12.20 Mel. lud. (KR).
Giełda płyt. 13.09 22 lek. j .

gielsk. 13.20 jt,Idą święta” — auu.

dla kl. 2 i 3- 13.45 Tu St. Stereo

(STEREO - KR). 14 .00 Nauk. —

roln. 14 .15 Tu St. Stereo (STEREO
— KR). 14 .45 zMuz. Beskidu Ży­
wieckiego,. 15.05 Radiowy Tyg.
Kult. 15.45 Kwadr, poet. — K. I.

Gałczyński. 16.05 Rozm. o książ­
kach.
Wiad.

(KR).
(KR).
dla młodz. (KR). 17.35 Mascagni
Fr. z opery „Rycerskość wieśnia­
cza” (KR). 18.00

midą (KR). 18.15
na klawesynie
ang. (KR). 18.24
Konfront. nauk.
zdrowie człowieka. 19.00 Studium

Wiedzy Polit. -Społ. 19.15 12 lek. j.
hlszpańsk. 19.30 St. Stereo zapra­
sza (STEREO - KR). 21.20 Wilłis

Conover przedst. 21 .50 NURT —

filozofia. 22.15 W trosce o słowo
i treść. 22.35 R-TV Szk. śr. d’a

prac. — Biologia.

12.0(5,

Zo-
wsi

12.25
an-

aud.

16.25 Nauka praktyce. 16.40
znad Wisły 1 Dunajca

16.50 Wydarz., opinie, refl.
17.20 Nasze sprawy — aud.

Rozmowa z Te­
ll. Puyana gra
utw. kompozyt.

Fog. (KR). 18.23
18.40 Z cyklu: O

Za zntlany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i Tv — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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